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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów *Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi - 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
bi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
i0c na przesyika tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierzne są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje 1 przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w.p emil 
Słownik Polsko- AngielSRu1 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 

1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. „Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak 1 starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej. 

uGazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

Kto nadsyła prenume 
ratę za “Gazetę Polską 
na cały rok z góry, a 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rek I9u4, niech nam przy- 
śle wraz z prenumeratą. 


Władysław Dyniewicz 


z a 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszym podróżującym sgentem 

obecnie jest pan Wawrzyniec fva- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o 
becnie za “Gazetę Polską” w Wi- 
monia, Minn, i Wisconsinie. ` 

Pan W. Michalski kolektuje ze 
“Gazete Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. : 

Abonenci, którzy mają opłacić 
"Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i mpoważnią 
awoje żony do zapłacenia abona- 
mentu. a ódbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz” 
—— r 
Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “October 
3, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Paźdzerniku 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 


 bierać, niechaj natychmiast 


Przyśle prenumeratę; w prze- 


|  Ciwnym razie wysyłkę gaze- 


wstrzymamy. 


W. Dyniewuz. 


Wiadomości Zagraniczne, 


AO NA manana anane 


Położenie na Bałkanach. 


SOFIA, 24 września. — 
Wezoraj rozpoczęły się ukła- 
dy pokojowe między wysłan- 
nikiem sułtana Ali Feruh 
Bey a prezydentem gabinetu 
bułgarskiego Petrow. Sul- 
tan miał przyjść do prze- 
konania, że naród bułgarski 
zmusi swego księcia do woj: 
ny i że Rosya na to tylko 
czeka, ażeby potem, nibyto 
niosąc ratunek, zająć Mace- 
donie i Bułgaryę. Te dwa 
powody skłoniły lurcyę do 
wdrożenia układów z Buł- 
garyą, wskutek czego sy- 
tuacya jest nieco spokoj- 
niejszą. Turcya jest gotowa 
dać opiekę wszystkim zbie- 


| gom, przebywającym obec" 


nie w Macedonii i nawet od- 
budować ich siedziby. Buł- 
garya zaś ma wzmocnić za 
łogi graniczne, tak, by nie 
dopuścić do” przekroczenia 
granicy przez oddziały ma- 
cedońskie. i 

Wniosek Bułgaryi, ażeby 
oddać sprawę Macedonii 
pod rozstrzygnięcie komisyi 
międzynarodowej został 
przez sułtana odrzucony z 
powołaniem się na to, że 
sułtański inspektor jeneral- 
ny Kilmi Pasza jest tak sa- 
mo dobry, jak międzynaro- 
dowe komisye. 

WIEDEŃ, 24 września. 
—()soby mające nadzwyczaj 
dobre informacye ze sfer 
dyplomatycznych, twierdzą, 
że bliską jest interwencya 
wojskowa Austro-Węgier ! 
Rosyi na Bałkanach. Nawet 
sułtan pragnie takiej inter- 
wencyi, bo czuje się w 
Stambule jak w kraju nie- 
przyjacielskim. 

Mówią, iż podczas poby- 
tu cara w Wiedniu, będą 
omówione warunki tej in- 
terwencyi. Dokonaną więc 
będzie za zezwoleniem ob- 
cych mocarstw mieszana, 
przez wojska rosyjskie i au- 
stryackie, okupacya Mace- 
donii. 

Sfery wojskowe austry- 
ackie mają sprawę okupa- 
cyi popierać, gdyż obecnie 
kwestya wojskowa w Au- 
stro-Węgrzech wywołała po- 
łożenie bez wyjścia, a sfery 
te mają nadzieję, iż oku- 
pacya zwróci uwagę parla- 
mentów w inną strone. 

SOFIA, 25 września. — 
W mieście Ruszczyk odbył 
się wczoraj olbrzymi mi- 
tyng, na którym przyjęto 
rezolucye wzywające rząd 
by natychmiast wypowie- 


dział wojnę Tureyi. Po- 
dobne mityngi mają być 


w najbliższych dniach urzą- 
dzone w całym kraju. 
Prezydent komitetu ma- 
cedońskiego dr. Tartarczew 
oświadczył, że nie wierzy 
w szczerość sułtana I wyra- 
ził przekonania, że Abdul 
Hamid w tym jedynie celu 
rozpoczął prowadzić układy 
z Bułgaryą, ażeby zyskać na 
czasie, wytępić większe od- 
działy powstańcze 1 sprowa- 
dzić więcej wojska z małej 
Azyi. Wówczas Bulgarya 
nie odważy się na wypo- 
wiedzenie wojny. Jedynym 
sposobem zapobieżenia dal- 
szemu mordowaniu chrze- 
ścian jest interwencya ;mo- 
carstw. 
KONSTANTYNOPOL, 
25 września. — Stronnictwo 
wojskowe miało znów od- 
zyskać dawny wpływ na 
sułtana. Niektóre źródła po- 


dają, że obecny wezyr idzie 
w odstawkę, a urząd ten 
miał być ofiarowany przez 
sułtana byłemu wezyrowi 
Said Pasza. Tenże gotów 
jest przyjąć takowy pod wa- 
runkiem, że natychmiast 
wypowiedzianą będzie woj- 
na Bułyaryi. 
PETERSBURG, 25 wrze- 
śnia. — Dziennik urzędowy 
ogłosił dosłowny tekst noty, 
wysłanej wczoraj przez ca- 
ra do sułtana i do księcia 
bułgarskiego. Rząd carski 
ponownie ostrzega w niej 
tych władzców, że aniRosya 
ani Austrya zmienią swego 
stanowiska co do reform 
żądanych w Macedonii i że 
Bułgarya nie ma prawa mie- 
szać się do tej sprawy, a w 
razie wojny z lurcyą ni 
imoże liczyć ua niczyją po- 
moc. l 
WIEDEŃ, 20  wrześlna. 
— Dzienniki urzędowe po 
ają, iż cesarz austryacki 
wysłał do sułtana i do Fer- 
dynanda taką samą notę, jak 
i car. Jest to tem większe” 
go znaczenia, że za dni kil- 
ka przyjedzie tutaj car. 
š Rosyjski minister dla 
spra „e zaźrasteznych Lams- 
dorif miał wypracować no- 
wy układ tajny Rosyi z 
Austryą wedle którego Tur- 
cyi dadzą wolną rękę do 
pobicia Serbii i Bułgaryi, 
poczem oba te kraje mają 
być rządzone przez sułtana 
pod kontrolą cara i cesarza! 
Ciekawa rzecz, kiedy raz 
już skończą się te cygań- 
stwa europejskich dyploma- 
tów. A tymczasem turcy 
rżną chrześcian w najlepsze. 
SOFIA, 25 września. — 
Ze wszystkich stron świata 
przybywają tutaj korespon- 
denci wojenni, wysłani przez 
wielkie pisma. Z Saloniki 
nadeszła wiadomość, że rząd 
turecki wydał rozkaz wy- 
ostrzenia wszystkich bagne; 
tów i szabli. 
KONSTANTYNOPOL, 
25 września. — od Kosten- 
dilw odległości 4 mil od 
Sofii stoczoną została wal- 
na bitwa między oddziałem 
turków, liczącym 7,000 lu- 
dzi, a powstańcami. Walka 
była bardzo zacięta, a skoń- 
czyła się zupełną przegraną 
turków, którzy zostawili na 
polach bitwy 600 trupów. 
Turcy, cofając się, palili 
wsie i mordowali pozostałe 
w nich kobiety i niemowlęta. 
WIEDEŃ, 26 września. 
—W Sofii zrobiło wielkie 
wrażenie oświadczenie rzą 
du rosyjskiego, że Turcya, 
jako pierwsze państwo na 
ałkanie ma prawo do 
zaprowadzenia porządku w 
granicach swego państwa 
1 to za pomocą środków, ja- 
kie uzna za stosowne. 
Obradujący w Rouen mię: 
dzynarodowy kongres, za- 
wezwał wszystkie cywlizo- 
wane narody, a przede- 
wszystkiem te mocarstwa, 
które podpisały ugodę ber- 
lińską, aby też bezwłocznie 
wkroczyły do Macedonii I 
położyły koniec rzezi. 
Krążą pogłoski, że Buł- 
garya wysłała Turcyi ulti- 
matum. ` 
BERLIN, 27 września.— 
Niedaleko Smerdeszu pod- 
palili tureccy żołnierze las 
ze wszystkich stron, w 
którym schroniło się 1 
kobiet z dziećmi, kto ucie* 
kał z palącego się łasu, oble- 
wano go naftą i zapalano 


żywcem. 
f 


MONASTYR, Macedonia 
27 września. — Korespon- 
dent amerykański, Jerzy 
Lynch, który obecnie bawi 
wMacedonii, nadesłał do ga- 
zet ameryńskich korespon- 
dencyę, w której w strasz- 
nem świetle przedstawia sto- 
sunki panujące obecnie w 
Macedonii. Powiada on mię: 
dzy innemi, że dotąd wy- 
mordowali turcy 190,000 
chrześcian i nikt tam nie jest 
pewnym życia. Pod bronią 
znajduje się 250,000 pow- 
stańców i wrazie wypowie- 
dzenia wojny przez Bułga* 
ryę i przydzielenia powstań- 
ców do wojska bułgarskiego 
byłoby dla Tureyi gorzką 
pigółką, bo powstańcy są 
inteligentnymi i młodymi 
udómy, gotowymi walczyć 

ka. 

JTANTYNOPO.L, 
25 września.— Tutejsze ko- 
ła dyplomatyczne nie tają 
swego oburzenia na podstęp- 
ne postępowanie Austryi i 
Rosyi. Udając oburzenie z 
powodu postępowania Tur- 
cyi, rządy obu tych państw 
zachęcają potajemnie sułta- 
na do jak najbardziej su- 
rowego postępowee:'z pow- 
stańcami, ażeby w ten spo- 
sób zmusić Bulgarye do 
wypowiedzenia wojny Tur: 
cyi. Tyko przez wybuch 
tej wojny mogą bowiem te 
mocarstwa doprowadzić do 
skutku swój plan dawno 
już ułożony, a mianowicie 
podział europejskiej Turcyi 
1 wykluczenie reszty państw 
europejskich od  handlo 
wych stosunków ze wscho- 
dem. 


LONDYN, 28 września. 
—Rząd angielski wywiera 
siny nacisk na sułtana, aże- 
by zaprowadził reformy 
przez  macedończyków i 
bułgarów żądane, gdyż tyl- 
kow ten sposób da się odwró- 
cić niebezpieczeństwo woj: 
ny, której rozmiarów nikt 
przewidzieć nie zdoła. Suł- 
tan bez przerwy mobilizuje 
wojska i zwiększa stan 
czynny swej armii. Wczo- 
raj wydał on rozkaz po- 
wołania pod broń czterech 
dywizyj armii, liczących 
razem 64 batalionów, z 
czego połowa wzmocni za- 
łogi w Salonice, a druga 
połowa w  Adryanopolu. 

Siły tureckie obliczają 
obecnie w przybliżeniu na 
300,000 żołnierzy. W dys- 
trykcie Arvanopolskim stoi 
pod bronią 700,000 żołnie- 
rza z 300 armatami, w Mo- 
nastyrze 50,000, a w Koso- 
wie 10,000 ludzi. Korpusy 
te zajmują takie pozycye 
strategiczne, że mogą każ- 
dej chwili rzucić się albo na 
Bułgaryę, albo na Serbię. 

Wzdłuż granicy  bułgar: 
skiej sypią wojska tureckie 
obronne szańce i ustawia- 
ją baterye. 


Plany skradzione 


WIEDEŃ, 26 września. — 
Z biura dywizyi konnicy w 
Stanisławowie, należącej do 
2 austryackiego armikułu, 
przed niejakim czasem zgi- 
nęły plany mobilizacyi woj- 
ska, załogującego w Galicyi. 

Jak teraz stwierdzono, zo- 
stały one skradzione i 
prawdopodobnie sprzedane 
agentom rządu rosyjskiego. 


000 | Skradł je podoficer rachun- 


kowy Bodnar i uciekł do 
Ameryki. 

Bodnar był zatrudniony 
w biurze dywizyjnem i wie- 


dział, gdzie są przechowy* 
wane najważniejsze doku- 
menty. Miał on podobno 
spólników przy pomocy, 
których skradł dokumenty, 
a urządził się tak sprytnie, 
że w pierwszej chwili władze 
były przekonane, że ktoś 
się włamał do biura i po- 
pełnił tę kradzież. Dopiero 
gdy Bodnar nagle znikł, 
padło podejrzenie na niego. 


Zwiastuny burzy. 
PETERSBURG, 26 wrze- 


śnia. — Pomimo, że car wy- 
jechał za granicę, a gazety 
rządowe zapewniają, że sy- 
tuacya na Bałkanie polepsza 
się 1 pokój nie zostanie za- 
kłócony, arsenały w całym 
kraju są w takim ruchu, 
jakby jutro miała wybuch- 
nąć wojna. 

Wszystkie fabryki prochu, 
naboi 1 karabinów w całej 
Rosyi tak rządowe jak pry- 
watne są dzień i nocow ru: | 
chu. | 


Nigdy od czasu wojny 
rosyjsko-tureckij w roku 


1878 Rosya nie miała nad 
południową granicą tak wie- 
le wojska jak obecnie. 

W samej gubernii kijow- 
skiej obozuje około 300,000 
wojska, gotowego do wyru- 
szenia na wojnę. 

Minister wojny posłał 
generalnym sztabom w 0- 
dessie i Tyraspolu rozkaz, 
aby zmobilizowały 108,000 
ludzi do artyleryi 1 konnicy. 
W kołach wojskowych pa- 
nuje przekonanie, że armia 
rosyjska w najbliższym cza- 
sie wkroczy do Macedonii. 


Kłopoty w Austryi. 
BUDAPESZT, 24 wrze- 


śnia. — Cesarz austryacki 
wystosował list do byłego 
prezydenta ministeryum wę- 
gierskiego barona Hederva- 
ry,w którym poleca mu, a- 
żeby ponownie usiłował — 
utworzyć gabinet zdolny do 
rządzenia krajem. Cesarz o- 
świadcza, że gotów jest do 
poczynienia pewnych kon- 
cesy] na polu wprowadzenia 
języka węgierskiego w 
pewnych działach admini- 
stracyi i sądów wojsko- 
wych: 

— Oprócz listu do baro- 
na Hedervary, ogłaszają u- 
rzędowe pisma nadto ode- 
zwę cesarza do węgrów, w 
której tenże zaklina swój 
“kochany naród”, ażeby 


wytrwał przy unii z Austryą 
i był, jak dotąd, „podporą 


tronu. Cesarz wyraża na- 
dzieję że przez wzgląd na 
przeszłość i jego „podeszły 
wiek, naród węgierski za- 
wsze u godą i zaprzestanie 
opozycyi, która zagraża 
istnieniu państwa. i 
LONDYN, 25 września.— 
Do tutejszych kół urzędo- 
wych nadeszły. sensacyjne 
telegramy z Budapesztu, 
predzstawiając sytuacyę na 
Węgrzech w bardzo czar- 
nych kolorach. Oto podczas 
ostatniego pobytu cesarza 
Wilhelma we Wiedniu mia- 
no na seryo rozważać możli- 
wość powstania na We- 
grzech. Wilhelm miał o- 
świadczyć gotowość pośpie- 
szenia każdej chwili na po- 
moc cesarzowi austryackie- 
mu w razie, gdyby tenże 
miał równocześnie zwalczać 
powstanie na Węgrzech ij 
zarazem wspólnie z Rosyą 
obsadzać Macedonię. 
Niektórzy korespondenci 

donoszą nawet, że szef szta- 


bu austryackiego Beck 
przedłożył Wilhelmowi do 
zatwierdzenia plan mobili- 
zacyi armii  austryackiej. 

BUDAPESZT, 26 wrze- 
śnia. — Po dłuższej prze- 
rwie otwarto wczoraj posie- 
dzenie izby posłów, którego 
przebieg jest dowodem, jak 
dalece rozdrażnione są umy- 
sły na Węgrzech. 

Awantury „rozpoczęły się 
natychmiast z otwarciem po- 
siedzenia, gdy stronnictwo 
narodowe Kossutha pono- 
wiło swe zarzuty przeciw | 
br. Hedervary, iż wraz z | 


Szaparym usiłował przeku 
pić posłów niezawisłych: 


Następnie Filip Kossuth 
wniósł projekt adresu, jaki 
ma być wystosowany do 
cesarza austryackiego a kró- 
la węgierskiego, a w któ- 
rym wykazano, iż jego roz 
kaz dzienny manifest do na- 
rodu są pogwałceniem kon- 
stytucyi węgierskiej. 

Gdy Hedervary, któremu 
przedwczoraj cesarz polecił 
utworzenie gaoinstu, chcia 
odpowiedzieć _ Kossuthowi, 
wówczas powstał taki hałas 


ikrzyk, że mimo wszelkich | 


usiłowań prezes nie mógł 
przywrócić porządku i mu- 
siał przerwać posiedzenie. 

Po jakiej godzinie, gdy 
posłowie się uspokoili, po- 
siedzenie rozpoczęto na no- 
wo. Ale zaledwie Hederva- 
ry zaczął mówić, poseł Ba- 
rabasz, który słynie ze swe- 
go tubalnego głosu, krzy- 
knął na cały głos: My nie 
wierzymy temu, co król 
mówi! 

To dało hasło do nieby- 
wałego skandalu. Rządowi 
posłowie krzyczeli: Powie- 
sić go! Na latarnię z tym 
psem zdrajeą! Niech żyje 
król! 


Posłowie narodowi zaś od- 
powiadali okrzykami: Niech 
żyje  konstytucya! Górą 
wolność! 

Nikt nie jest w stanie 


szłość przyniesie. Agitacya 
partyi narodowej, żądają- 
cej, ażeby w armii węgier: 
skiej język urzędowy był 
węgierski, odniosła swoje o- 
woce. Głosy żądające oder- 
wania Wegier od Austryi 
dają się słyszeć coraz cze- 
ściej. 
Długi Wenezueli. 


CARACAS, 24 września. 
— Urzędowy wykaz sum, 
żądanych AR obce pań- 
stwa od Wenezueli, przed- 
stawia następujące 
w dolarach: 

Francya 16 milionów 40 
tysięcy. Stany Zjedn. 10 mi- 
lionów 900 tysięcy. Wło- 
chy 8 milionów 300 tysięcy. 
Anglia dwa i pół miliona. 
Belgia 3 miliony 100 tysięcy. 
Niemcy półtora iliona? Mi 
derlandy półtora miliona. 
Hiszpania 600 tysięcy. Mek- 
syk pół miliona. Szwecya 
200 tysięcy. 

Czyni to razem z górą 45 
milionów dolarów, a *sąd 
rozjemczy ma obecnie za- 
wyrokować, co w tej spra- 
wie ma być zrobione. — 
Kraj wyniszczony weg 
domową, nie jest w sta- 
nie tego EBoić a cła 
muszą być obracane na pe- 
trzeby bieżące. Opowiadają, 
że gdy prezydentowi Ca- 
stro przedłożono tę listę, 
zaczął się śmiać serdecznie 
i zawołał: Niech się cieszą." 
| Najwięksi pijaey. 


BERLIN, 24 września. 
— Według statystyki publi- 
kowanej przez rząd sanitar- 
ny, w roku 1902 w Niemczech 
wypito alkoholicznych napo- 
jów za 2500 milionów" ma- 
rek. Na każdą osobe w 
wieku ponad 15 lat przypa- 
da przecięciowo 40 marek. 
To teź nie dziwnego, po- 
wiada sprawozdanie, że naj- 
większy procent waryatów 
mamy w Niemczech, a 
przyczyna tego jest stra- 
szne pijaństwo. Nie zazdro* 
ścimy prusakom tej, wyż: 


cyfry 


przewidzieć tego, co przy- !szości kulturnej. 


—- - 


Stowarzyszenie Świece 


kich Księży Polskich 


l 


Rzymsko-Katolickich w Stanach Zjedn. P. A. 


CHICA 


Do Świeckiego Duchowieństwa Polskiego w Ameryce. 


CZCIGODNY BRACIE:— 


Starania o biskupa 
daleko, że w tych dniach 


rząd Stowarzyszenia Swieckich Księży Polskich do 


postawienia odpowiednich 


tów. Pragnąc postawić tylko takich kandydató:», 
którzy cieszą się największym mirem u ogółu Du- 
chowieństwa Polskiego, Zarząd niniejszem udaje się 
do Wieleb. ks. Dobrodzieja o przedstawienie 10ciu 
kandydatów. Nazwiska 10ciu kandydatów, którzy 
w ten sposób otrzymają 


Zarząd Stowarzyszenia Świeckich Księży Polskich 
do właściwej odeśle władzy. 


Prosząc o bezzwłoczne nadesłanie odpowiedzi 
na ręce Zarządu, nadmieniamy, że dnia 12go Paź- 


dziernika r. b. nazwiska 
odesłać zmuszeni jesteśmy. 


| Ks. St. Nawrocki, 
| Ks. J. Pacholski, 


Z szacunkiem, 


GO, 16 Września, 1903. 


polskiego posunçty się tak 
z Rzymu zawezwano za- 


na tę godność kandyda- 


największą ilość głosów, 


kandydatów do Rzymu 


a NOTOER II 1 DO 
RE NĄ 


Ks. J. Szukalski, 


l Ks. 
$ 


J. Gronkowski, 
Ks. F. M. Wojtalewicz. 


m 


LJ 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyła- 
ma do Europy jest nastę- 
pujący : 

Kara Pertor. 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ke. Poznańskiego, Prus 


Wschodn. i Zachodnich 
1 Szląska 


NEM Austryi, Ga” 
cyl, Czech, Morawli o! 
IWęgier |" 206 25c 
RUBEL — do Rosyi, Litwy es 

i Polski pod Moskalem 5Że 250 


FRANK —do Francyi, Bel- 
190 15e 


gil I Szwejcaryi 
JULDEN —do Holandy! 4liw 29c 
2d 250 


KRONER — do Danii, Nor- 
80 25c 


wegli i 5zwecył 
„IRA—do Włoch 
“= Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


2hó 15c 


Kalendarz Tygodniowy. 


PAZDZIERNIK. 

2 P. Aniołów Stróżów. 

8 S. Kandyda m., Ewalda. _ 
4 N. Matki Boskiej Różańc. 

5 P. Placyda. Polmaryusz, 

6 W. Brunona op., Justynian. 
T Śr. Marka p., Sergiusza, 

8 C. Brygidy wd., Benedykta. 


WIADOMOSCI Z POLSKI. 
Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. — Projekt 
konkursu na budowe domu 
dla teatru ludowego został 
już zatwierdzony przez ko- 
mitet warszawski. Wyzna- 
czono 120,000 dolarów na 
gmach, który mieścić ma te: 
atr, bibliotekę z czytelnią, 
salę odczytową i herbaciar: 
nię; 5,000 dolarów wyzna: 
czono na urządzenie samej 
sceny. Sala mieścić be- 
dzie 1,800 widzów — będzie 
to największy z warszaw* 
skich teatrów ; widzowie sie- 
dzieć będą w krzesłach i na 
trzech galeryach (wrazie ko- 
niecznej potrzeby może być 
i czwarta). Lóż nie będzie 
wcale, cprócz dyrekcyjnej i 
dzjęnnikarskiej. W ezytelni 
vędzie miejsca dla 250 osób 
najmniej, w herbaciarni dla 
300 osób. GGmach będzie po- 
siadał własną stacyę elek- 
tryczną, wentylacyę mecha- 
niczną i centralne ogrze- 
wanie. 


WARSZAWA. — “Echa 
płockie’ donoszą: Wiełką 
sensacyę sprawiło tu odna- 
ezienie przez chłopca wiej- 
skiego w piasku za stodoła- 
mi w Baboszewie skarbu, 
prawdopodobnie z XVII 
stulecia. Skarb ten, złożony 
w drewnianej szkatułce, sta- 
nowiły: 2 srebrne złocone 
pasy, 1 złoty łańcuch, 12 
staroświeckich,  złoconych 
łyżek, 2 puhary srebrne, je- 
den ozdobiony rytymi wido- 
kami, drugi z upiększenia- 
mi wytłaczanemi, pudełecz- 
ko emaliowane prawdopo- 
dobnie włoskiego wyrobu, 
mówią też o 3 pierścieniach, 
z których jeden z brylanta- 
mi. W skład skarbu wchodzi- 
ło też dużo pereł i cennych 
kamieni, porozrzucanych 
przez dzieci. Perły żydzi 
kupowali za bułki. Skarb o- 
debrali od ludzi i od właści- 
ciela strażnicy i złożyli w 


powiecie. 


WARSZAWA. — W War- 
szawie w handlu ukazały się 
pierwsze transporty próbne 
skór wyprawnych z ry 
morskich, wężów i krokody- 
li, nadesłane p zez garbarzy 
amerykańskich. Ajenci za- 
wiązali stosunki z Ameryką 
w celu wyparcia z rynków 
tamtejszych wyrobów prze- 
ważnie imitacyjnych z fa- 
bryk niemieckich. 

WARSZAWA. — Piszą z 
Łomży: Od kilku miesięcy 
jesteśmy świadkami rzad- 
kiego w dziejach medycyny 
objawu, jakim jest trwający 


odpowiedź, szepcąc bole- 
śnie: ''Cierpię nad siły!” 


Nieszczęśliwy wysechł 
jak szczep. Lekarze dotych- 
czas nie mogą przerwać je- 
go chorobliwego snu. 

WARSZAWA. — Tego- 
roczne lato zimne i słotne 
stanowi prawdzwą klęskę 
dla pszczelnictwa krajowe- 
go, w wielu bowiem pasie- 
kach, nie mówiąc już o stra- 
cie miodu, pszczoły nie zdo- 
łały nawet zebrać zapasów 
żywności na zimę, wobec 
czego właściciele pasiek 
zmuszeni będą przygotować 
dla wyżywienia rojów 
pszczół zapasy syropu cu- 
krowego, zaprawionego mio- 
dem. Tegoroczna klęska w 
pszczelnictwie, dotknęła nie- 
tylko Królestwo Polskie, 
ale także przyległe gubernie: 
grodzieńską, kowieńską, wi- 
leńską i inne, --gdzie prze- 
mysł pszczelniczy prowadzo- 
ny jest w większych rozmia- 
rach. 

MIŃSK. — W tym roku 
niezwykle dużo mieliśmy 
wypadków pogryzienia lu- 
dzi przez wściekłe wilki. 
Przed kilku dniami parę 
wypadków wydarzyło się w 
okolicach miasteczka Smiło- 
wicz. Włościanin we wsi Sło- 
body, Jamilewski, zbierał 
grzyby w lesie ze swą 10 let- 
nią córką. W chwili, gdy 
się nachylił dla zerwania ry- 
dza, niespodziewanie wysu- 
nął się z pod jodełki wilk 
i chwycił go za rękę. Znaj- 
dująca się o parę kroków 
dziewczynka, spostrzegłszy 
co się dzieje, krzyknęła prze- 
raźliwie, rzucając przytem 
koszykiem z grzybami na 
zwierzę. —Wtedy wilk pu- 
ścił trzymaną w zębach rękę 
i rzucił się na dziecko. Lecz 
ojciec, zapominając o sobie, 
myślał tylko o tem, aby ura- 
tować swe dziecię. Rozpo* 
częła się rozpaczliwa wal- 
ka pomiędzy  wściekłem 
zwierzęciem i człowiekiem. 
Silny chłop nie dał za wy- 
granę, choć pogryziony 
straszliwie, ostatecznie zwy- 
ciężył. Wilk padł uduszony 
na ziemię. Odważnego czło- 
wieka było trzeba odwieść 
do domu, bo iść nie miał 
już sił. Obecnie znajduje 
sie w Wilaie w lecznicy i 
jest nadzieja, iż zostanie u: 
leczony. — W tej samei 
okolicy inny wilk napad 
na pasącego bydło włościa- 
nina i poranił go dotkliwie. 
Następnie wpadł do obory 
we folwarku  Hreblonka, 
należącym do hr. Krasiń- 
skiego, i tam pokąsał kilka- 
naście sztuk bydła. Inny 
znów wilk wściekły napadł 
na jadących włościan, poką: 
sał konie i ugryzł w nogę Je- 
dnego z jadących. Wilki te 
zostały wprawdzie zabite, 
ale przerażenie ogólne trwa 
dotychczas. 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


POZNAŃ. — Jarocin, 
przez długie lata nieznacz- 
ny, znany chyba tylko z po” 
ważnej liczby żywiołu ży- 
dowskiego, który spokojnie 
dorabiał się poważnych for- 
tun na gęsto w dawniejszych 
latach osiadłej szlachcie i lu- 
dzie polskim, od wybudowa- 
nia kolei poznańsko-klucz- 


b i borskiej i gnieźnieńsko-ole- 


| śnickiej tutaj się krzyżują: 
| cych. większego nabył roz- 
| głosu i powoli zaczął się 
| wyrabiać na punkt prze- 
| mysłowo-handlowy w pro- 

mieniu kilkomilowym. A 

dy przed kilkunastu laty 
A wyniesono do go- 
,dności miasta stołecznego 
, nowo ustanowionego powia” 
tu, zaroiło się naraz od licz- 

nej rzeszy urzędników. Do 
' uzupełnienia szczęścia nie 


GAZETA POLSEA, 


z 0 a aa- 


Księstwa pierwszorzędne | zecie Grudziądzkiej”, jak 
miejsce. | czytamy w dzisiejszym nu- 

W miarę, jak ożywiał się | merze. Kolonizator Dąbrow- 
ruch komunikacyjny, wzra” | ski z Koronowa wytoczył 
stał także przemysł. Jarocin | proces o “obrazę honoru.” 


! Ządają tego pisma 


bez, przerwy od Wszystkich ' dostało miastu tylko załogi 
Świętych z r. sen studenta | wojskowej, o którą ojcowie 
3. Przez cały ten okres | miasta kilkakrotne kołatali 
czasu chory raztylko jeden | — niestety napróżno — w 
usiłował mocą woli otrzą* | ministerstwie wojny w Ber- 
snąć się z senności, lecz ]inie. W nowszych czasach 
bez skutku, gdyż mimo wy- | pobudowano jeszeze linię 
siłku zasnął zaraz, usiadł-, kolejową do Leszna, potem 
szy na krześle. Ile wiadomo, | kolejkę do granicy Król. 
B. podczas snu słyszy i ro- | Polskiego, obecnie wykonu- 
zumie wszystko, nie może | ją się prace przygotowa- 
jednak mówić. Budzi się na- ` weze do nowej linii kole- 
turalnie co trzy tygodnie, | jowej, mającej połączyć Ja- 
przyjmuje nieco pokarmu ` rocin przez Śrem z Czem- 
płynnego i znowu natych- piniem. Pod względem ko- 
miast usypia. Zapytany, raz munikacyjnym zajmuje za- 
tylko jeden zdobył się na tem Jarocin w obrębie 


dm 


co. PERTH IW PE A ÓW 


posiada gorzelnię, tartak, 
mleczarnię, trzy wielkie ce- 
gielnie i cukrownię, stojącą 
pod Witaszycami. Ruch bu- 
dowlany, jak w ostatnim 
dzisięcioleciu wszędzie, tutaj 
szczególnie się ożywił. O- 
becnie zaprowadza miasto 
gazowe oświetlenie i wodo- 


ciągi. 
Zdawałoby się, że z wy- 
kończeniem ostatnich ule- 
pszeń pod względem oświe- 
tlenia i zaopatrywania mia- 
sta w wodę nastąpi stagna- 
cya, tymczasem przy poszu- 
kiwaniu wody natrafiono 
na nowe źródło, które się 
staną podwaliną bogactwa 
i dobrobytu w przyszłości. 
Znaleziono pokłady węgla 
brunatnego. Najnowsze po- 
szukiwania prowadzone w 
dobrach ks. Radolina, wy- 
kazały bardzo bogate zagłę- 
bie węglowe, ciągnące się 
od Jarocina aż pod Rado- 
lin, a zatem całą milę. Gru- 
bość pokładu węgla wyno- 
si w przecięciu 100 (?) me- 
trów. Znawcy zapewniają 
na podstawie dokonanych 
badań, że zagłębie tutejsze 
jest najbogatsze z odkrytych 
dotąd w Wielkim Księstwie 
Poznańskiem. 
POZNAŃ.—Wkrótce roz- 
pocznie się tu proces w 
sprawie ułatwienia ucieczki 
skazanej Piaseckiej z” Wrze- 
śni. Proces nosi urzędową 
nazwę: ''Sprawa Niegolew- 
skiego i towarzyszów . Do 
tej nazwy dołączono drugi 
«Sprawa Józefa Kościel- 
skiego i ks; prałata Stych- 
la”. Panowie cinie mogli 
być odjęci ogólnym aktem o- 
skarżenia aż do ukończenia 
posiedzeń w pruskiej [zbie 
panów i w parlamencie nie- 
mieckim. Obroną zajął się 
poseł dr. Zygmunt Dziem- 
bowski, któremu oskarżeni 
polecili powołanie do pomo- 
cy wybitnego prawnika 
niemieckiego. Wybór padł 
na posła wolnomyślnego 
Lenzmana, znanego z wie- 
dzy swej i absolutnej objek- 
tywności w ocenianiu sto- 
sunków poznańskich. Oprócz 
tych dwóch prawników, bro- 
nić będą jeszcze oskarżonych 
adw. [omaszkiewicz z Qrnie- 
zna ij adw. Romoeki z Po- 
znania. Pierwszy stawać bę- 
dzie w obronie, oskarżonego 
o towarzyszenie Piaseckiej 
w podróży do Lwowa. 
POZNAŃ. Zelazną 
pięść ma pokazać polakom 
nowy prezydent - komisyl 
kołonizacyjnej p. Blomeyer. 
i hakaty- 
styczne, które domagają Się, 
aby rząd zabronił wogóle po- 
lakom kupowania gruntów 
w mieście i na wsi. *' Dan- 
ziger Neuste Nachrichten” 
(nr. 205) w artykule pod- 
burzający rząd przeciw po- 
lakom, powiadają bez ogród: 
ki, że polacy w ziemiach 
polskich pod zaborem pru- 
skim nie mogą być właści- 
cielami ziemi !! i 
My tej “żelaznej pięści” 
p. Blomeyera wcale oba- 
wiać byśmy się nie potrzebo- 
wali, gdyby nasi właściciele 
ziemi ojczystej więcej ją u- 
kochali i gdyby między na- 
mi nie było tyle ‘‘parszy- 
wych owiec’, które czycha- 
ją tylko na to, aby prze- 


frymarczyć ziemię polską za, 


grosz judaszowy. 

POZNAŃ. W Gostyniu 
załoono polską gazetę pod 
tytułem: “Gazeta Gostyń- 
ska’. Wychodzi 3 razy tygo- 
dniowo: w niedziele, środę 
i piątek. Kosztuje I markę 
kwartalnie. Wydawcą jest 
p. Kiełmiński w Gostyniu. 

POZNAŃ. —We wsi Pie- 
trowo, oddalonej dwie mile 
od Kościana, wybuchł o- 
gień w stodole gospodarza 
Siernickiego. Pożar który 
spowodowały dzieci bawiące 
się zapałkami, przybrał ta- 
kie rozmiary, że spłonęły 
prawie doszczętnie gospo- 
darstwa Sierniekiego, Ja- 
kubiaka i Walernika. W 
płomieniach zginęła także 
dwuletnia córeczka gospo: 
darza Sierniekiego. 


Prusy Wsebod i Zachod 
GRUDZIĄDZ. Dwa pro- 


cesy wytoczono znow ‘“‘Ga- 


W sprawie tej stawał od- 
powiedzialny redaktor p. 
| Julian Ziółkowski przed są- 
dem śledczym. Drugi pro- 
ces wytoczył kupiec 1 radz- 
ca miejski p. Khrenfried z 
Wrześni. Zawarta w nume- 
rze 16 "Gaz. Grudz.” ko- 
respondencya z Wrześni opi- 
suje wystąpienie p. Ehren- 
frieda na zebraniu przedwy- 
borczem niemieckiem. Pan 
Ehrenfried dopatrzył się w 
tej korespondencyi obrazy 
i wytoczył redaktorowi od- 
powiedzialnemu skargę pry- 
watną przed sądem ławni- 
czym w (Grudziądzu. Jako 
oskarżyciele wystąpili w i- 
mieniu p. Ehrenfrieda radz- 
ca sprawiedliwości p. Nor- 
bert -Fahle i adwokat Al- 
fred Fahle z Poznania. 

BYTOM. — Sąd bytom- 
ski nakazał zniszczyć wszel- 
kie egzemplarze, płyty i for- 
my książki do nabożeństwa, 
zawierające te tyle niebez- 
pieczne dla państwa pru- 
skiego słowa: Królowo ko- 
rony polskiej, módl się za 
nami! 


Górny Szląsk. 


OPOLE. Niesłychane 
rzeczy dzieją się na Gór- 
nym Szląsku. Do ''Gren- 
zeitung” donoszą: W ubie- 
głą niedzielę odbył się w 
(rodulihucie uroczysty od- 
pust. Przy ulicy siedział 
niewidomy żebrak i grał na 
harmonice, śpiewając pol- 
akie pieśni kościelne. W bli- 
skości żebraka stali żandarm 
i policyant. Nagle odezwał 
się policyant do swego ko- 
legi: “Jeżeli ten drab nie 
chce śpiewać po niemiecku, 
to musi odejść. Niech idzie 
do Piekar.” Źaadarm chciał 
policyanta uspokoić, ale mu 
się nie «dało. Urzędnik po- 
licyjny poszedł do żebraka 
i odezwał się podraźnionym 
głosem do niego: *' Jeżeli 
nie będziecie śpiewać po nie- 
miecku, to w tej chwili 

rzestańcie. Idźcie do Pie- 

ar, tam wolno Śpiewać po 

polsku, u nas tylko po nie- 
miecku.' Biedny -~ kaleka 
musiał opuścić miejsce. 

KATOWICE. — W pier- 
wszej połowie maja zebra- 
ło się w Katowicach na G. 
Szląsku grono obywateli po- 
laków celem założenia 
"Spółki budowlanej”. 


Myśl założenia spółki przy- | 


jęto przychylnie, podpisano 
ustawy, zgadzające się w 


zasadzie z ustawami ‘“‘Do-: 


mu przemysłowego” w Po 
znaniu i wręczono odnośnie 
pisma sądowi katowickie- 
mu, wnosząc o zapisanie 
spółki do rejestru. 

Sąd katowicki zapisania 
odmówił. Zażalenie do sądu 
ziemiańskiego nie odniosło 
także pożądanego skutku, 
a wreszcie teraz i kamerge- 
rycht berliński dalsze w tej 
sprawie zażalenie odrzucił. 

Z uzasadnienia uchwały 
podaje * Górnoszlązak' co 
następuje: 

Sądy wzbraniały się za- 
pisać firmę polską: ''Spół: 
ka budowłana”” na podsta- 
wie tego, że sąd musi ba- 
dać, czy firma Spółki cha- 
rakteryzuje rodzaj przedsię- 
biorstwa i ponieważ firma 
musi także być zrozumiałą 
dla publiczności. 

KATOWICE. — Powódź 
na Szląsku wyrządziła szko- 
dy za przeszło 20,000,000 mi- 
lionów marek, według u- 
rzędowego obliczenia, ogło- 
szonego w | Ńchlesische 
Ztg”. Wodą zalanych było 
rzeszło 81,000 hektarów. 
Na naprawę uszkodzonych 


mieszkań wydano z ka- 
sy państwowej dotąd 
przeszło  100,000 marek. 


Większe zasiłki pieniężne o- 
(trzymają dotknięci klęską 
| dopiero na 1 października. 


Szląsk anstryacki. 


CIESZYN. — Dzień u- 
| państwowienia cieszyńskie- 
| go gimnazyum obchodzono 


,na całym Szląsku uroczy- 


ście przez spalenie olbrzy* 
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mich ogni na górach. Od 
kaplicy w Błogocicach można 
było naliczyć kilkadziesiąt 
tych płonących ognisk. O- 
bok okolic Cieszyna wspa- 
niałe też ognie paliły się na 
Tulu, na Chełmieiw Kras- 
nej a zewszad odzywały się 
strzały moździerzowe. W 
najbliższej okolicy Cieszyna 
strzelano dzielnie na Bobr- 
ku i Sibicy, gdzie dano 101 
strzałów. Wspaniałe ognie 
sztuczne obok ogromnego 
stosu spalono w Mistrzo- 
wicach. Strzelano dalej: w 
Dolnej Lesznej, na Mnisz- 
twie, w Bażanowicach, na 
Chełmie, w Hażlachu. w 
Wielkich  Kończycach, w 
Pogwizdowie, w lłownicy, 
Rudzicy, Pogorzu, Wiślicy, 
Grojcu, Zabrzegu, Ropicy 
i Czechowicach. 

Nadto donoszą, że szląska 
Rada szkolna krajowa po- 
zwoliła na rozszerzenie 4- 
klasowej polskiej szkoły lu- 
dowej w Cieszynie na 5-kla- 
sową i zatwierdziła do szko- 
ły tej nowego nauczyciela p. 
Bernarda Kotulę. 


Galicya 


GORLICE. — W tych 
dniach w południe wybuchł 
groźny pożar w rafineryi 
nafty dawniej Mac Gar- 
veya obecnie tow. Karpac- 
kiego, w Gliniku Maryam- 
polskim. Trąbka pożarna 
zaalarmowała Gorliezan, 
którym od strony północnej 
ukazał się olbrzymi czarny 
słup dymu. 

Zapaliła się rampa do ła- 
dowania beczek tuż nad 
torem kolei lokalnej Zagó- 
rzany Gorlice, a wkrótce 
stanęło w płomieniach sie- 
demnaście mniejszychi 
większych rezerwoarów na- 
pełnionych olejami smaro- 
wymiitrzy magazyny, peł- 
ne kadzi i beczek z takimi 
samymi olejami. 

Wielkie niebezpieczęństwo 
zagrażało innym sąsiednim 
zabudowaniom i zbiornikom, 
to też z nadludzkim prawie 
wysiłkiem zdołano je urato- 
wać. Gdyby się ogień był 
przedostał do bardzo blisko 
położonych rezerwoarów z 
naftą, benzyną i innemi wy- 
buchającemi materyami, po- 
żar całej fabryki byłby nie- 
uniknionym i mógłby był 
przybrać wprost straszne 
rozmiary. 

Około godziny 5-tej po po- 


| lzować, a  niebezpieczeń- 
stwo dalszego szerzenia się 
| pożaru. usunięto, chociaż 
¿w miejscu wybuchu ognia 
|paliło się w najlepsze Je- 
szcze czas długi. 

Szkoda w _ przyblizeniu 
wynosi 200,000 koron. 


LISTY NADCHODZĄ 
codziennie od ludzi, którym 
się sprzykrzało płacić wy- 
sokie rachunki doktorskie, 
którzy odzyskali zdrowie 1 
szczęście przez używanie 
Dra Piotra Gomozo. Lekar- 
stwo to nie jest sprzedawa- 
ne w aptekach lecz wprost 
ludziom przez właściciela, 
Dr. Peter Fahrney 112—114 


So. Hoyne ave., Chica- 
go, III 


Federacya Europy 


Francuz Estornello, były 
delegat na kongres pokojo 
wy w Hadze, w taki spo- 
sób zapatruje się na palącą 


gii: 

Od dość dawnego czasu 
chwalą na potęgę pokój. 
Chwalić pokój, to rzecz ła- 
twa, bo nietylko łatwo mu 


kwestyę Alzacyi 1 Lotaryn- | 


łudniu ogień zdołano zloka*: 


przeciwstawiać barbarzyń: , 


stwa wojny, ale i wykazy- 


pokój z bronią u nogi, PER? dwóch niemożliwości i 
prawdziwą klęską dla naro- ; zawieszając bez końca ice- 
dów, bo pochłania większą lu miecz demoklesowy nad 
połowę dochodów państwo: | karkiem dwóch wielkich na- 
wych, bo odrywa ludzi od, rodów. Pierwsza powinna 


BN 


pracy, bez której żyć nie 
mogą, a każe im się sposo- 
bić do wojny, o której sły- 
szeć nie chcą, bo zobowią- 
zuje każdego do oglądania 
się na sąsiada, do kosztow- 
nej z nim rywalizacyi, do 
związywania sobie rąk ali- 
ansami, do milczenia i wy- 
czekiwania, do najgłupszej 


| Francya głos podnieść, bo 


ekonomicznie i politycznie 
może dłużej wyczekiwać, 
niż Niemcy, solucyi osta- 
tecznej, bo przebyła już kry- 
zę wielkiej rewolueyi, a mo- 
że teraz w atmosferze wol- 
ności wiele spokojniej niż 
Niemcy spoglądać w przy- 
szłości. 


w świecie gry w ślepą babkę. | 


Ale chwalić pokój, to nie ! 


dosyć, trzeba go ustalić i 
zorganizować, a ustalić i 
zorganizować można go tyl- 
ko drogą federacyi. 

Trzeba więc zrobić na po- 
lu politycznem, co na wie- 
lu innych już porobiono 


związkami pocztowymi, biu- . 


rami kolejowemi i konferen- 
cyami międzynarodowemi, 
co nawet i politycznie już 
robić zaczęto, wybierając 
się wspólnie na Kretę i do 
Chin 1 wspólnie zasiadając 
na kongresie w adze; 
trzeba sfederalizować Eu- 
ropę. 

Cóż jest właściwie naj: 
większą przeszkodą do tej 
widocznie, jak kwestya Al- 
zacyi - Lotaryngii. Głupia 
i zgubna polityka milcze- 
nia i wyczekiwania kwitnie 
w tej sprawie jak może ni- 
gdy nie kwitnęła.i mistyfi- 
kuje wszystkich; Niemców 
zobowiązuje do kosztownej 
okupacyi którą pierwsza le- 
psza awatura może zakwe- 
styonować, a nas stawia 
wieczyście przed laternaty- 
wą zapomnienia albo od- 
wetu. 


Zapomnieć nie możemy, 
bo honor na to: nie pozwa- 
la, bo by o nas powiedzia- 
no, że jesteśmy narodem 
podupadłym, co straciwszy 
poczucie godności, rezygnu* 
je się oto na wszystko i ko- 
rzy podle przed gwałtem; 
zapomnieć nie możemy, ,bo 
i zdrowy rozum polityczny 
na to nie pozwala,bo byśmy 
tą dobrowolną renuncyacyą 
otworzyli drogę do gorszych 
ewentualności i do dalszych 
zaborów. 


Ale jeśli nam zapomnieć 
nie wolno, to mamyż się 
więc przygotować do odwe- 
tu? Też nie, bo by wojna 
nie przyniosła definitywnej 
solucyi i nie rozwiązała wę- 
zła, bo nawet zwycięzką woj: 
nę trzebaby wieczyście od- 
dawać Jenę za Rossbach i 
znowu się od nowego Ross- 
bachu bronić i nigdy z te- 
go zakletego koła nie wy- 
chodzć. Więc cóż tedy? A- 
matorzy odpowiedzi okrą- 
głych oczekują tu zapewne 


recepty krótkiej, dobitnej il 


nieomylnej; zapominają o 
tem, że w polityce jak w na- 
turze, gwałtownych skoków 
się nie robi, jeno że się z je- 
dnego bieguna idzie do dru- 
giego powoli, zniewalając 
moralnie przeciwnika, żeby 
to samo czynił i że się tym 
oto sposobem dochodzi do 
jednego punktu, do punktu 
porozumienia. 

Francya powinna pier- 
wsza głos podnieść; powin- 
na wszelkimi sposobami o- 
świecać opinię niemiecką o 
niebezpieczeństwie, jakiem 
grozi sytuacya obecna, sta- 
wiając nas przed alternaty: 


Od chwili, kiedyNiemcy 
zrozumieją, że nie załatwia: 
' jąc z nami tej nieszczęsnej 
kwestyi  alzacko-lotaryng- 
skiej drogą  zobopólnych 
koncesyi przygotowują so 
, bie samochcąc fatalniejsze 
od niej, od chwili, kiedy 
zrozumieją, że działają tym 
sposobem nietylko przeciw 
swym własnym, na we- 
wnątrz zagrożonym intere- 
som, ale i przeciw całej ten- 
dencyi naszego czasu — od 
tej chwili federacya ludów 
"w Europie stanie się moż- 
, liwą. 


A ta -federacya musi 

ı przyjść do skutku, jeśli nie 
chcemy zmarnieć ostatecznie 

pod zabójczą protekcyą 

zbrojnego pokoju i stać się 

pastwą Ameryki albo cztery- 

stu milionów  cywilizowa- 

nych Chińczyków. Solucya 


kwestyi  alzacko-lotaryng- 
skiej, to  federacya Eu- 
ropy. 


Domu, drogi domu. 


Domu nie można kochać 
za wiele. Życie nie ma nie 


lepszego do ofiarowania 
wam. Jest to najwyższy 


stopień podarunków życia. 
Uważajcie na to, abyście 
tego nie zaniedbali i sko- 
rzystali z tych darów. Je- 
żeli choroba zakłóci spo- 
kójmdsemowy, jeżeli dosta- 
niecie nagle dokuczliwych 
boleści w krzyżach, jeżeli 
uryna piecze was i ma ko- 
lor krwisty, użyjcie Seve- 
ry kuracyi na nerki i wą- 
trobę. Reguluje ona orga- 
ny urynowe, wydala kwas 
urynowy i wszelkie trują- 
ce perw'ustki z systemu. 
Uśmierza rozognione błony, 
leczy chorobę nerek, cho- 
robę Brighta, zapalenie wą- 
troby, żółtaczkę, kamień pe- 
cherza, i wszelkie podobne 
choroby krwi. Cena 75 cen- 


tów i $1.25. Na sprzedaż 
we wszystkich aptekach. 


Pytajcie się najpierw w 
aptece, jeżeli nie ma tego 
lekarstwa, poślijcie nam do- 
lara a otrzymacie jednę bu- 
telkę za $1.00, dwie po 50 
| centów albo cztery po 25 
centów. Adres: W. F. Se- 
vera. Co., Cedar Rapids 
lowa. 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie * Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, III. (x) 


Po Katalog Nat 


Polskiej Muzykl i Śplewu piszcie: 


TW, WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


"W 
ię Dep. 


Telefon %9 Canal, 


Utwory na Fortapian, da 
teatry 1 wszystko co wcho! 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 


CHICAGO, ILLINOLS. 


Tamże można nabyć: Szkoły na instrumenta | do Śpiewa 


Splen, na orkisatrę, kapelg 
si w zakres mazyki ! śpiewu. 


wać łatwo, że pokój obecny, B.J. ZALEWSKI, dyrygent Chórów Śplewackich I Orkiestry Polskiej w Chicago. 


Ava, Chicago, Il 


7119 i » 
t'osyłajcie Pieniędzy, 
Aby szybko zaznajomić publiczność í agentów z naszymi towarami robimy tą niebywałą ofertą i 
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam swój adresi najbl ższe biuro expresowe a wyśle 
my wam n»stępufąca przedmioty: 1 pudełko cygar, 1 14 karatonem złotem napełninny męski ze arek 
z otwartym cyferblstem (wym encie jakı chcecie tak dobry Jak $:0 zegarek, gwarantowaty na d lat, 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grubo piziacany łancuszek | brriok, 1 prawdziwą 
Nkeffield brzytwę. 1 grubo złotem napełnianmy pierńcionek x wyszym inicyałem, I brylantową szpilka, 
porłacane apinki, I parę pięknych apluek do mankietów, A nrebrmych A 
rzeniu lego towaru na exprenie spodoba wam nią zajłaćcie 
cicie ani centa. Chcemy, abyście polecal! nasr. towar swym y. 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślecie 
zyłką. to poalen wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znara). A. F. MOLA 


zapłaćcie przy ot 
— — wam się 


ray mania Jeżeli 
podoba — — 


lanka łyżeczek. Jeżeli po obej- 
$3.97 | konzta przesyłk|, jeżeli nie, nie pła- 
iołom. Damski zegarek z otwartym 
pieniądza naprzód i 35c na ie: 
ifta 


i 


83 97. 


D & CO.. 183 
ai) 


a EG EE W RE ŚR R EE | 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Doełowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM LLI 


| PAN TADEUSZ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


""Dzokejów. dodał Hrabia, uzbroić we dworze, 

Z włości wezwać wassulów ''"—''Lokajów * broń Boże! 

Przerwał Gerwazy. Czy to zajazd jest hultujstwem * 

Kto widział zajazd robić z-chłopstwem i z lokajstwem * 

Mój panie, na zajazdach nie znacie sie wcale! 

Wąsałów, co innego, zdadzą się wasale; 

Nie we włości ich szukać, ale po zaściankach, 

W Dobrzynie, w Rzezikowie, w Ciętyczach w Raban- 
kach, 

Szlachta odwieczna, w której krew rycerska płynie, 

Wszyscy przychylni panów Horeszków rodzinie, 

Wszyscy nieprzyjaciele zabici Sopliców ' 

Stamtąd zbiorę zo trzystu wąsatych szlachciców — 

To rzecz moja. Pan niechaj do pałacu wraca 

I wyśpi się, bo jutro będzie wielka praca: 

Pan spać lubi, już późno, drugi kurż ju pieje. 

Ja tu będę pilnować zamku, aż rozdnieje, 

A ze słoneczkiem stanę w Bobrzyńskim zaścianku, 


Na te słowa pan Hrabia ustąpił 7 krużyanku; 
Ale nim odszedł spojrzuł przez otwór strzelnicy, 
I widzac świate] mnóstwo w domostwie Soplicy, 
«T]luminujcie krzyknął, jutro o tej porze, 
Będzie jasno w tym zamku. ciemno w waszym dwo- 
rze!” — 


Gerwazy siadł na ziemi, oparł się o ścianę, 
I pochylił ku piersiom czoło zadumaune. 
Światłość miesięczna padła na wierzch głowy łysy. 
Gerwazy po nim kreślił palcem różne rysy; 
Widać, że przyszłych wypraw snuł plany wojenne. 
Ciaża mu coraz bardziej powieki brzemienne: 
Bezwładna kiwał szyją, czuł że go sen bierze, 
Zaczął wedle zwyczaju wieczorne pacierze. 
Lecz między Ojczenaszem i Zdrowaś Marya, 
Dziwne stanęły mary, tloczą się i wija: 
Klucznik widzi Horeszki, swoje dawne pany: 
Ci niosą karabele, drudzy buzdygany, 
Każdy grożnie spoziera i pokręca wasa, 
Składa się karabela, buzdyganem wstrząsa — 
Za nimi jeden cichy, posępny cień mipnał, 
Z krwawa na piersi plamą. Gerwazy się wzdrygnął, 
Poznał Stolnika: zaczął w koło siebie żegnać, 
I ażeby tem pewniej straszne sny rozegnać, 
Odmawiał litanię o czyszcowych duszach. 
Znowu wzrok mu skleił się, zadzwoniło w uszach! 
Widzi tłum szlachty konnej, błyszczą karabele: 
Zajazd ! zajazd ! Korelicz i Rymsza na czele! 
I oglada sam siebie, jak na koniu siwym, 
Z podniesionym nad głową rapierem straszliwym 
Leci: rozpięta na wiatr szumi taratutka, 
Z lewego ucha spadła w tył konfederatka: 
Leci — jezdnych i pieszych po drodze obala, 
I na koniec Soplicę w stodole podpala. 
Wtem, ciężka marzeniami na pierś spadła głowa, 
I tak usna} ostatni Klucznik Horeszkowa. 


KSIĘGA VI. 
ZAŚCIANEK. 


Pierwsze ruchy wojenne znjazdu — Wyprawa Protazega. — Robak 
x panem Będzią radzą o rzeczy publicznej. — Dalszy ciąg wypr- 
wy Frotaxego bezkutecznej. Ustęp o konopiach. — Zaścianek 
1 mzlachecai Dobrzyn. — Opisanie domoatwa I osoby Maćka Do- 
brzyhrkiego. 


Nieznacznie z wilgotnego wykradał się mroku 
Świt bez rumieńca, wiadac dzień bez świntła w oku. 
Dawno wszedł dzień, a jesczze ledwie jest widomy: 
Mgla wisiała nad ziemią, jak strzecha ze słomy, 
Nad uboga Litwina chatka; w stronie wschodu, 
Widać z bielszugo nieco na niebie obwodu 
Że słońce wstuło, tędy ma wstąpić na ziemię: 

Lecz idzie nie wesoło i po drodze drzemie. 


Za przykładem niebieskim wszystko się spóźniło 
Na ziemi. Bydło późno na pasze ruszyło 
I zdybało zające przy późnem śniadaniu. 
One zwykłe do gajów wracać o Świtaniu: 
Dziś, okryte tumanem, te mokrzycę chrupia, 
To jnmki w roli kopiac, parami się kupia, 
I na wolnem powietrzu myśla użyć wcząsu; 
Ale przed, bydłem muszą powracać do lasu. 


J w lasach cisza. Ptaszek zbudzony nie śpiewa; 

> Otrząsnał pierze z rosy, tuli się do drzewu, 
- Głowę wciska w ramiona, oczy znowu mruży 
rA I czeka słońca. Kędyś, u brzegów, kałuży, 

Klekce bocian. Na kobach siedza wrony zmokłe; 
. Rozdziawiwszy się, ciagua gawędy rozwlokłe: 
y Obrzydle gospodarzom, jako wróżby słoty. 
o (iospodurze już dawno wyszli do roboty. 
j Już zaczęły żniwiarki swą piosnkę zwyczajną, 

Jak dzień słotny ponura, tęskną, jednostajną, 
|= „Tem smutniejsza, że dzwięk jej w mgłę bez echa 
D wsiaka. 


Chrząknęły sierpy w zbożu, ozwała się łaka, 
Rząd kosiarzy otawę siekących wciaż brząka, 


- ej Pogwizdując piosenkę:ż końcem każdej zwrotki 
ls tają, ostrzą żelezca i w takt kują w młotki, 


mdzi we mgle nie widać: tylko sierpy. kosy, 
pieśni brzmia, jak muzyk niewidzialnych głosy. 


W środku, na snopie zboża Ekonom usiadłszy 
Nudzi się, kręci głowa, roboty nie patrzy, 
Pogląda na dziedziniec. na drogi rozstajne, 


ri Kedy działy się jakieś rzeczy nadzwyczajne. 
0- Na gościńcu i drogach, od samego ranka, 
Panuje ruch niezwykły. Stad chłopska furmanka 
w. Skrzypi, lecąc jak czia: stad szlachecka bryka 
yp! a po a y 
he Ćwałem turkoce, druga i trzecia spotyka: 
N. ja lewej drogi posłaniec jak kuryer goni, 


4 prawej przebiegło w zawód kilkanaście koni: 
Wszyscy śpieszą, ku różnym kierują «się stronom. 
lo to ma znaczyć: Powstał z0 snopa Ekonom, 
Chciał przypatrzyć się, spytać; długo stał nad drogą, 
Dnremnie wołał, nie mógł zatrzymać nikogo, 

É ylko słuchać 


raz po raz tentent kopyt głuchy, 


jk R co dziwniejsza jeszcze, szczękanie pałaszy : 
„Rrdzo to Ekonoma i cieszy i straszy. 
Mö choć na Litwie było naonczas spokojnie, 
z Dawno już wieści głuche biegały o wojnie, 
2) Francuzach. Dabrowskim, o Napoleonie 


liałyżby wojnę wróżyć ci jeźdcy? te bronie? 
“onom pobiegł wszystko Sędziemu powiedzieć, 
dlziewając się i sam czegoś się dowiedzieć. 


Soplicowie domowi i goście, po kłótni 

b. orajszej, wstaii z siebie nieradzi i smutni. 
„"óżno Wojszczanka damy na kabelę sprasza, 

S żczyznom próżno karty dają do maryasza: 

Ae chca bawić się. ni prać, siedzą cicho w katkach, 
£żczyzni pala lulki, kobiety przyprutkach; 

Awet śpią muchy — 


x Wojski, rzuciwszy łopatkę, 
udzony ciszą idzie pomiędzy czeladkę: 


Woli w kuchennej słuchać ochmistrzyni: krzyków 
Gróźb i razów kucharza, hałasu kuchcików: 
AŻ go powoli wprawił w przyjemne marzenie, 


Ruch jednostajny rożnów, kręcacych pieczenie. 
Sędzia od rana pisał, zamknawszy się w izbie; 
Wożny od rana czekał pod oknem na przyzbie. 
Sędzia. skończywszy pozew, Protazego wzywa 
Skargę przeciw Hrabiemu. głośno odczytywa: 

O  skrzywdzenie honoru, zelżywe wyrazy, 

Zaś przeciw Gerwazemu o gwatły i razy 
Obudwu o przechwałki, o koszta % powodu 
Procesu, ciągnie w rejestr takowy do grodu. 


Pozew dziś trzeba wręczyć ustny, oczywisto, 
Nim Wożny 2 miną uroczystą 
Wyciągnał słuch i rękę, skoro pozew zoczył; 
Stał poważnie, u radby z radości podskoczył. 

Na samą myśl procesu czuł, że się odmłodził: 
Wspomniał na dawne lata, gdy z pozwami chodził 
Po guzy, ale razem po zapiaty hojne. 

Tak żołnierz, który strawił życie, tocząc wojnę, 

A na szpitalach spoczywa kaleki. 

Skoro usłyszy trąbę lub bęben daleki, 

Chwyta się z łoża, krzyczy przez sen: bij moskala! 
I na drewnianej nodze skacze 


zajdzie słońce. 


starość w 


ze szpitala, 
Tak prędko, że go ledwie może złowić młodzież. 


Protazy śpieszył włożyć swą woźnieńska odzież. 
Przecież żupana ani kontusza nie kładzie: 
One służy ku wielkiej sądowej puradzie; 
Na podróż ma strój inny: szerokie rajtuzy 
I kurtkę, której poły, podpięte na guzy, 
Możnn zakasać albo spuścić na kolana: 
Czupka Z uszami, 
Wznosi się na pogodę, 
Tak ubrany wziął pałkę i ruszył piechotą: 
Bo woźni przed procesem, jak szpiegi przed bojem, 
Muszą kryć się pod różną postacią i strojem. 


sznurkiem u wierzchu związana, 
spuszcza się przed słotą. 


Dobrze zrobił Protazy, że w drogę pośpieszył, 
Bo nie długoby swoim pozwem się nacieszył: 

W Soplicowie zmieniano kampanii plany. 

Do Sędziego wpadł nagle Robak zadumany, 

I rzekł: ''Sędzio, to bieda nam z ta panią ciotką, 
Z ta pania Telimena, kokietką i trzpiotką ? T 
Kiedy Zosia została dzieckiem w biednym stanie, 
Jacek jo Tełimenie du} na wychowanie; 

Słysząc że jest osoba dobra, świat 
A postrzegam, że ona coś tu nam 
Intryguje i pono Tadeuszka wabi: 
Śledzę ja: albo może bierze się do Hrabi; 

Może do obu razem. OQObmyślmy więc środki, 
Juk się jej pozbyć: bo stąd mogą urość płotki, 
Zły przykład i pomiędzy młokosami zwady, 
Które moga pomięszać te prawns układy." 
Układy? krzyknął Sędzia z niezwykłym zapałem, 
Z układów kwita, już je skończyłem, zerwałem.'' 


znająca: 
unmĄąca, 


“HA to co? przerwał Robak, gdzie rozum, gdzie 
ZłOWA; 
Co tu mi Wasze bajesz, jaka burda nowa?" 


‘Nie z mej winy, rzekł Sędzia, proces to wyjaśni! 
Hrabia pyszałek, głupiec, był przyczyną waśni, 
I Gerwazy lotr. —Lecz to do sadu należy. 
Szkoda żeś nie był, księże, w zamku na wieczerzy, 
Poświadczyłbyś, jak Hrabia srodze mnie obraził. ` 
“Po coś Waść krzyknuł Robak, do tych ruin łaził? 
Wiesz, jak zamku nie cierpię: adtad moja, noga 
Tum nie postnnie. Znowu kłótnia ! kara Boga! 
Jukże tam było? powiedz: trzeba ię rzecz zatrzoć. 
Już mię znudziło wreszcie na tyle głupstw patrzeć: 
Ważniejsze ja mam sprawy niż godzić pieniaczy; 
Ale jeszcze raz zgodzę. '' *Zgodzić? Cóż to znaczy! 
A idź-że mi Waść wreszcie z ta zgoda do licha! 
— Przerwał Sędzia tupnawszy nogą — patrzcie mni- 
cha! 
Że go przyjmuję grzecznie, chce mię za nos wodzić 
Wiedz Waszeć, że Soplice nie zwykli się godzić: 
Gdy pozwa, muszą wygrać; nie raz w ich imieniu 
Trwał proces, aż wygrali w szóstem pokoleniu. 
Dosyć zrobiłem głupstwa z porady Waszeci, 
Zwołując podkomorskie sady po raz trzeci. 
Od dzisiaj nie ma zgody, nie ma, nic ma, fie ma '''— 
I krzycząc chodził, tupnł nogami obiema — 
Prócz tego, za wczorajszy niegrzeczny uczynek 
Musi mi deprekować, albo pojedynek!" 
“Ale Sgdzio, cóż będzie jak się Jacek dowie? 
Wszak on umrze z rozpaczy! Czyliż Soplicowie 
Nie narobili jeszcze w tym zamku dość zlego? 
Bracie! wspominać nie chcę wypadku strasznego — 
Wiesz także, że część gruntów od zamku dziedzica 
Zubrała i Soplicom dała Targowica — 


Jacek, za grzech żałując. musiał był ślubować 
Pod absolucyą, dobra te restytuować: 
Wziął więc Zosię, Iloreszków dziedziczkę uboga, 
Hodować, wychowanie jej opłacał drogo: 
Chciał ją Tadeuszkowi swojemu wyswałać, 
Ale tak dwa poróżnione domy znowu zbratać, 
I dziedziczce bez wstydu us:apić grabieży." — 
‘Lecz cóż to? krzyknął Sędzia, co do mnie należy ? 
Ja się nie znałem, nawet nie widziałem z Jackiem: 
Ledwiem słyszał o jego Życiu hajdumackiem, 
Siedząc wtenczas retorem w jezuickiej szkole, 
Potem u Wojewody służąc zu pachole. 
Dano mi dobra, wziąłem; kaznł przyjać Zosię. 
Przyjąłem, hodowułem, myślę o jej losie: 
Dość mię nudzi ta cała historya babia' 
A potem, czegóż jeszcze wlazł mi tu ten Hrabia 
Z jakiem prawem do zamku: Wszak wiesz przy- 
jacielu, 
On Horeszków dziesiata woda na kiesielu! 
I na-mnie lżyć? a ja go zapraszać do zgody t 
**Bracie' rzekł ksiądz, poważne są tego powody. 
Pamiętasz, że Jacek chciał do wojska słać syna, 
Potem w Litwie zostawił. cóż w tem ża przyczyna? 
Oto, w domu, w ojczyznie potrzebniejszy będzie, 
Słyszałaś pewnie o czem już gadają wszędzie, 
O czem ja wiadomostki przynosiłem nie raz: 
Teraz czas już powiedzieć wszystko, czas już teraz! 
Ważne rzeczy, mój bracie! Wojna tuż nad nami! 
Wojna o Polskę, bracie! będziem Polakami! 
Wojna niechybna! Kiedy z poselstwem tnjemnem 
Tu biegłem, wojsk forpoczty już stały nad Niemnem; 
Napoleon już zbiera armię ogromną, 
Jakiej człowiek nie widział i dzieje nie 
Obok Francuzów ciągnie polskie wojsko całe, 
Nasz Józef, nasz Dabrowski, nasze orły białe! 
Już są w drodze: na pierwszy znak Napoleona 
Przejdąa Niemen i bracie! Ojczyzna wskrzeszona !*' 


Sędzia, słuchając, zwolna okulary składał, 
I wpatrując się mocno w księdza, nic nie gadał — 
Westchnał głęboko, w oczach łzy się zakręciły. 
Wreszcie porwał za szyję księdza z całej siły, 
‘Mój Robaku! wołając, czy to tylko prawda? 
Mój Robaku! powtarzał, czy to tylko prawda? 
Ileż razy zwodzono! Pamiętasz? gadali: 
Napoleon już idzie! i my już czekali! 
Gadano: już w Koronie „już Prusuka pobił, 
Wkracza do nas! A on! co? pokój w Tylży zrobił 
Czy tylko prawda! Czy ty nie zwodzisz sam siebie *'" 
“Prawda, zawołał Robak, jak Pan Bóg na niebie!’ 
*Błogosławioneż niechaj będą usta, któro 
To zwiastują !—rzekł Sędzia, wznosząc ręce w górę— 
Nie pożałujesz twego poselstwa Robaku, 
Nie pożałuje klasztor: dwieście owiec z braku 
Daję na klasztor. Księże, tyś się wczoraj palił 
Do mojego kusztanka i gniadosza chwalił: 
Dziś, zaraz w tym kwestarskim wozie pójda oba; 
Dziś proś mnie o co zechcesz, co ci się podoba, 
Nie odmówię! — Lecz o tym interesie całym 
Z Hrabia, daj pokój: skrzywdził mnie, już zapo- 

zwałem; 

Czyż wypada?" 


Załamał ręce ksiądz zdziwiony. 
Wlepiwszy oczy w Sędzię, ruszywszy ramiony, 


pomną; 


GAZE TA POLSEZEA 


Rzekł: ‘Te gdy Napoleon wolność Litwie niesie, 
Gdy świat drży cały, to ty myślisz o procesie? 
I jeszczeż po tem wszystkiem, com tobie powiedział, 
Będziesz spokojnie, ręce założywszy, siedział, 
Gdy działać trzebn!'''—'Dzialać? Cóż” Sędzia za- 
pytał. 
**Jeszcześ, rzekł Robak, z oczu moich nie wyczytał * 
Jeszcze serce nic tobie nie gada? Ach bracie! 
Jeżeli Soplicowskiej krwi coś w żyłach macie, 
Uważ tylko: Francuzi uderzaja z przodu — 
A gdyby z tyłu zrobić powstanie narodu? 
Co myślisz? Niechno Pogoń zarży, niech na Żmudzi 
Niedźwiedź ryknie! Ach, gdyby jakie tysiac ludzi. 
Gdyby choć pięćset z tyłu na Moskwę natarło, 
Powstanie jako pożar w koło rozpostarło! 


Gdybyśmy nabrawszy 
Zwycięscy, powitać wybawców rodaków * — 
Ciagniemy! Napoleon, widząc nasze lance, 

Pyta, co ty za wojsko: my krzyczym: Powstańce, 
Najjaśniejszy Cesarzu! Litwa ochotnicy! 

Pyta: pod czyja wodzą *—Sędzicgo Soplicy! 
Ach , któżby potem pisnąć śmiał o Targowicy ? — 
Bracie, póki Ponarom stać, Niemnowi płynąć, 

Póty w Litwie Sopliców imieniowi słynać. 
Wnuków, prawnuków będzie Jagiełłów stolica 
Wskuzywać palcem. mówiąc, oto jest Soplica, 

Z tych Sopliców, co pierwsi zrobili powstanie!” 


my, 
szli 


Moskwie armat, znaków, 


A na to Sędzia: **Mniejsza o ludzkie gadanie; 
Nigdy dbałem bardzo o pochwały świata: 
Bóg świadkiem, żem nie winien grzechów mego brata; 
w politykę jam nigdy bardzo się nie wdawał, 
Urzędując i orząc mojej ziemi kawał. 

Lecz jestem szlachcie, rudbym plamę domu zmazać: 
Jestem Polak, dla kraju radbym coś dokazać, 

Choć duszę oddać. W szablę nie byłem zbyt tęgi, 

Wszakże bierali ludzie i odemnie cięci, 

Wie świat, ża w czasie polskich ostatnich sejmików 
Wyzwałem i zraniłem dwóch braci Buzwików, 
Którzy—ale to mniejsza. Jakże Wasze myśli? 
Czy potrzeba, żebyśmy zaraz w pole wyszli? 

Strzelców zebrać, rzecz łatwa; prochu mam 


nie 


dosta- 
tek— 
W plebanii u księdza jest kilka armatek: 
Przypominam, że Jankiel mówił, iż u siebie 

Ma groty do lanc, że je mogę wziąść w potrzebie; 
Te groty przywiózł w pakaRch gotowych z Królewca 
Pod sekretem: weźmiem je, zaraz zrobim drzewca: 
Szabel nam nie zabraknie; szlachtą na koń wsiędzie, 


dJa z synowcem na czele i —jakoś to będzie: 


O polska krwi —zawolał Bernardyn wzruszony, 
£ otwariemi skoczywszy na Sędzię ramiony — 
Prawe dziecię Sopliców: Tobie Róg przeznacza 
Oczyścić grzechy brata twojego tułacza! 

Zawszem ciebie szanował! ale od tej chwili 

Kocham cię, jak gdybyśmy bracia sobie byli t— 

Przygotujemy wszystko: lecz wyjść nie czas jeszcze: 

Ja sam wyznaczę miejsce i czas wam obwieszczę. 

Wiem, ża car wysłał gońców do Napoleona 

Prosić o pokój: wojna nie jest ogłoszona: 

Lecz książe Józef słyszał od pana Hiniona, 

Francuza, co należy do cesarskiej rady, 

Że się na niczem skończą wszystkie te układy, « 

Że będzie wojna. Książe wysłał mię na zwiady, 

Z rozkazem, żeby byli Litwini gotowi 

Dowieść przychodzącemu Napoleonowi, 

Że chcą złączyć się znowu z siostra swa, Koroną, 

I żądają ażeby Polskę przywrócono. 

Tymczasem, bracie, z Hrabia trzeba przyjść do zgody. 

Jest to dziwak, fantastyk trochę, ale młody, 

Poczciwy, dobry Polak —potrzebny nam taki. 

W rewolucyach bardzo potrzebne dziwuki: 

Wiem z doświadczenia: nawet głupi się przydadzą, 

Byłe tylko poczciwi i pod mądrych władzą. 

Hrabia pan, ma u szlachty wielkie zachowanie, 

Cały powiat ruszy się, jeśli on powstanie: 

Znając jego majątek, każdy szlachcic powie: 

Musi to być rzecz pewna, gdy z nią są panowie. 

Biepę do niego zaraz.''—**Niech się pierwszy głosi— 

Rzekł Sędzia, niech przyjedzie tu, niech mię prze- 
prosi; 

Wszak jestem starszy wiekiem, jestem na urzędzie: 

Co się tyczy procesu, sąd arbitrów będzie. ''— 

Bernardyn trzasnął drzwiami. **No, szczęśliwa droga! 

Rzekł Sędzia. 


Ksiadz wpadł w powóz stojący u proga; 
Tnie biczem konie, łechce lejcami po bokach. 
Furknęła kułamaszka, ginie w mgły obłokach; 
Tylko kiedy niekiedy kaptur mnicha bury 
Wznosi się nad tumany, jako sęp nad chmury. 


Woźny już dawniej wyszedł ku domowi Hrabi. 
Jak lis bywalec, gdy go woń słoniny wabi, 
Bieży ku niej, a strzelców zna fortele skryte, 
Bieży, staje, przysiada coraz, wznosi kito 
I wiatr nią jak wachlarzem ku swym nozdrzom tuli, 
Pyta wiatru, czy strzelcy jadła nie zatruli: 
Protazy zeszedł z drogi i wzdłuż sianożęci 
Krąży około domu, pałkę w ręku kręci, 
Udaje, że obaczył kędyś bydło w szkodzie. , 
Tak zręcznie lawirując, stanął przy ogrodzie: 
Schylił się, bieży, rzekłbyś iż derkacza tropi: 
AŻ nagle skoczył przez płot i wpadł do konopi. 


W tej zielonej, pachnącej i gęstej krzewinie, 
Koło domu, jest pewny przytulek zwierzynie 
I ludziom. Nieraz zając, zdybany w kapuście 
Skacze skryć się w konopiach bespieczniej niż w 

chruście : 

Bo go dla gęstwi ziela ani chart nie zgoni, 
Ani ogar wywietrzy dla zbyt łęgiej woni. 
W konopiach człowiek dworski, uchodząc kańczuka 
Lub pięści, siedzi cicho, aż się pan wyfuka. 
| nawet często zbiegli od rekuta chłopi, 
Gdy ich rząd śledzi w lasach, siedzą wśród konopi. 
I stąd to w czasie bitew, zajazdów, tradowań, 
Obie strony nie szczędzą wielkich usiłowań, 
Ażeby stanowisko zająć konopiane, 
Które z przodu ciągnie się aż pod dworską ścianę, 
A z tyłu. pospolicie stykując się z chmielem, 
Kryje atak i odwrót przed nieprzyjacielem. 


Protazy. choć człek śmiały, uczuł nieco strachu: 
Bo przypomniał z samego rośliny zapachu 
Różne swoje dawniejsze woźnieńskie przypadki, 
Jeden po drugich, biorąc konopie na świadki: 
Jako raz zapozwany szlachcic z Telsz, Dzindołet, 
Rozkazał mu. opariszy o piersi pistolet, 
Wieść pod stół i ów pozew psim głosem odszcze- 
kać, 
Że Woźny musiał co tchu w konopie uciekać. 
Jak później Wołodkowicz, pun dumny, zuchwały, 
Co rozpędzał sejmiki, gwałcił trybunały, 
Przyjąwszy urzędowy pozew, zdarł na sztuki, 
I postawiwszy przy drzwiach z kijami hajduki, 
Sam nad Woźnego głową trzymał goły rapier, 
Krzycząc: albo cię zetnę. albo zjedz twój papier: 
Woźny niby jeść zaczął, jak człowiek roztropny, 
Aż skradiszy się do okna. wpadł w ogród konop- 
ny. 


Wprawdzie, już wtenczas w Litwie nie było zwy- 
czajem 
Opędzać się od pozwów szablą lub nahajem, 
I ledwie Woźny czasem usłyszał łajanie — 
Ale Protuzy o tej obyczajów zmianie 
Wiedzieć nie mógł, bo dawno już pozwów nie naszał. 
Choć zawsze gotów, choć się Sędziemu sam wpra- 
szał, 
Sędzia dotąd, przez winny wzglad na lata stare, 
Odmawiał jego prośbom: dziś przyjał ofiarę, 
Dla naglącej potrzeby. 


Cisy dalszy nasiąpi, 


"ZAMOZNI FAMERZY. 

Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo: 
wa dróg nowyeh, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za poławę ceny. 

J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 
kupić  szczero- złoty 


Kto chce lub arebrny zegarek 


łańcuszek, PORE kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub erebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote £ srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzys'w i klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 


533 Noble st. Chicago, Ill. 


—— 


Viel. Xewmana 
CUDNWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyłleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z przykrego kaszlu 


i ciężaru na piersiach. 
Dnia 2 lipca 1903 r 

Wiel Newm nie! Za lekarstwo które już 
zażyłem, składam serdeczne podziękowanie. 
Takowe pom:gło mi bardzo wiele bo obecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałeś się mnie o postęp 
m g3 zdrowia i w odpowiedz! donos q c' ta 
p-rę słów, * ea ac sią że mogą ci donieść 
tak dobry raport. Po raz arugi składam ci 
serdeczne dzięki za tak aknięczne le -arrtwe, 
prawdą powi dzieć nie sp dziewałem się 
tyle pomocy. Adr.a mój jest: 

JAN SKOWROŃSKI, 
Montville, Morris Co., N. J. 


Wyleczona z częstych wanitów, 
o5ólnej słabości, zatwardzenia 
darcia w nogach. 
Speers, dn a 5 ipea 1908 r. 

Jan Liaz x żoną, dziękujemy Wiel. ksią zu 
za lekarsiwo, bo moja żona jużby bya na 
t mtym Świecia żeby nie Wiel. Newmana 
lekare wo. Po użyct dwóch fla zek | jedn-j 
paczki ni uł k zustała zdrową | zato poraz 

rug! dzi kujemy i obiec: jemy ae 
dakom w swej otolicy, ahy się d~ Wiel, 
Newmana udawali. Niechaj Pan Bóg za- 
chowa cią przy jak najiepaźem zdroaia 1 
sile ak mógł być pomocą cierpiacym na 
dłogie fata pozostajı my — życ Hwy 

JAN LISZ z żorą, 
Speers, Wash. Co., Ps., bo: Bi, 


Wyleczony z dychawiey. 
Interwald, Wia., ania 10 lipca 1903 r. 
Wiel. ks Newman e! Donos.ę ci żem jug 
wszye.ko lekaratw. zużył i za tax  udowne 
lekarstwo dz ęku.ę ci po tysiąc razy i życzę 
ci jak najdłużrzeg; zdrowla. Dychawica 
u iala i haczin wè dua nie mem | mogę 
Ispis] robé niż vrz.dtem, czuje alą tah ġa 
lek iejszy w piers ach. za co ci jeszcze r g 
z fumilią dziąkuje. Kohczę awój lin z ra- 
doścą ba czują sę jak nowo narodzony 
bąd,c w tak dobrem :drow u pozostają 
z cazanowaniem 
FRANK PALCZYŚSKI, 
Interwald Taylor Co., Wie. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


ryc . 
REVEREND NEWMAN, 


1368 W. Lake rt., Chicago, II. 


UWAGI NA'CZAS UPAŁÓW 


Na stłuszczoną, spoconą, pryszczo- 
watą i piegowutą twarz używajcie 


Dra Benkera Complexion Cream 


gwarantowane za swą skuteczność. 
Cenawęj > ea - 


Na rozwolnienie 1 przeczyszcze- 
rie żołądka używajcie 


Dra Bonkera Kalsam Blackberry 
85c 


Cena - - - - - 


Na choroby żołądka, niestra- 
wność i wszelkie niedyspozycye 
żołądkowe używajcie 


Dra Benkera Stomach Bitters 
Cena $..00 - - Na próbę 50c 
Przyrządzone przez 
XELOWSKPS 
PHARMACY 


707 Milwaukee are. 
CHICAGO, ILL. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące haych ludzi dostały 

piękne włosy. Wastrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej- 

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Lubor-toryn: 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRI NDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Kto potrzebuje — 


a chce kupić tanio! 


niechaj pisze do nas, opłaci się. 
NSZEDINEAI: 
wsielkie przedmiity do nżytku końcielnego dla 
chrze ścian katolików potrzebne— jako to: Skar 
£e, krzyzyki, różańce, koronki, polskie medali 
p tą AE kropielniczki, lichta 
gory iw. brazk iążecz. 
Ikólążki do nabożełatwa. 0 Ke A 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICACO, 


róg Monroe i Dearborn vlie, 


KAPITAŁ $8,000.000. 


SPECYALNE różań ki 
bractwa św. RĄK poski szkaplerze dla 


OBRAZY áw. Pańskich i narodowe. 


` 
i A razów w rozmaitych gatunkach. 


raz WIERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lab bez 


ŚWIECE WOSKOWE w 

doboro 
mj | „pskorowane dwo i Jedae tan eee 
a zrywki stw kościelnych — tanio — ceny 


BUKIETY | KWIATY sztuczne do ołtar 
ścielnych, lub ołtarzyków á mam ich (ŻAB ZE 
niskiej cenie. Cennik na Sędani zz 


UGRUPOWANE FIGURY 

h św. 

szkłannemi, ne ozdobnych hN na an a ge 
wogtre osdobne w liśce, Job wia ki ft d. bar 
dzo efektownie do stawienia w ołtarzyk domo- 
=, iub w miejsco odpowiednie 4 


rzed obraz. 
Kopuły szklane rozmajitej wielkości. Cannikick 


ETO CECE?! mieć pigkni 
lub tuszowo portret Armen apena A farbami 


K WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peter 
burg,—Roeya tkŁwrzyestkie inne Ge pt kraja 
jako też na wszystkie kursujące pie. gaze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych W kr świata 
ściąganie spadkobieretw (achedow) i wszelkich 
naleźności z Polrki, Niemiec, Amstryi, Rosyi 
f wszystkich europejskich krajów za bardzo n- 
miarkowaną komiryą. 


YABZĄD: 


WIE niechaj się do 
praktyki. mam w iym zawodzie przeszło % lat A Toar: FE Er aa o SRD 
1 chard J. Btrewet Kasycr. - Holmes Hoge, Asat. 
ù Ma Aj Pigeni olejne = kościołów kaplic 1 bal SET — August B um Asst. Karyer. — Frank 
gwarantuję s 1 Panlo — prica moją Ka our ad Wes PE 
OBSTALUNKI zatatw! i i 7 ) f 


niu listu, Sy zaraz po otrzyma- 


PRZKYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


AGENTÓW 
kolonii | dajemy do SM każdej polskiej 


e — Ag katalogi dołączając tc marką na 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher atr. Milwaukee, Wis. 


NAJLEr$ZE MASZYNY DUszYLIA 
za najniższą cenę mona nabyć 
w polskiej Firmie 

s THE MARION SUPPLY CO. 
* Nim kupicie Maszynę do szycia 


napiszcie po katalog, któr = 
syłammy bezpłatnie. A 


Emile K. Bo'sot, Zarządca dep. Hepasytow, -— 
Jobu E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię 
dzy. — Max May, Anst. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


DTREKTORZY. 


Samuel W. Allerton. — Jobn H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L, Brown. — D. 
Murk Cummings. — Chaa. Jl. Conover. — Jamoa 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene B. rike, — 
Norman B. Ream - George T. bmith. — John 
A. Spoor. — Otto Young. 


zc ZARZ ZZ 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


ADREBUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwankae Ava Chicago, Ill. 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI sg najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 


Anyone sending a skaich and descri»tion may 
Salaki asosrtain onr opinion free whether an 


tions striotly oonfdential. HA! OK on Patenta 
sent fres. Oldest pkensz for securing patenta, 

Patenta taken tbrough Munn & Ca. receive 
special notices, without oharge, in the 


cientific American, 


inventlon ia probably ETE Communioa- 
ng 


i 7 j Ę ar. 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25e | A andoon Maamisę mera. Terma Sa a 
1 50e. Adres: The Kuflewski’s yonr; four montha, $L Bold dyall newsdealera. 


Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


MUNN & Co,3618roatmn New York 


3618 
D 
Branch Ofine. £% F St. Waabingion, D. 


Kto TABAKI 
dobrej DO ZAŻYWANIA 


Niech przyśle to ogłoszenie i dołączy 25c w znaczkach po- 
cztowych na przesyłką, a wyślemy mu wrotną pocztą 4 molki, 
(każdy innegn gatunkn) tabaki do zażywania i cennik. Tabaka ta 
jest wyrabiana przez praktycznego fubrysanta Polaka od roku 1880 
na sposób starokrajski. Tylko ia tabaka ga prawdziwa i gotho- 
dzi x mej fabryki, na której jeat znak ochronny 


BIAŁEGO ORŁA. 3 


Podrabianie jest wzbron'one prawem. Eto jej rax sprobuje, ten 
ją zawsze będzie kupował. Dla kupujących w więkgzej ilości od 
stąpujemy znaczny rabat. Adresować należy: 


White Eagle Tobacco Factory. 


IGNACY WOLF, właściciel. 894—395 Grandy ave, Detralt, Mich. Znak ochrenny Białego Orła. 
. 


POLSKA APTEKA, %5 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 :agranicznych, 
W aptece zawaze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


Hanover street, 257 i 
è 
1 
8 
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SEVERY<== 
EKARSTWA. 


SEVERY : 
BITTERS: 


Severy 
Wzmocniciel 


Severy 
Dziecięce 


© 


FERES 


* 

+ 

Serca mate TrA Krople ? 
spiesznie zagradza a przynoszą uigęą I 

chorobom serca, M dają pokrzepiajacy CA 
wodnej puchlinie, sen maluczkim. 
ostabieniom, palpi- Uśmierzają rznię- 
tacyi, nieprawidło- cia i wiatry brzusz- 
wejcyrkulacyi, na- re ne, usuwają Kon- 


wulsye i fobry, po- 
magają trawieniu i 
zapewniają spoczy- 
nck. Cona 25 ct. 


padom  omdicnia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga- 


nizm. Cena $1.00. % POMNAŻA 


A WYDZIELINY 
SEVERY , $w ŻOŁĄDKU 


[SZŁULRIELIII LIIL 413 EST] 


Severy 


; APETYT, 


leczy choroby or- 
ganów rodnych i 
słabości w Stanie 
poważnym i przy 
porodach I podczas 
y zmiany życia. $1. 


poryodach i ue- 


USUWA 
OSŁABIENIE 
; I ODŻYWIA 
CAŁY 
; ORGANIZM 


aaezo febry. 
Nie wyw rea tad- 3 
nych szkodliwych 
wpływów na obieg 
krwi. Cena 25 ct. 


PROSZKI z POMAGA a 
== D 1 A . 

na ból głowy $ TRAWENIU, $ Kobiecy 

i neuralgią $ POKRZEPIA ê Regulator 

działają szybko % ORGANA, 
i skutecznie nn w reguluje wszelkie 
ewa: Ona ało OB) 
gią, boleści przy maga  Kkongestyą, 

LJ 


PORADA 
k LEKARSKA 
DARMO. 


Do nabycia wo 
wszystkich apte- 
kachi magazynach 
sprzedających le- 
karstwa. 


50 CT. i $1.00 


W.E.SEVERA 


9999+99+9+9,9999222992292992+90909992,0990099909909090999900 


00009099999,990299999229902+9+ 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


esey 


Importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU,CYGAE, PAPIEROSOW I TASAKI DO ZAŻYWIANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


Turecki tytoń ROPA 31.50, $1 7, $2.00. $2.50. $3.00, $4.00 | $5.00. Tytoń rosyjski S0x. 80c, | 
75e 1 $1.00. Tytoń do fajki “Cigars clipping" funt Æc. Rosyjaki tytoń do fajki a a Oe 
Tabaka do zażywania fnnt vo 30c | 3c. Papierosy z tureckiego tytoniu eto po 500. 1 81 
Maszynki do pierosńw sztuka po 10c Gilzy do papierosów ratka po 7c lc I Ic Bibułki za 
tasin paczek bo, We, Adc | 45c. Cyparnierki grunzkowe, jabłonkowe | orzechowe no ðe, Br 
| 10e Faiki różne od Oc do $5.00. Cygara za pudełko s 60 aztukam! Tc, $1.00, $1.20, $1.60, 
$1.60, $1.86 $2.50 I $1.00. Małe cygarka za sto agtuk po SBC, 75c, BOc I $1.35 Tahakierki | ty- 8 
3 tonierk! od 10c do $1.00. Herbata rosyjska E. 8. Papowa po $1.10. ; 


MAGES & TRACKT, 779 "eTa se 


CHiC4G0. LLINOR. 


so0a2cc0c200000200000000000000000000000000000000000000- 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Bla Polish Newspaper in the United Ntates. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


ezrasenta the inieresta of nearly 82,008,000 Poles 
reriding tArowghout (As United States dt Canada. 


a Bubacription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year >» . - - 45.00 
4 montha « » - 826.22 
SME INCH | 3 a = = =- $14.00 
1 moath - o; Mii .00 
ana times + >» >» „X 
Pno iina one time 154 


Reading Mattar 40 centa per Tina of Insertion 


The Gazeta Połska read in all the State: 
«md Territoriea of the Union, In Canada, Mexico 
Cantral America, South America, in Great Britair 
gad Ireland, France, Germany, Anatria, Servia, 
dwitzeriand, Turkay, in Asia, Africa and Aus 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland. 
ja realy a First Claaa Advertising Midium. 


Ali communications Ought to da addreszad: 


W. DYNIEWICZ, 


PUBLISNERB *GAZETA POLSKA,” 
632 Noble Bt., Chicago, 111. 


Ne Rave over 400 works of our own Publicatio: 
and Edition, and Imported Booka. 


o O ee E 
GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Majatnrsze czanoplamo polskie w Stan. Zjada, 


uz 
Wychodzi we czwartek każdego tygodnia. 
—— = SiT. 


PRENUMERATA ROCZNA: 
Y Stanach Zjetn., Mekanku i Kanadzie 
F Europie, Ameryca Srodtowej i Potu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Aļwatralii.... 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nì. 
wynosząca jadnego cala druku na jeden ras 
W centów, następnie połową ceny. 

ADSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
mia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dia abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONENCI zmieniający pom eezkapia, powinni 
podać stary adres | dołączyć ‘OC (w zna 
Czkach poczt ) na opłatą zmiany adresn. 

A Zał należy przasyłać przes Manny 
Qrder, Exprras fat w liścia regiatrówauym 
Kwoty niżaza od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


43.00 
41.00 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wazelkie laty 4 pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
182 Noble st., Chicago, 111. 


flrwaza Księcarmia Polaka w Ameryce posiada 
suski sprowadzona s Europy, oras przeszłe 
bs diisi i dzisłak wiaznago wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, !-go Października, 1903. 


Chicagoski Labirynt. 


Wkrótce posiadać bedzie- 
my w naszem mieście dzie- 
sieć tysięcy aparatów tele- 
foniczych, obywających się 
bez usługi telefonistek na 
stacyi centralnej. Za pomo- 
cą odpowiedniego przyrzą- 
du każdy sam sobie połączy 
swój drut z drutem” osoby, 
do której ma interes i bę- 
dzie z nią rozmawiał, bez 
obawy, że rozmowę jego 
ktoś podsłuchuje. 
Ulepszeniem  dotychezaso- 
wego systemu rozmawiania 
na odległość jest Illinois 
'Telephone—and Telegraph 
Co., której biuro centrlal- 
ne znajduje się przy Fifth 
ave., blisko Monroe str., 
gdy tymczasem w zakładzie 
Jackson and Corbett Bridge 
and Steel Co. wykończa się 
wyroby, które wkrótce zmie- 
nią z gruntu cały nasz u- 
iczny porządek. Lecz trzy- 
mamy się zasady przedsta- 
wienia stanu rzeczy po ko: 
lei. Otóż z piwnicy pod 
biurem centralnem dosta- 
jemy się za pomocą windy 
36 stóp pod ziemię i znaj- 
dujemy się od razu w la- 
biryncie różnych zakrętów. 
Jesteśmy w tunelu  rzęsi- 
ście oświetlonym lampami 
elektrycznemi Ńciany tego 
tunelu są z żelaza i mają- 
kształt owalny. Droga jest 
wysypana żwirem. Na za- 
krętach pozwalają nam się 
oryentować tabliczki z 
nazwami ulic, pod któremi 
istnieją to;podziemne kana- 
ły. Idziemy ze  stacyi na 
południe do Adams str., 
ztąd nie na' zachód do 


Franklin, na północ do Wa- | 


shington, na wschód do La 
Salle, na południe do Ma- 
dison, (tr na wschód do 
Clark, do Mo 
Jackson boul., Fifth ave., 
Van Buren i Market str. 
Tam prowadzi otwór na po- 
wierzchnię ziemi. Wszystkie 
główniejsze gmachy bizne- 
sowe są już połączone ka- 
nałami z tunelem, a przez 
te kanały są przeprowadzo- 
ne druty do ofisów kupców 
i przemysłowców, którzy 
korzystać będą z podziem- 
nej komunikacyi telefonicz- 
nej. Zwoje drutów są już 
umieszczone w rurach, 
rzytykających do ścian la- 
ryntu. Obejmuje on, jak 


widzieliśmy, całe wśródmie- | 


ście, ogólna jego długość 
wynosi na razie 20 mil, lecz 
kompania zamierza prowa- 
dzić dalej swą krecią robo- 
tę i podminować całe mia- 
sto, które w ten sposób 
pozbędzie się z czasem sie- 
ci drutów, szpecących uli- 
ce. Kompania liczy, że 100,- 
000 obywateli korzystać bę- 
dzie z jej aparatów telefo- 
nicznych. * 


nroe, La Sale, | 


Dotychczas prace pod- 
ziemne pochłonęły sumę 5 
milionów dolarów, lecz nie 
zadowolniły jeszcze ambieyi 
zarządu kompanii. Na dro- 
dze tunelu położone zostaną 
szyny, po których kursować 
mają pociągi, złożone z czte- 
rech stóp szerokich i dwuna- 
stu stóp długich, płaskich 
wagonów, na których prze- 
wozić się będzie frachty z 
dworców kolei do składów 
kupieckich i odwrotnie. 
Na ten cel zamówiono już 
60 małych wagonów moto- 
rowych i 1,500 wozów cięża- 
rowych. Główne dworce są 
już z tunelami połączone, a 
obecnie łączy się z tune- 
lem główne gmachy ze 
składami departamentowe; 
mi hurtowników. Za po- 
mocą elewatorów dostawać 
się będą frachty na pociągi 
podziemne, a z nich do 
miejsc przeznaczenia. Wa- 
gony mają być dostawione 
1 lipca przyszłego roku. O- 
beenie ogół frachtów, prze- 
wożonych przez ulice miasta 
dochodzi do wagi 125,000 
ton dziennie. Z tej sumy 
100 tysięcy ton .spodziewa 
się kompania Telephone and 
Telegraph przewozić tune- 
lami. Jeżeli do tego przyj- 
dzie 15,000 wożźnic będzie 
zmuszonych oglądać się za 
innem zatrudnieniem, lecz 
ulice miasta, zwłaszcza w 
śródmieściu, będą przy- 
stępne dla powozów, ludzie 
przestańą łamać kości pod 
kołami wozów ciężarowych 
przy utrudnionej komuni- 
kacyi, chicagoski, labirynt 
podziemny nada miastu in- 
ny wygląd, niż obecny. 
Kompania przeznacza na 
ten cel dalszych 20 milio- 
nów dolarów. Duszą nowe- 
go przedsiębiorstwa jest 
pan Wheeler, prezes zarzą- 
du kompanii, a tunel pod- 
ziemny jest dziełem inży- 
niera (r. W. Jackson, dum- 
nego z tego, że podczas 
pracy w labiryncie ani je- 
den człowiek nie stracił 
dotychczas życia ani jeden 
gmach nie drgnął na swych 
fundamentach, ani jeden fi- 
lar kolei górnej nie za- 
chwiał się. Przystąpiono do 
robót -podziemnych bez roz- 
głosu, lecz kto miał sposo- 
bność oglądać stan obecny 
labiryntu ten nie może wyjść 
z podziwu, do jakich rezul- 
tatów prowadzi praca ludzka 
popierana rozumem i ka- 
vitalem. Pomysły Illinois 
Telephone and Telegraph 
Co. są zdumiewające, a ich 
wykonanie przynosi _ za- 
szczyt zarządowi kompanii 
i miastu Chicago. 


Dar narodowy. 


Przed rokiem obchodził 
naród nasz barzo uroczyście 
jubileusz największej poetki 
swej Maryi Konopnickiej. 
Uroczystość podniosła od- 
była się w Krakowie, gdzie 
jej złożyły cześć wszsytkie 
warstwy narodu i wszyst- 
kie dzielnice Polski. 

Zebrano wówczas fun- 
dsz na zakupno własnej 


chaty, a fundusz ten po- 
mnożony obecnie znaczną 


sumą zebraną od całego na- 
rodu, zezwolił na zakupie- 
nie i urządzenie pięknego 
dworku w Źarnowcu, nieda- 
leko Jasła w Galicyi. 

A cudowny to zakątek 
„dla naszej pieśniarki, która 
| doczekała się za swą pracę 
| uznania od narodu. 
| W ustronnej wiosce w 
/ Krośnienskiem, w Zarnow- 

cu, gdzie natura ziemi pol- 
skiej roztoczyła wszystkie 
swe łagodne dzięki, gdzie 
latem łany falują złotem, 
gdzie czuby wzgórz zielenią 
się smaragdami lasów, a 
gaje brzmią nieustannym 
dźwiękiem chórowodów pta- 
sich—odbędzie się dziś uro- 
czystość niezwykła. 

To ostatni, a najwymow- 
niejszy i choć nie tak hucz- 
ny jak inne, najpiękniejszy 
może akt hołdów, ścielących 
się do stóp  uwielbianej 
pieśniarki, Maryi Konopnie- 
kiej. 

Reprezentanci 
tych ziem dawnej Polski, 
a za ich pośrednictwem 
także i Polacy rozproszeni 
po obczyźnie, nawet na dru- 
giej półkuli — zbierając się, 


t 
5 


rozmai- 


by udowodnić czynem to, 
co wypowiedziano tylekroć 
słowy, a co popłynęło z 
serca gorącą strugą uczuć. 

A więc nie grono osób, 
bliższych czy dalszych zna- 
komitej poetce, lecz na- 
prawdę nasz ogół groma- 
dzi się znowu; — już nie 
szukając ujścia w imponu- 
jących manifestacyach, ja- 
kich widownią był -nieda- 
wno Lwów i Kraków, lecz 
z serdecznem ciepłem, jak 
bracia przy boku siostry 
najmilszej, ukochanej przez 
nich całem sercem i chlubę 
ich stanowiącej. 

A więc pieśń, ów szczytny 
sztandar, wniesiony ponad 
falange serce najgorętszych 
i najszlachetniejszych 
pieśń, słupem płomiennym 
wiodąca nas przez wiek 
przeszło wśród pustyń nie- 
woli — pieśń dożyła znów 
wielkiego tryumfu w osobie 
swej kapłanki, pieśń znowu 
z otuchą spozierać może na 
przyszłe żniwo, bo widzi, 
że nie jest wodzem bez żoł- 
nierzy, głosem odbijającym 
się o zimne składy. 

Przyznać jednak wypada, 
że w Polsce nigdy nie bra- 
kło czcicieli pieśni narodo- 
wej, że nie zaznała ona po- 
niewierki i upokorzenia, 
bo naród ezuł, ile sił z niej 
czerpać może i powinien. 

Ale pieśń uważano za ja- 
kąś oderwaną emanacyę du- 
cha, słabemi tylko nićmi 
przywiązaną do wiecznie 
zielonej gałęzi życia. Ro- 
mantyzm sam wywołał ową 
ułudę, owo mniemanie, ja- 
koby pieśń obejść się mo- 
gła bez pieśniarzy. I piewcy 
nasi wielcy i najwięksi 
przechodzili przez życie w 
bolach i męczarni, ze smut: 
kiem patrząc na tę dziwną 
ironię losu, co otoczyła nim- 
bem ich dzieła, im zaś sa- 
mym gryść kazała gorzki 
chleb niedoli. 

A jednak mimo, że isotnie 
ową cząstką wieszcza naj- 
cenniejszą, bo nieśmiertel- 
ną, jest jego dzieło — nie 
wolno nam zapominać, jak 
łatwo struny lutni, wysta- 
wione na srogość walk ży- 
ciowych, wypowiedzieć mo- 
gą służbę: pęknąć lub choć 
by tylko umiłknąć przed 
czasem. | 

Nasza doba lepiej zrozu- 
miała stosnuek pomiędzy 
twórcą, a jego dziełem. Dzi- 
siaj uroczystość jest wła- 
Śnie jednym z dowodów, iż 
w wyobrażeniach naszych 
w tej sprawie zaszła do- 
datnia zmiana. 

Nie samym tylko pokla- 
skiem odwdzięcza się spo- 
*łeczeństwo polskie znakomi- 
tej jabilatce. Daje jej ono 
symbol spokoju — ów wła- 
sny dach nad głową, któ- 
ry chronić będzie poetkę 
od pocisków troski, tak 
często nawiedzających brać 
Apollina. Zbyt biedna, by 
obsypać Muzy wybrankę 
godnymi skarbami — ofia* 
ruje jej Polska dokoła tego 
domn kawałek ziemi swo: 
jeja we wnętrzu zacisznej 
sadyby dary: skrome, ale 
serdeczne zniesione ze 
wszystkich zakątków i od 
wszystkich rodaków. 

Niechże pośród nich, w 


gnieździe usłanem  poetce 
przez wdzięczne serca — 


wolna od walk o niepewne 
jutro, snuje ona dalej zło- 
tą przędzę pieśni w dłu- 
gle jeszcze lata ku narodu 
chlubie! 


Wiadomości Zagraniczne 
Spisek w Serbii. 

BELGRAD, 24 września. 
— Królobójey starają się 
wszelkiemi sposobam utrwa- 
lić swą władzę, pomimo 
groźby sprzysiężonych ofi- 
cerów, że gdy król nie usu- 
nie od swego boku królo- 
bójców, to oni sami zrobią, 
z nim iporządek. Przywód: 
cy królobójców odbywają 
ustawiczne narady które 
„idą równolegle z naradami 
gabinetu i wywierają na 
nie wielki wpływ. Król 
Piotr nie ma odwagi przeciw 
nim wystąpić. 

Ostatnia rada gabinetowa 
| zastanawiała się nad dalsze- 
mi aresztowaniami, które są 
dość ciężkie, gdyż z 1300 


oficerów, których ma armia 
serbska, 900 oświadczyło się 
przeciw  królobójcom. Na 
razie więc aresztowano tyl- 
ko przywódzców tego ru- 
chu. Pomiędzy aresztowa: 
nymi jest także polak na- 
zwiskiem Lonkiewicz. Jest 
on synem wychodźcy z r. 
1863 i matki Serbki. Pod- 
czas zamachu na króla A- 
leksandra pośpieszył on kró- 
lowi na pomoc, został je- 
dnak na podwórzu konatu 
przez spiskowców opadnięty 


i rozbrojony. Jest on jed- 
nym z przywódzców ruchu 


oficerskiego przeciw królo- 
bójeom. Dowodem, jak król 
czuje się dobrze wśród 
swych kochanych Serbów, 
jest fakt. iż król chee swych 
synów odesłać napowrót do 
Petersburga, pod pozorem, 
że ostre powietrze Białogro- 
du im nie służy. 


Wyrok Prezydenta. 

Washington, 29 września. 
— W drukarni rządowej w 
W ashingtonie zastrajkowali 
swego Czasu drukarze, po- 
nieważ forman Miller nie 
należał do unii. Sprawa ta 
ciągła się dość długo i zaj- 
mowała uwagę całej publi- 
czności.  Wyczekiwano z 
niecierpliwością, jak prezy- 
dent Roosevelt załatwi tę 
sprawę. Otóż dziś prezy- 
dent wydał w tej sprawie 
następującą decyzyę: “W 
sprawie Millera muszę do- 
dać jeszcze trochę do tego, 
co już powiedziałem. Otóż 
zwracam uwagę unii na 
fakt, że kieruję się i kiero- 
wać SIĘ zawsze muszę pra- 
wami krajowemi, na co zło- 
żyłem przysięgę. 

Prawo bowiem jest jedno 
dla całego narodu i nie mo- 
2e być pod tym względem 
wyjątku dla jednego lub 
drugiego. Ja jestem pre- 
zydentem dla całego narodu 
Stanów Zjednoczonych i 
chcąc przestrzegać tych 
praw, nie mogę robić wy- 
jątku co do rasy, pocho- 
dzenia lub zajęcia jakim się 
kto zajmuje, ale muszę być 
dla wszystkich jednakowo 
sprawiedliwym jako oby- 
wateli jednego kraju. 

Prawo nie mówi o tem, 
aby ci mieli więcej prawa 
do jakich przywiłejów, któ- 
rzy należą do unii i dlate- 
go nie mogę uznać żądań 
unii za słuszne i sprawie 
dliwe, aby oddalać od pra- 
cy człowieka, który precu- 
je dla rządu, choć nie na- 
leży do unii. 

Jest to mój ostateczny 
wyrok. 


schwytany minister. 

Z Lizbony donoszą o na- 
stępującym zabawnym wy- 
padku: Honorowy minister 
i członek kortezów Senor 
Pereira des Santos jest za- 
gorzałym bibliofilem; nie: 
raz w niepozornem, Szarem 
ubraniu spędza długie godzi: 
ny w bibliotekach. Nieda- 
wno siedział on w jednej z 
bibliotek publieznych zaczy- 
tany nie zauważył, że minął 
czas wyznaczony na czyta- 
nie i że służba nie zwróci- 
wszy także na niego uwagi, 
opuściła lokal i zamknęła 
bramy. Minister został u- 
więziony. Nie mając ochoty 
spędzić całej nocy w biblio- 
tece wdrapał się na wysokie 
okno i ztamtąd zaczął krzy- 
kiem przyzywać pomocy. Po 
chwili spostrzeżono go z po- 
bliskiego posterunku poli- 
cyi, sądzono, że to jakiś zło- 
dziej zakradł się do gma: 
chu. Gdy zaś Santos zaczął 
wołać :*'' Jestem ministrem’, 
uważano to za wykręty i ob- 
rzucono ie dn ego móla 
książkowego gradem obelg. 
Dopiero nadchodzący oficer 
straży wyjaśnił nieporozu- 
mienie ; zawezwano straż po- 
pożarną po drabinie wypro- 
wadzono uwięzionego na 
wolność. 


Korespondencye. 


HAVERHILL, Mass. — 
Szan. Redakcyę ‘“‘Gazety 
Polskiej” upraszam o zamie- 
szezenie następującej kore- 
spondencyl: 

Tow. Rycerzy Polskich 
pod opieką św. Michała 
Archanioła, będzie obcho- 


dziło uroczystość swojego 
patrona, św. Michała Archa- 
nioła. Uroczystość odbę: 
dzie się dnia 3-go paździer- 
nika w kościele irlandzkim 
zrana o godzinie wpół do 
5-tej. Nabożeństwo odprawi 
ksiądz polski. Na drugi 
dzień w niedzielę odbedzie 
się w hali Socialist Demo- 
crat przy ulicy Washington 
obchód, na który zaprasza- 
my wszystkich rodaków, za- 
mieszkałych w Haverhill i 
okolicy, aby nas swą o- 
becnością zaszczycić raczy- 
li. Na tym zebraniu będzie- 
my przyjmowali darmo no- 
wych członków. Po wszel- 
kie informacye piszcie lub 
zgłoście się do sekretarza. 
Józefa Sachodolskiego, 265 
Washington st., Haverhill, 
Mass. 


HARTFORD, Conn. — 
Szanowny Panie! Prosze 
łaskawie ogłosić w swojej 
Gazecie co nastepuje: 

Donosze polakom zamie- 
szkałym w okolicach Hart- 
ford, że dnia 8, 9, 10, i 12 
października r. b. polacy 
w Hartford urządzają fan- 
tową loteryę (fair) w Ger- 
mania hali na Main ulicy 
na dochód polskiego koś- 
cioła. 

Kto po ciężkiej codziennej 
racy życzyłby sobie weso* 
o i przyzwoicie zabawić 
się, niechaj przybędzie do 
Hartford na czas oznaczony, 
a napewne zawodu nie do- 
zna. 


Zaprasza w imieniu całej 
parafii 5. S. Cyryla i Meto- 
dego w Harford, Conn. 

Ks. S. P. Łozowski, pro- 
boszez. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 
Posiedzenie plenarne Wydzia- 
łu Wyk., o któremeśmy pisali w 
naszym ostatnim cyrkularzu, od- 
było się w czasie wyznaczonym 
tj. 24. tegoż miesiaca w Chicago. 
Pierwsza ze spraw, z któremi 
się załatwiono na owem posie- 
dzeniu, były finanse Wydziału. 
Okazało się, że do kasy tegoż 
w roku bieżącym wpłynęło 
8434.25; wydano zaś %341.94. 
Nadwyżka dochodów wynosi 
$92.31, co wraz z rennnentem 
zeszłorocznym, wynoszącym 

3458.88 czyni %545.61. 

Rok finansowy Wydz. Wykon. 
kończy się z końcem miesiąca 
września, rachunków atoli nie 
zamknięto dla względów praktycz- 
nych. Nasz rok finansowy posta- 
wiono kończyć i rozpoczynać z 
rokiem cywilnym. Tymczasem 
polecone poprosić osady federa- 
cyjne, które podatku swego na 
rok bieżący jeszcze nie złożyły, 
aby raczyły przesłać takowy je- 
szcze przed Nowym Rokiem. 

Następnie skonstatowawszy, że 
ofiary na powodzian zebrane 
przez I Sekretarza, stanowia po- 
kaźnią już sumę, Wydz. Wyk. 
rozporządził podzielić je i roze- 
słać w sposób następujący: 

Dla powodzian w Kongresówce: 
na ręce Najp. ks. biskupa Zwie- 
rowicza w Sandomierzu $500. 
Dla powodz. galicyjskich: na rę- 
ce Najp. ks. biskupa Nowaka, 
sufragana krakowskiego %%500, 
Na ręce O. Gliwy, przeora OO. 
Paulinów w Krakowie $100, Dla 
powodzian szląskich: na ręce pa- 
na  Korszewskiego, redaktora 
“Gazety Opolskiej” 8200, Na rę- 
ce ks. TIondzina w Cieszynie 
$100, Dla powodzian w Poznań- 
skiem: na ręce Najp. ks. bisku- 
pa Iikowskiego, sufragana gnie- 
źnieńsko-poznańskiego %800, Dla 
powodzian w Prusach zachodnich: 
na ręce Wiel. ks. Pobłockiego w 
Chełmnie $100. 

Powyższe kwoty, stanowiące 
razem $1800-00, zostały już wy- 
słane przez "American Express 
Co.” Szanowna publiczność pro- 
szova jest o nadesłanie dalszych 
ofiar. 

Co się tyczy powiększenia fun- 
duszów na rzecz Delegacyi Rzym- 
skiej, to odezwę w tej sprawie 
do ludu polskiego proponowaną 
przez niektóre pisma polskie, po- 
stanowiono, odłożyć na później. 
Tej deski ratunku mamy się u- 
chwycić w ostateczności — wten- 
czas dopiero, kiedy nadzieje po- 
kładane w kapłanach polskich za- 
wiodą. na co się jednak nie za- 
nosi. 

W sprawie przyszłego Kongre- 
su postanowiono przedewszyst- 
kiem należycie wysądować opi- 
nię publiczną. co do potrzeby, 
czasu i miejsca zwołania tegoż. W 


tym celu polecono Sekretarzom 
wystosować w krótkim czasie sto- 
sowny okólnik do publiczności 
katolicko polskiej w Ameryce. 

Poleca też poprosić Komitet re- 
dakcyjny referatów, uby Komite- 
tów poszczególnych do pracy zby- 
tecznie nie naglił. 

Przy końcu posiedzenia przed- 
stawione zostalo obecnym pismo 
od p. Jana Trałki z Chicopee, 
Mass., byłego delegata IF Katol. 
Polskiego Kongresu. P. Trałka 
radzi W. Wyk., aby tenże by- 
łych delegatów II Kongresu sto- 
sownem pismem zawezwał sobie 
do pomocy około wykonania u- 
chwał Kongresu. Przyklaśnięto 
powyszej propozycyi i całkowicie 
ja przyjęto. 

Na rzecz powodzian w 
głym tygodniu. przysłali: 

Z przeniesienia %1758.82. 

Ks. S. Sosnowski, Cheboygan, 
Mich. od siebie i od parafian 
%15.00, od Tow. St. S. Jezus, 
Mullet Lake %5.00,70d Tow. św. 
Stanisława B. M., Cheboygen, 
Mich. $5, razem %25. 

Jan Borkowski, Chicago, HI 
%5.00, ks. Smiech od parafian, 
Poland , Wis. 531.61, ks. M. Ko- 
tecki, Chicago, Ill. %15, ks. Fołta, 
Detroit, Mich. 462, ks. T. J. 
Moczygemba od parafian, York- 
town, Tex. $19.25. 

Razem $1916.68. 

Na rzecz Delegacyi Rzymskiej 
przesłali: 

Z przeniesienia %888.65. 

Ks. T. Morys, Baltimore, Md. 
520, ks. J. Fołta, Detroit, Mich. 
%30, ks. Kaz. Truszyński, Peru, 


ubie- 


IlL $10, ks. J. Dereszewski od 
siebie $5, od parafian %10, Sche- 
nectady, N. Y.; razem 315, Se- 
kretarz towarzysz. Polskich Księ- 
ży świeckich, ks. F. M. Wojtale- 
wicz w imieniu zarządu skolek- 
tował i nadesłał $310. 

Na tę sumę złożyli: 
_Stowarzy. Księży Polskich 
świeckich $150. 

Ks. Szukalski J. F. $10, ks. 
Zyła Jan $10, ks. Puchała Jan B. 
$10. ks. Lipski W. $5. ks. Peża 
Michał $5, ks. Słominski K. $5. 
ks. Radziejewski J. %10, ks. Ol- 
szewski %5, ks. Jagielski F. J. 
%5, ks. Krakowski EL. P. $5, ks. 
Tarnowski M. $5, ks. Małkowski 
T. $10, ks. Smogór C. %5, ks. 
Kaczmarek F. C. $5, ks. Tyszka 
A. $5, ks. Dembiński B. %10, ks. 
Gronkowski K. %10, ks. Kranjec 
Jan %5, ks. Matkowski M. %10, 
ks. Wojtalewicz %25, ks. M. Ko- 
tecki przez ks. Nawrockiego $15. 

Razem %1288.65. 

Ofiary na Delegacyę składane 
za pośrednictwem ks. St. Na- 
wrockiego, kredytują się Stow. 
Pol. Księży świeckich, jako zła- 
żone na ręce ich zarządu: Ks. 
Nawrocki jest prezesem stow. 
księży świeckich. 

Dziś do ks. W. Kruszki wy- 
slang została przesyłka czwarta 
w sumie $500. Niedostaje jeszcze 
do dwóch tysięcy około $750. 

Do Kasy Wydz: Wyk. złoży- 
ła osada św. Trójcy w Chicage 
III. podatku federacyjnego $33.70. 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

Sek. 1. Wydz. Wyk. 
Chicago, Ill. d. 26 września 1908 r. 
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W tych doiach otrzymaliśmy z Europy znaczny zapas 


znanego na cały świat dzieła pod tytułem 


“BEN-HUR” 
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chetny. 


zostają w pamięci i sercu. 


domagań. 


conymi wyciskami na okładce. 

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanrnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew, Wallace. 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta”pracn-zażywa: jest-vnpałnie za» | |. 
służona, — tchnął w nią bowiem autor-całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szła- 

W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje. 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o0- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


| 
f 

Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami ezyli obrazkami. 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno 7 kolorowymi i zło- 
| 


Dzie- 


Autor powie- 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 
W.DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


PON EN 


pujące powieści, poezye i artykuły: 


1. Wiadomości ogólne z kalendarza 

iturgiczno-kościelnego. 

2. Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bticzewskiego (z ilustracyą). 

. Zgon Świętego Józefa z ilustracyą 

. Cudowny obaz Matki Boskiej 


sa CO 


w Częstochowie, opis z ilus. 
tracyą. 

. Ara Coell, legenda z piąknemi 
ilustracyami. 


. Hrabia I Klucznik Gerwazy, ry- 
sunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.” 


7. Kochani Czyteinicy, list paster- 

Floryana Słablewskiego. 

8. Palec Boży, powieść historyczna 

z końca przeszłego stulecia z ilu- 

stracyami. 

9. Skowronek, 
gowski. 

. Prawa droga odpowiadania mo- 
ralne z czasów obecnych z Hu- 
stracyAini. 

. Gospodarstwo wiersz z poematu 

«Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 

wicza z rysunkiem Kossaka. 

Błogosławieństwo pierwszej Ko- 


powa 


1 
legenda T, Szeli- 


12. 


rzyk kieszonkowy, Chrystus 


chowskiej. 


W. DYNIEWICZ, 


ski, Arcybiskupa Poznańskiego, | 
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ojczyzna trzy obrazy cienilowe Í obraz kolorowy 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 
NA ROK 1904 


(Karola Miarki w Mikołowie). —* 


Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lublamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz splau imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę- 


munii Św. Powleść osnuła na tle 
stosunków spółczesnych, z ilu- 
stracyami. 

. Matka  boleściwa, 
moralne. 

. Pod stopami Krzyża, wierz. 

n. Gawędy o starych dziejach z Ilu 
stracją “złota brama w Kijowie”, 

. W pogoni za szczęściem, opo- 
wiadanie. 

. Ciężkie czasy, humoreska z Ilu- 
<tacyaml. | 

„ Trafił frant na franta, zdarzenie 

prawdziwe, wierszem. 

W czterdziestą rocznicę powsta- 

nia w 1863 roku, wierszem Lud- 

wika Mizerskiego. 

Jak drzewa owocowe pielęgno- 

wać należy, artykuł o ogrodni- 

ctwie. 

O przyzwoitem zachowaniu się 

w życiu codziennem i o dobrych 

obyczajach, uwagi. 

Tajemnica długiego życia, arty- 

kuł treści naukowej. 

Rozrywki w wolnych chwilach 

z ilzstracyami. 

24. Praktyczne rady. 

25. Żarty I dowcipy, z ilustracyami. 
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Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda“ 
Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był | jest 


Matki Boskiej Często- 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 
532 Noble st., 


CHICAGO, ILL. 


R Z. 
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Wiadomości Krajowe. 


POWI 


Liczy 100 lt. 

MILWAUKEE, Wis, 24 
września — Bartłomiej Wol- 
ski, zamieszkały pod nr.511 
Maple ulica, obchodzi 100 
letnią rocznicę swoich uro- 
dzin. Przybył on do Amery- 
ki dwadzieścia-sześć lat te- 
mu z córką jedyną, która 
zmarła rok temu, pozosta- 
wiając 9 dzieci dorosłych i 
ożenionych i dzietnych. Wol 
ski ma 35 prawnuków. 

Pomimo tak sędziwego 
wieku Wolski trzyma Się 
krzepko, wygląda na lat 10, 
nieźle jeszcze widzi i sły* 
szy a zdrowie swoje za- 
wdzięcza, jak powiada te: 
mu, że nigdy nie używał 
napojów alkoholicznych i 
nie palił tytoniu. Siły mu 
tak dopisują, że co niedzie- 
lę bez względu na stan po- 
wietrza, udaje się na nabo- 
żeństwo do kościoła. 


Zdanie kardynała. 


BROOKLYN, N Y, 24 
września. KardynałGibbons 
pytany przez reprezentanta 
prasy w sprawie biskupa 
polskiego w Stanach Zje- 
dnoczonych, o co stara się 
w Rzymie delegacya polska 
odpowiedział co następuje: 

“Petycya ich nie odnie- 
sie skutku. Nasi polscy ka- 
tolicy muszą zastosować się 
do kosmopoltycznego ducha 
tego kraju. Tu nie może 
być polska, irlandzka lub 
niemiecka dyecezya, z roda- 
kami na czele. Biskupi ko- 
ścioła wybierani są przez 
kapłanów i prowincyonal- 
nych biskupów. Byłoby nie- 
rozsądnem inaugurowaniem 
takich zasad jak są przedło- 
żonew tym kraju. 

Że słów tych okazuje 
się, że kardynał zajął prze- 
ciwne stanowisko sprawie 
polskiej. Wyraził się on z 
naciskiem że o dzieleniu 
dyecczyi w Ameryce, na u- 
stanowienie polskich bisku- 
pów nigdy mowy być nie 
może. A polacy starający 
się o swych biskupów ni- 
gdy takowich nie otrzy- 
mają. 

Według zapatrywań lr- 
landczyków kościołem w A- 
meryce tylko oni mają pra- 
wo rządzić. A może to zda- 
nie 4-czasem trzcba będzie 
wykreślić z programu ir- 
łandzkiego — co daj Boże. 

Pożar miasteczk i 

ASHLAND, Wis., 24 
września. — Mała mieścina 
Morse, położona 25 mil na 
południe od Ashland, spło- 
nela doszczętnie i przedsta- 
wia dziś jedną kupę grua- 
zów. — Ogień powstał w 
tartaku, a z powodu silre- 
go wiatru szybko się rozsze- 
rzył na sąsiednie budynki. 
Spłoneło 15 milionów stóp 
drzewa budulcowego i re- 
miza wraz z kilkunastu wa- 
gonami tramwajowymi. 

Szkody materyalne wy- 
noszą przeszło $200,000 w 
części tylko pokryte ubez- 
pieczeniem. 

Do powyższych strat przy- 
czyniła się ta okoliczność, 
że miasteczko to nie posiada 
straży pożarnej, ani też wo- 
dociągów. Mieszkańcy więc 
stali bezradni wobec ni- 
szczącego żywiołu i musie- 
li patrzeć, jak idzie z dy- 
mem owoc ich długoletniej 
pracy. 

Znaczne pożary. 


ASHLAND, Wis., 24 
września. — Mała wioska na 
drodze kolei Wisconsin Cen- 
tral 25 mil od Ashland zo- 
stała wczoraj całkiem zni- 
szcaoną przez pożar. Wiel- 
ki tartak i 15,000,000 stóp 
drzewa budulcowego zosta- 
ło zniszczone, oprócz innych 
składów i domów miesz- 
kalnych. Ogień rozpoczął 
się w tartaku i z powodu 
silnego wiatru rozprzestrze- 
nił się do niebywałych roz: 
miarów. Szkodę obliczają 
na $200,000. 

BUFFALO, N. Y., 24 
września.—łłandlowa część 
wioski GGardenville, została 
wczoraj spaloną. kilka fa- 
bryk i budynek pocztowy 
ofisa i składy pożarły pło- 
mienie. Szkodę obłliczaja 
na $300,000. Wszystkie bu- 
dynki i fabryki były zabez- | 
pieczone. ' 


| w każdej miejscowości gór- 


września. — Wczoraj rano 
pożar zniszczył cały blok 
położony w środku wioski 
Ayreshire. Szkoda $50,000. 
Dziewięć domów  handlo- 
wych wraz z ich zawarciem 
spaliło się do fundamentów. 


* Brzydka sprawa. 
BESSMER, Mich., 24 


września.— Straszna trage- 
dya rozegrała się tu przed- 
wczoraj wieczorem. Edward 
Milewski zastrzelił swą ko- 
chankę Annę Woźniak, 24 
letnią dziewczynę. Morder- 
ca następnie strzelił do sie- 
bie, a stan jego jest nile- 
bezpieczny. 

Morderstwo zostało po- 
pełnione przed mieszkaniem 
dziewczyny. Woźniak była 
na wizycie w_ Ironwood. 
Udał się tami Milewski w 
celu zdaje się pogodzenia 
z dziewczyną. Kochanko- 
wie bowiem pokłócili się 
przed rokiem. 

Młodzi jadąc do domu 
pociągiem ponownie się po” 
kłócili. Zsiadłszy z poęiągu 
dziewczyna uciekła Milew: 
skiemu, ale dogonił ją przed 
domem jej matki i zamor- 
dował, dając dwa strzały. 
Dziewczyna zmarła prawie 
natychmiast. Milewski zwró- 
cił następnie broń ku sobie i 
strzelił w brzuch, zadając 
sobie śmiertelną ranę. 

Ed. Milewski jest saluni- 
stą w tutejszem mieście, zaś 
panna Woźniak organistką 
rzy tutejszym kościele. Mi- 
ewski pałał niepohamowaną 
miłością ku niej, lecz panna 
Woźniak nie czując ku nie- 
mu skłonności oświadczyła 
mu wprost, że zań nie wyj: 
dzie. Oświadczenie to wy- 
powiedziane przed rokiem 
o mało co nie pozbawiło 
jej życia. Milewski bowiem 
już wtedy zamierzał ją za- 
strzelić. 

Panna go omijała z dale- 
ka a -Milewskiego targała 
wściekłość. W końcu Milew- 
ski postanowił ponownie 
zbliżyć się do dziewczyny 
zagodzić stare nieporozu- 
mienie, i skłonić ją do ożen- 
ku, i wtym celu wyjechał 
za nią do Ironwood. 

Widząc jednak, że stara- 
nia jego nie odniosą pożąda: 
nego skutku, już naprzód 
napisał do krewnych o swym 
zamiarze — zakończenia 
śmiercią wszystkiego i nie- 
stety zamiar wykonał. 
Dziewczyna wysiadłszy 2 
pociągu udała się pod o- 
pieką policyanta Adamczy- 
ka, lecz i to jej nie ocali- 
lo przed zemstą kochanka. 

Morderstwo to silnie 
wstrząsnęło tutejszą osadę 
polską, gdzie oboje byli 
znani. 


Morderczy pożar. 


ROCHESTER N. H.,25 
września. — Dziś rano zgo- 
rzał tu hotel Brunswick— 
największy w stanie. Pło- 
mienie zauważyła służba 
kolejowa i zbudziła pogra: 
żonych we śnie gości. Vy- 
ratowało się około 40 osób. 

Zanim wszystkich zbudzo- 
no płomienie objęły cały 
budynek, dalszy ratunek 
zatem stał się niemożebnym. 
Wiele też osób padło ofiarą 
płomieni. 

W zgliszczach następnie 
znaleziono cztery trupy. 
Przeszło 20 osób brakuje, i 
zachodzi obawa, że wszyscy 
spoczywają pod gruzami 
zniszczonego hotelu. 


Zumkną kopalnie. 


WILKESBARRE, Pa., 
25 września — Kompanie 


węglowe postanowiły ogra- 
niczyć produkcyę | węgla 
twardego. Utrzymują one, 
że posiadają zbyt wielkie za- 
pasy węgla i że nie opłaca 
się wydobywać whee: Wo- 
bec tego kompania Lehigh 
Valley Coal Co., postano- 
wiła zamknąć około 20 ko- 
palń, a Susquehanna Coal 
Co. 16 kopalń. 
MARQUETTE, Mich., 
26 września. — Otrzymano 
tu rozkaz w Ishpeming, aby 
siły robocze w tamtejszej | 
kopalni zmniejszyć o 400! 
osób. Kopalnia nr. 16 zo- 
stanie zamkneta. Podobne 


rozkazy otrzymano niemal: 


DES MOINES, Ia., 24 |niczej, należącej do 


| ośmdziesiąt. 


trustu. 
Wobec tego kilka tysięcy 
osób utraciło zatrudnienie. 


Dynamit w robocie 
WASHINGTON, Pa., 26 


września. — Gdy kontraktor 
Ferguson ze swym buhal- 
terem Martinem jechali po- 
wozem z pieniędzmi aby 
wypłacić robotników na ko- 
lei Wabash pracujących, 
rabusie rzucili zapalony dy- 
namit pod powóz. Dynamit 
eksplodował, kontraktor zo- 
stał zabity, a Martin ran- 
ny. Rabusie zabrali walizkę 
z pieniędzmi w sumie $5,- 
000 i uciekli. 

Później dwie osoby zo- 
stały aresztowane jako po- 
dejrzane o zamach. 

Sędziwy wiek. 

GREEN BAY, Wis., 26 
września. — Pani Anasta- 
zya Gackowska zamieszka- 
ła pod nr. 1220 przy ulicy 
Stour, obchodziła setnią 
rocznicę urodzin. W domu 
staruszki zgromadziło się 
bardzo wielu-przyjaciół 1 
krewnych. (Gackowska je- 
szcze zaśpiewała gościom 
dwie polskie piosneczki i 
była bardzo wesołą. Wyglą* 
da jeszeze bardzo dobrze i 
zdaje się, że pożyje jeszcze 
dosyć długo. 


Oszustwo bankiera. 
PĘFISGURG, Ra. 28 


września. — Zniknięcie wła- 
ściciela pewnego banku pry- 
watnego w Schoenville, wy- 
wołało wielkie rozdrażnienie 
pomiędzy tutejszymi Słąwa* 
kami i Kroatami. Około 
300 depozytaryuszy stało 
przed drzwiami banku, w 
którym nie było nikogo, 
prócz małego chłopca. S. 
Kalman, zbiegły właściciel, 
został już dawniej oskar- 
żony 0 oszustwo. 


Niedoręczone przesyłki. 

WASHINGTON, 28 wrze- 
*śnia. —Wedle sprawozdania 
departamentu przesyłek 


pocztowych niedoręczonych, | 


w zeszłym roku nie mniej 
niż 10 milionów było ta- 
kich przesyłek, których nie- 
można było doręczyć. Z 
tych otworzono 8,985,205 
posyłek i znaleziono w nich 
gotówką razem $48,034 a w 
przekazach, czekach i tra- 
tach 51,493,563. W 250,000 
listach znajdowały się znacz- 
ki pocztowe, w 220,000 fo- 
tografie. 

Olbrzymie pożary. 

SAGINAW, Mich., 28 
września. — Ubiegłej nocy 
szalał tu niszczący żywioł, 
pożerając co napotkał po 


drodze. Ogień powstał w 
składzie wyrobów  żelaz- 
nych, należącym do firmy 
Burlett & Co. Foundry, 
przyczem rozszerzył się na 
fabrykę powozów firmy 


Chirslie Bugly Co. i na fa- 
brykę maszyn, należącą do 
l. Clinkopstine. Ogólne 
a wynoszą przeszło $90.- 


W Bridgeton, N. J., zgo- 
rzała fabryka fortepianów 
firmy Chapman & Wicknam 
Piano Plate Co. największa 
w świecie. Straty wynoszą 
około $150.000. 400 ludzi 
utraciło prace. 


Wydatki sułtana. 


Roczne wydatki sułtana 
tureckiego obliczają na sto 
dwadzieścia milionów fran- 
ków. Z tego około trzy- 
dziestu milionów idzie na 
utrzymanie haremu, około 
dwudziestu milionów po- 
chłaniąją podarunki, mniej 
więcej tyleż utrzymanie 
pałacu. Na osobiste potrze- 
by Abdul Hamida pozosta- 
je, po odtrąceniu wszystkich 
wydatków, zaledwe milion 
franków. 


Rekord długowieczności. 


Według badań dokona- 
nych przez angielskie pismo 
lekarskie “The Lancet”, 
najstarszym człowiekiem na- 
szych czasów ma być nie- 
jaki Michał Solis w Sta- 
nie San Salvador, pocho- 
dzący z ojca białego i matki 
indyanki, który w roku 1878 
przypisywał sobie lat sto 
Podpis jego 


ps 


'|1 wszyscy doktorzy cię opu 
y l y p 


znaleziono istotnie na jakim | 
dokumencie z roku 1721, a 
pewien lekarz, sam ośmdzie- 
siąt letni starzec, znał go ja- 
ko stuletniego wówczas kie 
dy jeszcze był dzieckiem. 
Lekarz ten zapewnia, że Mi- 
chał Solis żył jeszcze w ro- 
ku 1895. Do dwóch setek 
więc brakowało mu tylko 
dwóch lat. 
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DO CHRZTU. 


Mamy wielki zapas składanych 
obrazków upominkowych w pudełeczkch 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowanem życzeniem po połsku 1 małą 
kopertką do prezentu po następujących 
cenach: 20c, 80c, 85c, 40c, 50c, 60c. 

W. Dyniewicz. 


KUSNIERZ: 


Wyrabla rozmaite Futra t Kożuchy 
Kaftany spodnie I Kamizelki ze skór 


owczych własnej wyprawy i ręcznego 
fzycia, a także Czapki 1 Rękawice. 


, Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Iil, 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECY ALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner 


wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy was » 


każdej Choroby 


sawojemi nredycynami z ziół i korzen: 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienis 
ili. Przet 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj awojc 
Imię, nazwisko i adres, wiek I wagę ola 
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centowa 
markę „poczt+wą, a otrzymasz Hezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą xala 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, je 
ko też Ich sposób wyleczenia. Adrea 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


Osobiste do Czytelników! 
y : 

BARDZO wiele ludzi cierpi na rozmaite choroby pows i ji 
osłabionej krwi, na żołądek. wątrobę, nerki, pęcherz hp Chatcby EZR ka 
pory jesiennej, zmiennego powietrza i zimniej i iej 
| SJGROW CA AZ ejszych dni coraz bardziej zaczyna- 

„, Kto chce być zdrowym musi dbać o swe zdrowie, a kto tego nie czyni, krzyw= 
este =, Wg, siebie potem swą familę, a w końcu społeczeństwo, ktorego jest 

Nie machyba człowieka na kuli ziemskiej, któryby nie życzył s ie -= 
wym. Każdy pragnie zdrowia i dlatego jeen się, MA go e e E 
choroba. A nie wszyscy wiedzą, jak się leczyć gdy ich nawiedzi choroba. Jedni 
udają się do doktorów i tracą wiele pieniedzy na wyleczenie słabości, którą mo= 
gliby wyleczyć za kilkadziesiąt centów, gdyby wiedzieli, jakie lekarstwo użyć i 
gdzie je dostać. Drudzy kupują rozmaite patentowe lekarstwa, ogłaszane po 
gazetach i wydają masę pieniędzy na to, aby wzbogacać kieszenie niesumiennych 
spekulantów i rujnować swoje zdrowie rozmaitemi miksturami. 

Gdy zachorujecie na jaką chorobę żołądka, wątroby, nereck, katar żołądka 
lub gardła, bicie serca, rozstrojenie nerwowe, Dyftery, Grype, użyjcie lekar- 
stwa takiego, jakie sama natura dała człowiekowi, a tem lekarstwem jest 
GORSKA HERBATA SMITH'A. Nie jest to lekarstwo przyrządzone z rozmai= 
tych szkodliwych porszków i rudy, ale czystych ziół i korzeni, zebranych osobiś- 
cie przes pana SMITHA w podróży w dzikich stronach między Indyanami. Każde 
to zióło i korzeń jest chemicznie zbadany przes pana Smitha nim oddany jest 
do użytku publiczności: Jest to naturalna herbata, podobna do herbaty 
używanej do picia, atem się tylko rózni od zwykłej herbaty, że posiada własności 
lecznicze na rozmaite choroby powstałe z nieczystej krwi, i z nieregularnego 
życia lub zaziębienia. 

Aby czytelnikom tego pisma dać sposobność sprobowania tei 
HERBATY SMITHA, postanowiliśmy sprzedawać jA 25 KRZ so A 
paczka wystarczy na leczenie licznej famielii na cały miesiąc. Czy może być le= 
karstwo tak tanie? Czynimy to dlatego, aby zapoznać społoczeństwo "nasze 
Aa ARA A i E EC AR domu znajdować się powinno. 

edna paczka s ITHA jes j i 
zwykłej lub zastarzałej choroby. > e WO ORASE 

r Nie ma prawie famielii, w której by kto nie chorował na jakąś chorobę. 
NEO, I Bi rozmaitym słabościom kobiety. Chroniczne bóle 
głowy, powstałe z osłabienia nerwowego, są najwięcej grasującą choro i 
kobietami, a GORSKA HERBATA SM LTHA jest apr TEN i Mae 
lekarstwem na tę słabość kobiecą. Poco cierpieć i marnieć powoli, jeżeli paczka 
GORSKIEJ HERBATY SMITHA może was wyleczyć w krótkim czasie, a cała ta 
kuraceya będzie was kosztowała 25 cent. 

„ GORSKA HERBA TA SMITHA jest lekarstwem na wszelkie choroby powstałe 
z nieczystej krwi, zaziębienia itp. Działa ona wprost na system na zarodek cho= 
roby. Piersza doza przysniesie wam ulgę, druga znaczne polepszenie i w ciągu 
kilku dni zdrowie. Gdyby ulga nie następowała szybko, nie należy przestać 
używać tej leczniczej herbaty. Wyleczenie bowiem choroby zależy zawsze od 
konstytucyi człowieka, od przedłużenia i rozgałęzienia się choroby. Gdy choroba 
jest zastarzała zawsze trudniejszą jest do wyleczenia. 

„ GORSKA HERBATA SMITHA uczyni dla was to samo, co uczyniła dla ty- 
sięcy innych ludzi; nie jest to nowo wynaleziony środek leczniczy. Herbatę tę 
używano już od dawnych lat i dopiero w ostatnich kilkunastu latach stała się 
ona ulubionem lekarstwem domowem a nie którzy ludzie tak się do niej przy= 
zwyczaili, że piją ją codziennie, zamiast zwykłej herbaty, bo smak ma bardzo 
przyjemny, a zapach jeszcze przyjemniejszy. 

Kto używa tej GORSKIEJ HERBATY SMITHA, choćby przez jeden miesiąc 
w roku, ten unikfie wszelkich chorób powstających ze zmian pór roku, zapalenia, 
Rze powstających z nieczystej i osłąbionej krwi. A to wszytkokosztuje tyl- 

o 25 cen. 

a a AP EE próbę, gdyż oferta ta jest tylko tymczasowa. 

róba to bardzo tania i każdy powinien odżałować E óki $ i 
RTA ADRESOWACĆ N i ć 25 cen., dopóki trwać będzie 


pić lub aprze 
dać, zgłoście 
się do nas. 
Macie jakie sprawy majątkowe 
spadkowe, urzędowe lub wojskowe 
do załatwienia tu albo w starym 
kraju, piszcie do nas. Żądacie w 
czemkolwiek porady lub pomocy 
udajcie stę do nas. Adres: 
DOM KOMISOWY 
S Styliński I S$. Szwajkaurt, 
693 Noble at. Chicaga, lil. 
000000000000008500060000G 


KSIĄŻKI Z EUROPY. 
Wybór pism Mar.i Konopni ki, ubi 
leuszowe wydanie ludowe. Książka | 
obejmująca 344 stronic wyraźuego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękulejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiaste.. Cena egzem- 
plarza 40c. 
Za wolność i lnd, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Maryę Wysłouchową. 
Książka "ta zawiera  kilkanaścia 


piękoych tlustracyi z powstania i napl- Ilastrącya nlniejnza przedstawia podobiznę tych obrazków z zmalejsreniu 
sana jest tak pięknie, że czytającego j 


Dk. ący” RE ta w każdym ZBIÓR No. I zawiera 12ślicznych „ZBIÓR No. III zawiera 16 

fomi lei JA znaj uwat się painua l obrazków kolorowych z obwódką | ślicznych obrazków kolorowych 

wanlą i keltaa e GA prześle. | keronkową PENTAN Żłxij: ów. | z obwódką koronkową, rozmiar 

Vivant studiosi bibentes, zbiór ulu- Teresa, Św. Katarzyna, św. Rozalia 34x24: św. Familia, 2 obrazki, Oto 

bionych piosnek 1 asw ET REN 'z Limy, św. Łucya, św. Klara, św. człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 

ATAK SET mkw Pi, OR Ry USP WORA A 

> og dzy . 5 AMI + Św. ns, św. | Ponocy, św. Antoni, Matk . 

Farta". ujaw temu PODA | Dominik, św. Alojzy, św. Fren- | z obo: św. JOE ae 

Żywot Pana Jesusa w 50 obrazkach ciszek Selezyański. Wszystkie te | świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 

składanych w kształcie książeczkiroz- | Obrazki razem za 50c. Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz- 

miari Aera enle Ourarkt aA pron ZBIÓR No. II zawiera 12 | maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
s zali na karay atrazin. Deme N kolorowych | 78 50c. 

tażdym domu katolickim takijz obwódką koronkową, rozmiar r 7 Ć 
Pea Glos eaa mE OR sz | Złx44; św. Jadwiga, dw. hgaieszka, | majtych obrazków, 2 tych gsłary 
*, Św. zbieta, św. Barbara, św. |, S > 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, ie EA T o I2 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan $ i i 


J. L. SMITH, 826 Milwaukee Avenue. CHICACO. ILL. 
000000000000000000000000 . - Okaza!y Pi ZB otaw 
„JEŻELI 3 | p aDież Pits Y dla milionów katolików. Kost Jade 
í ują z cierpliwości: wdziw 
kalwiek ku z | HU = e A Ae E 
| 


cy pedjął się malarz włoski, która się przedstaw 7 
16 kolorami. Rozmiar 20x25 cali. E ny E E pa OSAKA 
trzeba mężczyzn lub kablet, którzyby chcieli się zająć sprzedażą tych obrazów w róż- 
| nych parafiach. Gwarantowany dobry zarobek. piszcie po warunki w unkielskim 
języku do: J. S Hyland & Co., 33-395 Dearborn st., Chicago, Ii. 


Obrazki sprowadzone z Europy. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 


w granicach miasta Chicago, przy 


Diversey i North 60th Ave'a. 


Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
Brzosty od 50 centów do 30 dolarów. 
Brzozy po 15 
Bławaty od 5 dolarów do 20 


Glóg szkarłatny Od 1 dolara do 10 


“u 

- 

„ 

Jarzębie pinaząca po 4 " 

| Jaasion biały od 15 centów do 6 “ 
| Jaaion ezarmy od 8 * doio * 
| Kasztan od 5 * do 3 * 
| Khay oas * daom “ 
q Lipy oag "* doii * 
Morwy po s «© 
Niebedrzew od15 * doiig * 
Orzech orarny od Æ * da2 * 
Topole rozmaite od 5 * dag * 

|. 


Wierzby płacząca Od | dolara do $ 


KRZEWY. 


Bzy od 50 centów do 15 dolarów 
Boże drzawka po 50 * 


Jaśmin pa 60 centów. Jedyny prawdziwy 
Keia a CODEC portret w Ameryce. Roz- 
Róże pw * miar 20x25 cali. Jest 
a ni, ie (0 da aS | | (o rEprodakcya obrazu 
Bilony pm * AS RA ręką ae 
znakomitego malarza 

OWOCZNE: włoskiego. Obraz” ten 

ke Szk dodwpzi | kolorową heliogra- 
asd i po a » wurą z 16 rozmaitych 
Śliwy Ea kolorów. Jest to prze- 
ara A © da jm śliczny obraz, który po 
Nallny | tusln 6 * 2 winien się znajdować w 
ido MAC. gada (38 każdym domu polskim. 
Truskawki sto astok za 1 + Każdy kto zapłacił pre- 


Zwracam uwagę, że wazystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. | 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zohaczywazy wazy- 
atxo bądą mogli, chociaż nie tera, ta przy sposobności oznajmić swym znajomym, że pragi 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 
([TERE-M EESSEEEENENNEWY = | m VT rwa | 2 7, 


e 
po A W A A EA 


Chrzciciel delaSalle, św. Franciszek 
Ksawery, św. Karol. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c. 


UWAGA !Przy obstalunku należy 
podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
sprzedajemy t;ch obrazków, 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, III. 


Papież 


numeratę za “Gazete 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo. 


Pius X. 


W. Dyniewicz, 532 Novle st., Chicago, IHl. 
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PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam © 
płacić przesyłką, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieśoiowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
gana zawiera: Czartowa Góra, Bezimianna 

rka Hotmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek s 


wiale powiastak czysta polakich — lud 
Brazków 4 Hui 


Niódmy Roermik Tygodnika Powiassiewa.- 
Saalinge w mocnej oprawie, zawiera: Pona 
ry dom w arszawie, Czyli Hrabia 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wisła 


Moie leczenie woda ka. A. Knei 
Racławicami, Perta Genui, I REKA 
rka a powstania 1863 r. Cena . . 81.00 


Osmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau 
kawego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Bobieski czyli ślepa niewolnica s Bziram, Pomo 
rzanie w wie, Barnaba Fafnła | Jóżo Groj 
geszyk, Zimna dystylacya. Bybiracy, Historya a 
SZA o walecznym Niasin i o piąknej Annulea 
Jaaktnia potąpieńca, Żbójcy na Czorsatynia 
Koń woziwody, Książą Adolf | bagin! szczęścia 
Ktoby sią apodziewał, Osadnicy u źródeł rzek 
ELLO A GE paek Trupia wieża, Nowe 

lowskie, ani w 

ku, Ra Cena DA $i ELU 

Bziewiąty Rocznik Tyaodnika Powiościewe 
Naukowego. Zawiera: Biada hrabina, powieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

ona k Ikndziesiącin rycinami. — Wierna Rósia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej Powieść z 
obecnego czasu. Surdo! | Slermięga, Obras 
ludowy w f aktach ze śpiewamt, — Heród Bebe, 
Krotochwila w 2 aktach jez A.B. Zdziebłow- 
skiego. Nowalki Amerykańskie. Tłómaczył s 
angielskiego C. W. Dyniswicz. — N]aszeząśliwe 
Zony, komądya w 3 aktach ze śpiewami i tań 
cam), napisał z prawdziwago zdarzenia A. A. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
faktach s francuskiego, tłómaczy Majeranow- 
ski. — Piękna przyklady 2 historyi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy. nauki I pońwię- 
CAM + kraja jakiami aig nasi przodkowia ad. 

- «yk poer 

olej Oma a PJ. . 81.00 


Dziesiąty Mocznih Tygodnika Powiedciowo 
Haakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank 
w Jaayrza, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parabkiem u kmiecia, Pa ugi naszej ba 
bani, Aptekarz Polaki. Robert Mabet, Dobrano« 
sąsiedzie, Prima Aprilia, Toant pojsk!, Zaczaro 
wana aroka, Ory), O Janie królewiczn żar ptakr 
1a wilku wiatralocie, Dziwne podró 1 i 
$a na lądzie | na marzo, (ena 3 A 

Jedanaaty Rocznik Tygodnika Powieżciowo 
Naukowego, w Per aprawie, zawiera: Adry 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnice 
Baatyii;, Harold król cyganów, czyli akrzypc: 
Bdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adan 
1 Ewa, Gałązka jańminu, Młyn Diabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet 
se fiawarcenau. Cena . . , . . . 


WARUNKI DO OTRZYNANIA PREMII £ PO 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PUWIKŚCIOWU-HATKOWEGO: 


1) Must dołączyć 40 centów na opłaceni: 
przesyłki rocznika Tygodnika Inb tež sam prze 
Syłką opłaci na Expresa offlsia, — 2) Gazeu 
mosi być ma na cały rok naprzód. — 1 
Kan wybrał praata a Ger) EE ja 

a wydawaną premię, niech o 
Gazetą |eazcze na rok afate; © aż 


nie mogą tadnych arunków ; D 
ki AM sgh to, aby a Sobbe tyb 
opłacona za rok a góry. "Gazeta Polska’ 
koaatuje na roz Dwa Dolary, na pół rokn $1.28 


ma kwartał 75c. ącym, a nie przysyłają 
gi przedpłaty, posyła ala tytko FE nume: 


W. DYNIEWICZ, 


ESS Noble 
lewo th. 


Szkocka maść na Oczy. 


Cud*wna ta maść jest robiona odług pezep'au 
pewneg atarego s2::ck ego misycnarza, który 
podrós 'wał w Palestynie (Ziem! Świętej) ! pa 
całej Azvi. jiko też w Ew pce, leczą lu"al 
a rożnych dolegliwości, chorób i ałabości. prócz 
opawiad.nia ntu» a Bnżegu. Na dalekim Wech 
dziea z powedu nlimatn w'ela cierpi na eł.be 
orzy | v-zyacy, k Orzy tej maíte miaycnarza 
używali podług przepisu, zcajaji wyleczar i, a ol, 
któr y mieli w.rek osłab eny, odz skali wzok 
zdrowy | silny. *zkocza ta msóć j,at skutęczną 
zwłaszcza dla tych cierp'ących na czy którzy 
mają -xrok oa'abiony x nadm! rnego c£ytania. 
sazyca, pracowania nocami, wytężenia "z,okn 
przy ełabem świe:le, ją. również £ rzyczyny 
ciążki j cher. by lub eilnegn cziala: la słońca, 


mŒ Cena za pudełko 81.00. 


Można przenołać w liści: regla rowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 
BEŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


Henry Schoelikopi, 
GROSERNIK, 


HCURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232—234 E RANDOLPH ST. 


pomiądzy Franklin | Market at. 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach, 


Najlen zy, prawdziwy ser szwajcarski. 

Ber "maki f ner Parmonańsk: 

Fromage de Brie i ser Koqaforaki 

Ser i rośliny, Neunzatelski | Limburski. 

Brunówi k| aalcnnon. 

Salami, Wertfziakie azynki. 

Wędzone | marynowane węgnrza. 

Halandzkia nztokfisze, anchovies. 

Nowe Holandzkie śledzie, ruavjnki kawior. 

Prawdziwa francuzkie sardyny | ezamyplniany, 

Francuz-| groch, najlepazą oliwe. 

Niemleck e szparagi, krajsną fatnią. 

Niemieckie jagły, oczeu ice, kaare pazenng 

Najlepazy jęczmień perłowy, kaszą jęączmienną 

Ka-zą tutarczaną, kaszę ownianą. 

Mako tatarczaną, mąka ryżową 

Bwieże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemi» kie powidła, mak. 

Świeża orzechy, migdały, cytronat. 

fuazona. gruszki. wi-nie, prunela. 

Francozkie śliwki, ówieże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle). makarony. 

Najlepszą Vanila czeknl dą s Cocoa. 

Prawdziwą rosyjskę herbatą, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawa Java, Mocca i Rio. 

Prawdziwą tabaką do zażywania Losbak'a. 

Niemieckia kołowrotki I grampla. 

Drewn'ana trzewiki I pantofle (drowniak!). 

Bwieże niemie warzywowa, siemie trawy. 

Biemię dla kanarków, niemią kanopi<ne, rzepa 
kowe, jako | ws>elkie inna towary korzenne 


HENRY 8CHOELLEKOPF, 


TYLKO $1.00 
==- mgm: 


= 


. 

Reumatyzm rza 

Y 1 m 
Neuralgis muye 
ruby, powstałe z nieczyrtej «ewi, 
również choroby nerwowa leczą 
ilg za pomocą ELEKTRO. MA- 
UNETYCZNENO PIERŚ IENIA 
Cudowny ten środek leexni' zy u 
znany jeet prze. nnjlepezych le 
karzy, a nońwiądczają to n"mo 
Getk! listów, nadesłanych x podziękowaniami. 
Sprobójcie tago pierścienie, który w:lecza ch 
roby w M-tu dniach Poayłmy pierścień ten po 
otrzymaniu sl 00 Pilerżcień ten wygląda, jak 
każdy inny i nosić go można całe lata. Zawnętrz- 
Ra strona pokryta jest 14-karatowem złotam; we- 
wnątrznua ‘kiada się z metalów, TU RA 
w sobie elektro-magnet. R ry” wik bek. 
Pon, po pierńcień, piayslijcie miarą z pa- 
BoA kolwiek polec lae EŃ Adra 
aujcie zamówienia: FB. X LEWANDOWSKI. 
771 Milwaukce ave., Chicago, II 


„ ANTAL-MIDY 


W 48 GODZINACH 


pomy | Em: z moce ch 
organów przez Santa! lay 
kapsułki Des niedogodności. 


j} 
; 


Kaśka. 

Po szerokiej ulicy żwiro: 
wej, powyżłabianej mnós- 
twem głębokich wybojów, 
obramionej z obu stron bo- 
ków niskimi dworkami, 
wlókł się powoli furgon 
rzeźnicki, naładowany kość- 
mi i mięsem. 


Słońce chociaż często prze- 
słaniane kwefem chmur po- 
pielatych, paliło siarczystym 
upałem. Dusznego powietrza 
nie ochładzał nawet wie- 
trzyk, nadlatujący niekiedy 
z południa i porywający z 
drogi kurz szary, aby ge- 
stym, brudnym pyłem spa- 
dać na leżące na wozie, o0- 
darte ze skóry i porąbane 
cielska zarzniętych krów 1 
baranów. Z ich fioletowej 
czerwieni wyzierałv białe że- 
bra, wyszczerzone, niby ol- 
brzymie zęby, z paszczęk 
baśniowych smoków. Ładu- 
nek musiał być ciężki, bo 
rosła i krępa szkapa, w 
dwa dyszle furgonu wprzę: 
gnięta, ile razy koła wozu za- 
padły do dołu, wybitego w 
szosie, wyciągała się oparta 
na tylnych muskularnych 
nogach i rwała naprzód, lecz 
znużona próżnym wysiłkiem 
stawała wyczerpana, '-dyszą* 
ca i spocona. 


Wtedy idący przy wozie 
człowiek walił ją niemiłosier- 
nie zdjętym z bioder pasem 
rzemiennym. Razy sypały 
się gradem na grzbiet okrą, 

ły, a odgłos ich powtarza- 
o łopotliwe echo, odbijają- 
ce się głucho od drewnia* 
nych ścian domków ubogie- 
go przedmieścia. 

— Ścierwo ! ścierwo ! ścier- 
wo! wołał rozjuszony. — Ja 
cię uśmiercę, Kaśka moro- 
wa, ja cię zabiję! Krew ze 
mnie wyssałaś, wypuściłaś 
z żył, jak skwaśniałe piwo z 
beczki... ano Kaśka! wio, 
dalej! c 


Mężczyzna był młody. 
Liczył najwyżej lat dwa- 
dzieścia kilka. Twarz miał 
smagłą, chudą, bladą. Kra- 
siły się na niej, jakby że- 
lazem gorącem wypalone, 
dwa chorobliwe rumieńce. 
Gdy zdejmował z głowy ka- 
pelusz słomiany,  krucze, 
wełniste, krótko przy czaszce 
ostrzyżone włosy lśniły niby 
oliwą zmoczone. Od ich mi- 
gotliwego połysku odbijała 
dziwnie trupio-zielonawa ja- 
sność gładkiego, jak kość 
słoniowa, czoła. Pod czołem 
brwi  krzaczyste wyginały 
się kształtnym łukiem nad 


sinemi powiekami, z pod 
których strzelały ogniem 


ziejące źrenice, o wyrazie 
namiętnym, pełnym dzikiej 
złości. Wąs drobny rozście- 
lał się wązkim paskiem 
czarnego mchu nad warga- 
mi ponsowemi. Pierś na 
wpół obnażona, wyzierająca 
zpod rozwartej, posoką by- 
dlęcą splamionej koszuli, po- 


kryta była krótkim, zwi- 
chrzonym zarostem. W le- 


wem uchu tkwił kolczyk, z 
prawie czarnym, kulistym, 
w zrudziałe srebro upraw- 
nym granatem. Ubrany był 
w wytartą, nieokrelśonego 
koloru aksamitną kurtkę i 
takież spodnie, fałdujące się 
suto nad cholewami wyso- 
kich, grubych, do kolan się- 
gających butów. Cała jego 
postać była jakby obrazem 
przedwczesnego fizycznego 
zniszczenia. Ruchy niespo- 
dziane a gwałtowne świad- 
czyły o rozstroju nerwo- 
wym. Na licach malował się 
zupełny upadek ducha, któ 
ry, człowieka w zwierzę za- 
mienil. 

Klacz nie mogła wozu z 
miejsca poruszyć. Smagana 
twardym rzemieniem, ryją- 
cym na jej spoconej szerści 
ciemnej pręgi, narowiła się 
i traciła cierpliwość. Sta- 
wała dęba, albo wierzgając 
zadniemi nogami, próbowa- 
ła kłaść się to na jednym, 
to na drugim dyszlu, aby 
je ciężarem swoim złamać, 
a złamawszy zerwać uprąż 1 
lecieć, kędy oczy poniosą. 
Lecz drzewo, okute błachą, 
chociaż naciskane mocno, 
pęknąć nie chciało;szamo- 
tanie się zaś ofiary w lewo i 
prawo, zamiast wyciągnąć 
koła furgonowe z dołu, wbi- 
jało je coraz głębiej w wa- 
pienna, wytartą do piasku, 
żwirówkę. Człowiek z czar- 


nym kolczykiem, ogarnięty 
oślepiającym go gniewem, 
owinął lejce na ramieniu i 
oskoczył naprzód. Chwycił 
ewą rękę za wędzidło, po- 
kryte toczącą się z pyska 
zwierzęcia pianą —i szar- 
pnął ku sobie. Równocze- 
śnie prawą ćwiknął klacz 
po oczach mosiężną klamrą 
od pasa. Ból musiał być 
straszny, bo Kaśka zarżała 
głośnym, rozpaczliwym ję: 
kiem. Potem gwałtownym 
ruchem nagle podniesionego 
łba wyrwawszy z dygocą- 
cej dlłoni swego kata wędzi- 
dło, zatopila zęby w pierś 
jego odkrytą. 

Teraz on jęknął okropnie. 

— Gowałtu! ratujcie lu- 

dzie! — zawołał. 
„ Krzyk przeraźliwy dole- 
ciał uszu Michała Cwałochy, 
kołodzieja, stojącego za 
oknem z doniczkami fuksyi i 
pelargonii — w dworku, 
przed którym wóz rzeźnieki 
sie zatrzymał. Rześki, suchy 
i siwy starzec wyszedł przed 
drzwi. Spostrzegiszy co się 
dzieje na gościńcu, z dzban- 
kiem, pełnym wody, którą 
chciał kwiaty podlewać, 
podbiegł do furgonu. 

— AL.. to ty, zatracony 
Dźiromo! — rzekł powoli, 
z dziwnym spokojem i po- 
gardą w głosie. — Kaśka cię 
napoczęła? Ma racyą, ma ra- 
cyą! Gdyby nie ugryzła, 
włoski synu, zabiłbyś ją, 
psie, bez litości. 

— (oo! nie zje mnie ona! 
nie zje! — wybuchnął Giro- 
lamo — chociaż krwi mojej 
napiła się, kanalia. Przeży- 
ję ją... i do mokrego rowu 
zakopię. 

Przy ostatnich wyrazach 
drgnął całem ciałem jakby 
sam uczuł owiewający go 
wilgotny chłód mogiły. 

— Czękaj! wprzódy cię z 
jej zębów wysunę, bo widzę, 
przyskrzyniła czorta dych- 


townie. Dajeć pomoc, nie 
przeto, żeś ladaco, a ino, 
żem dobry  chrześcianin, 
więc bliźniego w opresyi ra- 
tować powinienem. 


— To mówiąc, przeże- 
gnał się i chlusnął w pysk 
wodą z dzbanka. 

Zwierze, jakby ze snu zbu- 
dzone, rozwarło  szezęki, 
wypuściło z nich czarnym 
włosem porosłą skórę, niby 


żółty pergamin zmiętą — 1 | 


cofnęło się, ale wzrok miało 
utkwiony ciągle w prześla- 
dowcę, który w tył pocią- 
gnięty omotanemi około ra- 
mienia lejeami, stał znowu 
przed klaczą groźny,z krwa- 
wiącą się piersią, bladszy 
niż przed chwila. 

Cwałocha wziął go za ra- 
mię i odwijał lejce, ściskają- 
ce wątłe muskuły. Mówił 
przytem z chwilowemi prze- 
stankami,  kaznodziejskim 
tonem. wyraźnie, dobitnie, 
jakby słów, które wygła* 
szał, oddawna nauczył się 
na pamięć. 

— Ojciec twój, Pżirolamo, 
był kamieniarzem... a chocia 
Włoch i byle jaki chrześcia- 
nin, pracować umiał. O, 
umiał! Niemało grosza za- 
robił przy budowie kościo- 
łów. Często wprawdzie no- 
żem psował, pięknie dłutem 
zasłużył u Najwyższego i 
Świętych pańskich, mimo to 
ujął mię sobie, więc dałem 
mu młodszą córkę za żonę, 
gdy się w nim rozmiłowa: 
ła zapamiętale. Cieszyłem 
się nawet, pędraku, gdy na 
świat przyszedłeś, jako ów 
kot miauczący w noc mar- 
cową, bo myślałem, że z ło- 
na zacnej, polskiej niewia- 
sty czart urodzić się nie mo- 
że. Omyliłem się... i ciężko 
za to pokutuję. Szatańskimi 
figlami zapędziłeś matkę 
przedwcześnie do grobu. Po 
niej niebawem wyprawiłeś i 
ojca pod żółty piasek cmen- 
tarza... Jaki ontam był, to 
był, a zmarł z tęsknoty za 
połowicą, patrząc z bólem 
i rozpaczą na twe bezeceń- 
stwa. 

Kochał ją i ciebie moeno, 
szczerze, statecznie. W tobie 
jedyny ino wyschło źródło 
wszelkiej miłości. Ty dla 
nikogo nie masz serca, cho- 
ciaż każdą kobietę tulisz do 
się. Zostałeśsam jeden na 
moim kożuchu, pehło jakaś, 
dobroczyńców gryząca! Ho- 
dowałem, karmiłem, uczyć 
kazałem... Ty zaś, co uczy- 


GAZETA POLSKA. 
niłeś? Uganiałeś się z dziew- 
kami z miastaiz nimi prze- 
hulałeś dworek  rodziciel- 
ski... i cztery morgi gruntu 
pszennego,i sad z dorodnemi 
śliwami, i książeczkę kasy 
oszczędności, na której trzy- 
dzieści stówek stojało. Tego 
wszystkiego jednakoż i nie: 
żal, ino zhańbionej duszy 
twojej, na ogień wieczny 
skazanej, a _ sproszniejszej 
od dusz, co się w wieprzach 
kołaczą. Miałem nadzieję, że 
pójdziesz do wojska, gdzie 
może się poprawisz... Kiej- 
by! Doktory. Za dychawicz* 
nego przy asenterunku cię 
uznali. Oj! dyszesz ty, ale 
żądzą grzechu... 

Dziadku 


— warknął Gi- 
rolamo jakby z przyzwycza- 
jenia, bo starca nie słuchał, 
tonac w morzu czarnych my- 
śli własnych. 

— Spojrz na się w luster- 
ko. Wyschłeś, zzieleniałeś..- 
śmierć na czole twojem po. 
łożyła kościste palce, wska- 
zujące mogiłę... zbałamuci- 
łeś rzeźniczkę Katarzynę, a 
teraz za parobka u niej słu- 
żysz... | nienawidzisz ją; a 
przeklinać, ani bić jak inne 
nie śmiesz.. Nie smiesz, bo 
kobieta zażywna, rumiana, 
zdrowa, jak oto ta klacz u- 
parta, a „pełna mocy... 
Trzyma cię ona nicponiu 
w garści niby miękką prze- 
dzę konopną, w ykręcają w 
którą zechcesz stronę... Mąż 
jej z żalu obwiesił się w sta- 
jenee. Samobójstwo jego no: 
sisz na sumieniu... i swój i 
jej grzech.. wasz grzech 
wspólny. Rachunkowa jest 
cheiwa, jako każda wycho- 
wana wśród krwi bydlęcej 
i świeżego mięsa. Srebra ani 
papierków ci nie daje, w 
dzień nad tobą przewodząc, 
bo ino do nocnych uciech 
włoskiego syna sobie wzięła, 
więc mścisz się na klaczy 
niewinnej chociaż ona nie 
twoja, ino Boska, razem z 
wszelkiem żyjącem stworze* 
niem. Cudujesz, niby djabeł 
prawdziwy! Zamęczasz, za- 
bijasz... Kaśką przezwałeś, 
z gniewu do tamtej, coś 
chucią sobie przywłaszczył, 
a w niej tkwiąca chuć 
sroższa, nad tobą rozcią- 
gnęła władzę i strawiła ci 
duszę, msząc w niej wszel- 
kie dobro do szezętu. Przej- 
rzałem wnętrze twojej istoty 
do dna, bom chrześcianin, 

jako się patrzy,... zatem mó 

wię, co mówić powinienem, 
nie raz pierwszy i nie drugi, 
mimo, że mnie nie słuchasz. 

Przez nienawiść do Kata- 

rzyny udręczasz biedne zwie- 

rzę, sam gorszy od zwierzę- 

cia. Czeka cię za to kara w 

życiu przyszłem... 

Człowiek z czarnym kól- 
czykiem w uchu przerwał 
mowę starca nagle: 

— Dziadku! 

— Czego chcesz? 

— Unieście nieco wozu 
na dołek, by szkapa z miejs- 
ca ruszyć mogła... 

Starzec spojrzał mu w 
oczy i jakby przerażony 
błyskawicą w nich lśniącą, 
przeszedł za furgon a ngei 
szy tylne koła silnemi je- 
szcze rękami, zawołał: 

Jedź! 

— Jadę... Wio Kaśka! 
wio bestyo!... Chciałaś mnie 
pożreć czarownico, niedo- 
czekanie twoje! Ja ciebie w 
ścierwo zamienię... zabiję i 
pogrzebię! 

Rozśmiał się dziko. Swi- 
snął rzemieniem w powie- 
trzu nad okrągłym grzbie- 
tem klaczy, która, cicha i 
powolna, postępowała teraz 
po drodze szybszym kro- 
kiem. Cwałocha patrzył za 
niemi czas jakiś. 


— Psi syn! — szepnął. | í 


Ale wnet kładąc znak 


krzyża świętego na piersi, | 


łowę smutnie pochylił. 
> Boz odpuść! dziecko 
córki mojej... 
W dali głos Girolama sy- 
czał złośliwie: 5 
— Wio Kaśka!.. Nie ty 
mnie zjesz, nie. Ja ciebie 
uśmiercę, uśmiercę, Ww 
śmiercę! f 
Zygmunt Sarnecki. 


GDY cierpicie na choro 
bę sercową, użyjcie Seve- 
ry Toniku Sercowego, u- 
nikniecie wszelkich podo- 
bnych chorób. Cena $1.00. 
W. F. Severa Co., 
Rapids, Iowa. 


| 


Cedar | 


kupić lub sprze- 
KTD CHCE dać swoje pro 

perty, grunt lut 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu 
dowę lub zakupno; albo kto ma pie 
niądze do wypożyczenia na pierws 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 Milwankee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
pisiy legalne. Ściągamy spadkobieratwa 
z Eu 1 wystawiamy pełnomocni- 


ropy 
ctwa czyli plenipotencye. 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech alg ne obawiają pieać do mnie. Nie mam 
2 LACHY zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinform wać was o ieksrstwie niwe- 
czącemm wazelkie choroby męsk e. Cierpia'em 
przez długie lata s powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył utratę męskości 
1 pamięci, nerwowość I t. p. W nad lei znale- 
zienia pomocy t ratunka wydałem setki do- 
Jarów na aoecyalistów, pary elektryczne i le. 
karatea, byłem zAsypywany przesyłkami la- 
karstw vróbnych (free ra'nplea) ink pocztę jak 
i przez C. O. D., przez nairozmaltszych sza] 
bierzy i naciągaczy. Nieoma! zopełnie zrujno- 
wany, udał»m rią d KFuropy by zasięgnąć rady 

ważnego specyslisty. Ten przepisał ml le 

arstwo, które wyileczyło mnie e a 2, 1 
dziś czują się lepiej n ż kiedykolwiek w życia, 
Recepto tego znakoniitego lekarstwa posiadam 
do dzi | w razie potrzeby poszig ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyam! bez- 
płatnie — można = niej otrzymać lekaratwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
sią już tak artki orób. 

Piszcie do mnie dzialaj Ja nie jestem oszust 
| mie mam nic do eprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko Í adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali sią 
o jakieikolwiek mojej nienczciwuśel, pozwalam 
wam ogłosić mnie m gazela h. Adrea: € LE 
BENTSON. R. Box 622, Chicago, ill. (39) 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zloła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GUIEZKIEGO 
WINA 


jest komblnacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek t ner- 
wy, które wzbogaca Í wyrabła 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINEKR, 
7998. Ashland Ave- Chicago. Ill. 


Goldzier, Rodgers & Frehlich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington vl. 

a CHICAGO, ILL. 


Tal. 


TAKE ELEVATOR. 


p M = 
Napiszcie do Dra. kam. 
YPorada nie nie kosztuje,” 


nany na cały Świat 4 


DrHAM; 


posiadający dyplom naj-ọ 
epszej szkoły E TR 
śBelicrne Hospital Med-$p 
l College” w New Yor-$ 
dbyciu podróży i, 


cz 
a, pierei,' kana-| 


oaa; choroby $o: 
pa brę, wyrzaty na glowie 1 


łów odchodowych; le 
Jekórne; chorob: 
naści, krwtota! ność, $ 
|boleści połogowe. puchlinę, rany, otwory naffl 
ciele, różę, choroby kiszek, Mól krz 

ne! 


macjczne, zhoczenia KA! | 


białe upławy, niepic 


kolki, 
hoty, © 


| Jeżeli cierpiaz, a straciłeś nadzieją wy łecznc($) 
l nia, unda Aara o Dr. Ham po radą Dr. 
(Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dingoś$i 
cierpiefi a przez innych Jekarzy ani w azpita- 
(J'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-| U 
dzie rozgłaazają imią Dr. Ham i znajomym go 
(p polecają. Udajcie sią do niego, to waa wyloczy.( | 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, $ 


obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- 
kazanu) leczy skutecznie, predko, tak żo ei 
f me kuteczn dk tak 29 riab 
|nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, ġ 

(| tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób! 
jeprowadza złe skntki na przyszłość. | 

(| PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-( 
iH rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek 

(f chorego, przyślijcia w liście 2centową marko) 
pocztową to dostaniecie odpowiedź natych- 

(| miaat, czy choroha jeet da wy 

isać w jakimkolwiek języku. Adres taki 


Napiszcie do Dra. Ham. 
Poradanie nie kosztuje. 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia rycina, Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z połskiemi podpisami na każdym ob- 
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo- 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 


f Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod- 
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stosu- 
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 


Takie same obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po 75c. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, III. 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy spacyailsta 
CHORAR NERWOWYCH i CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyłleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 


obecnego w:eku. 


DR BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ- 
czucia. Jego skuteczność w leczeniu jest dowie- 
ziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wazyntkie charoby skutorzaia Nperyalność jego jenat wi a 
ozeniu rantarzałych chorób nerwowych i renmatyzmr, Kataru głowy, nota. gardła i kanałów : 
oddechowych, kataru żołądka I kinzek, llszaji. parchow, wyrzatów, znatarzałych ran, świerzbu- 
| wszelkich eheróh pochedzących sz krwi. An leczy z jaknajlepaaymi ohutkami wszelkie CHO- ( 
SOBY KOBIECE a zwłaszcza rasterzała CIERPIKNIA MACICZNE. Dn cwraca ozczególną AWR 
g4 na wszystkie CHOROBY PRYWATNK I saratiiwo (cry to nabyte inb z rodziców przekazane) 
1 leczy je prędku I okutecznie. Nie trzeba alg watydsió, lorz Jecryć natychminat, gdyż zaniedbe” 
mie się sprawadra gorsze następatwa ( złe skuthi na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bes- 
uwłocznie pinań da niega © poradę, niech epirze nweje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy 
zeasbę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiaastotrzyma PORADĘ DARYO, 
sup choroba jest wyleczalna lub mle. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielaku 
inb niemiecku. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toiedo, Ohio. | 


200000000000000000000000000000000000000000000000000400 
Darmo: dwa śliczne piercśionki darmo, 


Przyszlijcia nam swoje nazwisko I adres, a my wam po- 


daniu szpilek, przyszlijcie nam $1.50 a my wam poślemy 
te dwa śliczne pierścionki darmo. Kto niechce pierścionków, 


dostanie śliczny zegarek. Piszcie zaraz do 


W. SZCEPANIAK, Box 10$, Webster, Mass. 


CUDOWNA! NOWOSG! 


Niewidziany Dotąd Wynalazek, 
SAMOGRAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE. 


NABYLIŚMY wyłącznie 
4 P A 
prawo  rozsprzedaży 
pewnego głośnego artyku- 
łu, na tle religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone i 
Kanadę. 

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nie równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy- 
kończeniem swojem i ory- 
ginalnością, ogromne wra- 
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie- 
szczoną, ma 21 cali szero- 
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio= 
nych i pozłacanych. 

W wewnątrz znajduj 
się figury: URODZIN 
CHRYS USA, PRZE- 
NAJŚWIETSZE SER- 
CE PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA i t.d., arty- 
stycznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystvcznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty- 
ezny przyrząd, który za n kręceniem, wygryw» wszyntkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
hyć może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. 

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej, 


CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00. 


Adreeówać należy: 


The Marion Supply Co. 
171 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL 


ka ORA z 


Y KRZYZ. 


DIAMOND ELEKTRYCZN 


także zwany Wolta krzyż, wy- 4 


Przed użyciam raz na dzi6L 


oaleziony został w Auatryi i przed ARE Li y Í y po nà iu należy krzyż tan włe 
laty, | warótce wazed) w ds 3%: ' o letniego octu na 
= Aati z A i HR Ee DoE 


użycie w Niemczach, Framcyi, 
Skandynawii i Inavch europej- 
akich krajach, gdzie go używa 
ją jako Środek leczniczy prze- 
dE renmatyrmowi | wielu in- 
aym chorobom. 

Diamond alektryczny krzyż le- 
czy reumatyzm, newralgig, bole- BAN 
éc! w krzyżu, wewnętrzne do- 
legliwości. słabość merwowość- 
rostargnienie, bezsenność, hy- 


ałabazym occie. 

Krzyż tan kosnstnje $ł.6a 
SA ua cała Atany Sj. 
1 do Kanady. Gwarantujemy, 88 
krzyś tan działa akntacszi „ati 
Dan, który jeat od 19—20 rasy 
droższy. Lapazego árodka le- 
EE R; R Krei ma mA, 

atego nien alę ana owaf 
w ES domu, w u 
każdago członka roduiny. exy te 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij tea BI przem 
Expreaa, Money Order iub regi 
atrowany list, a my wyfiaay 
darmo Diamond nsiaktrygany 
krzyż, lub 6 ua $6.00. 

Tys'tące podziąkoawań odebra 
liśmy od osób, które soatety wy 
leczone za pomoca) kruyża. Po 

i 


«tery, paraliż, epilapsyg, Apo- 


dychawicą. brak pamie GP 
ci, be iejność. niemoc, tā- 
miec św Witta, zakażoną krew, 
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Dział pa kilku godzinach csa- 
«ami po kilku dniach Krzyż ten 
powinien wisieć wiska 1 vao 

wahnej n na 

DU ay a dołka. niebie- niżej ajemy lka s tych 
aka stroną odwrócony do ciała. podziękowań. 
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Aleksander Dumas (Ojciec). - 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TON VIII. 


(Ciag dalszy). 

Nie wiedział nawet o tem, że żyję, gdy się 
toczyły układy pomiędzy rodzicami o waszem 
małżeństwie. i 

Nie mam więc żadnej do pana d'Epinay u- 
razy i przysięgam, nie pójdę do niego. 

— Do kogoż więc masz urazę, czy do mnie? 

— Do ciebie Walentyno? O niechże mnie 
Bóg od tej myśli uchowa, kobieta jest istotą po- 
święconą, ta zaś, którą się kocha, świętą jest. 

— A więc nieszczęśliwy! sam sobie wyrzu- 
cać będziesz! 

— Tak, bo ja jestem winien, nieprawdaż? — 
rzekł Morrel. 

— Maksymilanie, Maksymilianie! — zawo- 
łała Walentyna — powróć jeszcze chcę tego! 

Maksymilian zbliżył się znowu z łagodnym 
uśmiechem i gdyby nie bladość, każdy coby go 
widział, myślałby iż jest w zwyczajnym stanie 
spokoju umysłowego. 

— Posłuchaj mnie, moja droga, moja ubóst- 
wiona Walentyno — zaczął głosem dźwięcznym 
ipoważnym!— ludzie jak ja, co nigdy nie do- 
puścili się myśli, za którą mogliby rumienić się 
przed światem, przed rodzicami swemi i przed 
Bogiem, ludzie tacy mogą w sercu jak w otwar: 
tej księdze czytać myśli innych. 

Jam nigdy żadnych nie prowadził miłostek, 
nie jestem owym melancholijnym bohaterem ro- 
mansu i nie przybieram postaci Manfreda ani sło- 
wem, ani oświadczeniem, ani przysięgą, lecz 
w milczeniu złożyłem życie moje w twoje ręce, 
tym mnie opuszczasz i rzeczywiście opuścić powin- 
naś, wierzę jednakże, że gdy mnie opuszczasz, 
życie moje jest mi niepotrzebne, martwe i bez 
celu. 

Gdy odalasz się odemnie, Walentyno, zostaję 
sam jeden na świecie. | 

Siostra moja szczęśliwą jest na łonie swego 
męża, mąż jej jest tylko moim szwagrem, to jest 
człowiekiem, którego tylko towarzyskie stosun- 
ki, do mnie przywiązują; nikt więc życia moje- 
go dotąd bezużytecznego nie potrzebuje. Teraz 
wiesz, co uczynię? T 

Aż do ostatniej chwili czekać będę, póki się 
ślub twój nie spełni, bo nie chcę tracić cienia na: 
wet jakiejkolwiek najbardziej. nieoczekiwanej 
chwili lub przypadku, bo przecież pan d Epinay 
jest śmiertelnym, może umrzeć... być może, że 
w chwlii gdy się do niego zbliżysz piorun u- 
aerzy'weń przy ołtarzu; skazany jak ja, na 
śmierć, wszystkiego jeszcze może się spodzie 
wać, dla niego cuda są „możebnością, ponieważ 
idzie mu o zbawienie życia. 

Będę więc, powtarzam ci, czekał aż do 
ostatniej chwili i gdy już nieszczęście moje stanie 
się niewątpliwem, bez ratunku, bez nadziei napi- 
szę poufny list do mego szwagra, drugi zaś do 
prefekta policyi z wyjaśnieniem megozamiaru, po- 
tem gdziekolwiek pod drzewem nad przepaścią 
lub nad rzeką zastrzelę się, to tak pewno, jak 
jestem synem człowieka najuczciwszego, jakiego 
kiedkolwiek wydała Francya. 

Konwulsyjue drżenie owładnęło wszystkiemi 
członkami Walentyny ; obie ręce bezłwadnie opa- 
dły od kraty i łzy obfite wzrok i oczy zasłoniły. 

Młodzienie stał przed nią ponury z mocnem 
postanowieniem dokonania tego, czynu co wy- 
rzekł. 

— O! ty żyć będziesz! jeśli masz litość nade- 
mną, nie zginiesz! 

— Przeciwnie daje ci na to słowo honoru — 
odparł Maksymilian. — Wreszcie cóż cię to mo- 
że obchodzić? Dopełniisz swojej powinności 1 su- 
mienie będziesz miała czyste zupełnie. 

Walentyna padła na kolana przyciskając obie 
ręce do serca, jakby je wyry wające się chciała za- 
trzymać. 

— O Maksymilianie! Maksymilianie! — za- 
wołała — przyjacielu mój, bracie mój, prawdziwy 
na ziemi kochanku mój w niebie, błagam cię, u- 
czyń jak ja żyji cierp a być może, że kiedyś się 
jeszcze połączymy. 

— Bądź zdrowa, 
Morrel. 

— 0 Boże mój—jęknęła Walentyna podno- 
sząc obie ręce do nieba z wyrazem  najuro 
czystszej modlitwy. — Ly widzisz żem uczyniła 
wszystko, com uczynić była powinna, jak córka- 
posłuszna. 

Prosiłam, błagałam, modliłam się ze łzami, 
ani mych próśb, ani łez, ani błagań nie wysłu- 
chano. 

A więc — rzekła następnie, łzy ocierając i 
zbierając ostatki odwagi — a więc nie umrzesz 
z bólu ale ja umrzeć wolę ze wstydu. Ty żyć bę: 
dziesz, Maksymilianie, i ja będę twoją. 

Kiedy? o której godzinie? czy natychmiast? 
powiedz, każ, jestem gotową. 

Morrel, który już odszedł kilka kroków, 
wrócił blady z radości i z sercem rozrzewnionem 
wyciągnął przez kratę ręce do Walentyny. 

— Walentyno krzyknął — przyjaciółko naj- 
droższa, nie tak powiunabyś do mnie przema- 
Wiać, albo tej  powinneś mi sama umrzeć 
pozwolić. Na cóżbyś sobie miała gwałt zadawać, 
Jeśli mnie kochasz tak, jak ja cię kocham? 

Przez litość chciałabyś, abym żył jeszcze, 
ale ja wolę umrzeć w takim razie. 
| — Bo rzeczywiście — powiedziała ponuro 
Jakby do siebie Walentyna — któż mię tu kocha 
na świecie?... kto mnie w boleści i smutku po- 
clesza?... w kim spoczywają wszystkie nadzieje 
inoje?... na kim wzrok mój obłąkany spoczy- 
Wa... przy kim serce moje skrwawione ulgę 
<najduje?:., 


Walentyno — powtórzył 


U HAZEDTA POLSKA. 


ty, Maksymilianie masz słuszność zupełną. 

Pójdę za tobą, opuszczę dom rodzicielski, 
porzucę wszystko, nawet o moim dobrym dziadku 
zapomnę! 

— O nie! —rzekł Maksymilian— ty go nie 
opuścisz. Pan Nortier zdawał się dla mnie oka- 
zywać jakieś współczucie, a więc nim dom 0- 
pusciśz, powiedz mu wszystko przed gnie- 
wnem Boga spojrzeniem. 

A potem, gdy złączeni zostaniemy, będzie 
on przy nas i zamiast jednego dziecięcia be- 
dzie miał nas dwoje. 

Mówiłaś mi, jakim sposobem pytasz go 
i jak ci odpowada; ja wkrótce nauczę się te- 
go języka. Idź więc, Walentyno, Przysięgam ci, 
że nie rozpacz nas czeka, ale szczęście. Zarę- 
czam ! 

Patrz, jak potężną władzę nademną rozciągasz! 
Każesz mi wierzyć słowom twoim i wierzę, cho- 
ciaż szaleństwem jest to, co mówisz. Mój oj: 
ciec złorzeczyć mi będzie. Azja go znam. Nie- 
złomne to serce, nigdy mi nie przebaczy. Ale po- 
słuchaj jednak Maksymilianie! Jeżeli jakimbądź 
sposobem, czy to prośbą, czy przypadkiem po- 


trafię związek ten opóźnić, będziesz czekał, 
powiedz, czy będziesz? 
Będę przysięgam ci, jakty mnie przy- 


sięgasz, że ten okropny związek nigdy się nie 
spełni i że gdziekolwiek cię zawiodą, czy prze 
urząd cywilny, czy przed kapłana, ty powiesz 
“nie”. 

— Przysięgam ci, Maksymilianie, na to, co 
mam najświętszego w świecie, na pamięć matki 
mojej! 

— Czekajmy więc 
Morrel. 

— Tak czekajmy — odrzekła Walentyna swo- 
bodrie, przytem słowie oddychając — ileż to 
wypadków stać się może, co nas nieszczęśliwych 
potrafią zbawić. 

— Ufam ci, Walentyno i polegam, że wszy- 
stko, co uczynisz, dobrem będzie; ale jeżeli prośb 
twych nie wysłuchają, jeżeli twój ojciec albo 
margrabina de Saint-Meran zażądają, aby pan 
pinay został wezwany jutro do. podpisania 
aktu... 

— Natenczas masz już słowo moje, Morrelu. 

— Wówczas nie podpiszesz, ale... 

— Ale pójdę z tobą i ujdziemy ztąd oboje; 
nie obrażajmy jednak Boga, nie próbujmy jego 
dobroci Morrelu; rozstańmy się, bo i tak cu 
to tylko Opatrzności, jego, że dotąd nikt nas nie 
widział. Gdyby ktokolwiek dostrzegł był lub się 
dowiedział, że my się tu widujemy, jużby dla nas 
wszelka zginęła nadzieja. 

— Masz szłuszność, Walentyno, jakimże je- 
dnakże sposobem wiedzieć będę? 

— Od uotaryusra pana Deschamps. 

— Znam go. 

— Dowiesz się i odemnie. Napiszę do cie- 
bie, bądź pewny i spokojny. O Boże mój! cxy 
myślisz, Maksymilianie, że ten ywiązek nie jest 
mnie, również jak tobie obrzydłym! 

— Dzięki ci, dzięki ubóstwiona moja Wa- 
lentyno — zawołał Morrel. — Wszystko więc 
skończone; skoro oznaczysz godzinę, stawię się, tu 
przedrzesz się przez te mury do mnie, powóz bę: 
dzie czekał przy bramie ogrodu, wsiądziesz ze 
mną, a ja cię odwiozę do siostry; jeśli zechcesz, 
ukażesz się wszystkim, sumienie będzie mówiło 
za nami przeciwko sile i nie dozwolimy, aby 
nas, jak baranki bezbronne poświęcono na ofiarę. 

— Stało się — rzekła Walentyna — teraz i 
ja ci to powiadam: '*Maksymilianie, wszystko 
co uczynisz, dobrem bedzie”. 

— A! 

— À teraz, czy jesteś kontent ze swojej 
małżonki? — zapytała smutno dziewica. 

— O mój aniele, moje bóstwo! jakże ci na 
to odpowiem? 

— Jednak odpowied.ż 

Walentyna zbliżyła się, albo raczej przysu- 
nęła usta do kraty i wonne jej słowa przeleciały 
i dotknęły ust Morrela, który także przycisnął 
twarz do zimnej i nieugiętej zapory. 

— Do widzenia — rzekła Walentyna, rzuca- 
jąc nagle tę chwilę szczęścia — do widzenia!... 

— Więc napiszesz do mnie? 

— Napiszę. 

— Dziękuję ci, droga żono, do widzenia!..., 

) s niewinnego pocałunku zniknął w 
przestrzeni i Walentyna zniknęła jak widziadło 
w alei topolowej. 

Morrel słyszał jeszcze ostatni szelest łamią- 
cej się w fałdach sukni i szmer dotknięcia stóp 
na piasku, podniósł oczy w górę dziękując Bogu 
z niewymownej radości uśmiechem, że mu ze- 
słał taką miłość. 

Wrócił do domu i cały wieczór spędził na o- 
czekiwaniu. Dzień nadszedł, a on jeszcze nie o- 
debrał wiadomości. Dopiero trzeciego dnia około 
godziny dziesiątej zrana, gdy szedł do pana 
Deschamps notaryusza, otrzymał przez pocztę ma- 
ły bilecik, który, jak domyślił się, był od Wa- 
lentny, chociaż nigdy pisma jej nie widział. Na- 
stępnie były w nim słowa: 

“Ani łzy, ani prośby, ani błagania nie po- 
mogły, przez dwie godziny wczoraj byłam w ko- 
ściele Św. Filipa i przez całe te dwie godziny z 
głębi duszy modliłam się do Boga. Bóg jednak 
nieczułym jest jak i ludzie i podpisanie aktu po- 
stanowione zostało na godzinę dziewiątą wie- 
czorem. 

* Jedno tedy słowo mam tylko dla ciebie, jak 
jedno serce, Morrelu, i to słowo tobie poświęcam 
i to serce tobie oddaję. 

“Dziś wieczorem o godzinie trzy kwadranse 
na dziewiątą będę przy kracie. 

Twoja żona, Walentyna de Villefort. 

“P, S. Biedna moja babka ma się coraz go- 
rzej, cierpiena jej wczoraj przeszły w melignę; 
dziś maligna ta już jest prawie obłędem. 


jeszcze — powiedział 


Przy tobie i zawsze przy tobie. Teraz więc “Drogi Morrelu! ty mię będziesz kochał, i 


dasz mi zapomnieć, com dla ciebie uczyniła. 

"Zdaje mi się, że przed dziadkiem moim 
Noirtier robią tajemnicę z podpisania aktu, dziś 
wieczorem mającego się odbyć”. 

Morrel nie poprzestał na wiadomościach, od 
Walentyny otrzymanych; poszedł do notaryusza, 
który potwierdzłi mu wiadomość, że podpisanie 
aktu ślubnego oznaczono na godzinę dziewiątą 
wieczorem. 

Następnie udał się do hrabiego Monte- 
Christo i tam rzeczywiście dowiedział się najwię* 
cej. Franciszek bowiem sam mu doniósł o tym 
dniu, tak uroczystym dla siebie; pani de Ville- 
fort ze swej strony napisała do hrabiego z prośbą 
o przebaczenie, iż go zaprosić nie może, albo- 
wiem śmierć pana de Saint-Merran, a następnie 
choroba pozostałej po nim wdowy nadają związko- 
wi temu raczej posępną barwę, niż żywy wdzięk 
uroczystości weselnej. 

W wigilią tego dnia Franciszek został przed- 
stawiony pani de Saint-Merran, która wstała z 
łóżka jedynie dlatego, aby go poznać i pobłogo- 
sławić. 


Łatwo pojmujemy, w jakim stanie duszy 


znajdował się Morrel: wzruszenie jego nie mogło 
ujść baczności bystrego oka hrabiego, to też był 
on tkliwszym teraz niż kiedykolwiek dla niego, i 
parę już razy Maksymlian chciał mu był wszystko 
wyjawić. Ale przypomniał sobie obietnicę, uro- 
czyście daną Walentynie, i tajemnica zastygła na 
dnie serca. 

Po kilkakroć odczytał list Walentyny, pier- 
wszy, jaki od niej odebrał i jeszcze w tak ważnej 
okoliczności.... Po każdem odczytaniu oonaiBł 
sam SĘ sobą przysięgę, że uczyni Walentynę 
szczęśliwą. 

W rzeczy samej, jakiegoż poświęcenia staje 
się godną dziewicą, która tak odważny i niebez- 
pieczny krok przedsiębierze. Jakiej ofiary godna 
ze strony tego, któremu się całkiem oddaje!... Ta- 
ka istota powinna być rzeczywiście dla kochanka 
jedynym i najwyższym przedmiotem opieki “^ 
troskliwości |... Wszakże to królowa i kobieta za- 
razem i nie dość bodaj jednej duszy na podzięko- 
wanie i ukochanie takiej istoty. 

Z niewymowną trwogą i wzruszeniem Mor- 
rel oczekiwał chwili, gdy Walentyna przyjdzie 
do niego i powie: oto jestem, Maksymilianie, 
bierz mię. Przygotował już całą ucieczkę, dwie 
drabinki ukryte miał w krzakach ogrodu, czekał 
już także gotowy kabryolet bez sługi i bez światła 
co miał odwieźć Maksymilana na miejsce. Na skre- 
cie dopiero pierwszej ulicy miano zapalić latarnię, 
aby zbytkiem przezorności nie ściągnąć uwagi i 
nie wpaść w ręce policyi. 

Co chwila febryczne drżenie przejmowało 
Morrela; wyobrażał sobie już tę chwilę, gdy z 
muru zstępującą Walentynę prowadzić będzie, u- 
czuje ją drżącą w swym ręku. Dotąd mógł tylko 
czasem uścisnąć tę jej rączkę 1 koniec paluszka 
ucałować. 

Gdy nadeszła godzina popołudniowa, gdy 
zbliżała się chwila oznaczona, doświadczył naj- 
przód potrzeby samotności. Krew w nim wrzała 
1 najprostsze pytanie, lada głos lub oddech, choć- 
by przyjaciele, byłyby go raziły. Zamknął się u 
siebie zzamiarem, że będzie czytał, ale wzrok 
ozebiegał karty, a nie widział wyrazów. Rzucił 
| Aie i narysował po raz drugi plan swego o- 
grodu i formę drabinki. 

Nadeszła wreszcie chwila oczekiwania. 

Zaden zakochany człowiek nie zaniedbuje ze- 
garka swojego, żaden w tak ważnej chwili nie 
wypuszcza gozz ręki. Morrel dręczył więcej zega- 
ry swoje niż ktokolwiek, dręczył je do tego sto- 
pnia, że fałszywie zaczęły wskazywać. Zdawało 
mu się, że już nadszedł czas odjazdu, że chociaż 
godzina podpisania aktu na dziewiątą wieczór zo- 
stała oznaczoną, podług wszelkiego jednak 
prawdopodobieństwa, Walentyna czekać aż do o- 
statniej chwili nie będzie. Wyjechał z ulicy Meslay 
o godzinie w pół do dziewiątej podług swojego ze- 
garka, a przybył do swojego ogrodu, gdy ósma 
wybiła na zegarze wieżowym kościoła $-go Filipa. 

Powóz z końmi ukrył w ruinach po za 
chatką, gdzie zwykł był często przesiadywać. 

Dzień zbliżał się ku schyłkowi i liście ogro- 
du coraz w gęściejsze i pełniejsze układały się 
bukiety. 

Wówczas Morrel wyszedł z ukrycia i z bi- 
jącem sercem zbliżył się do otworu między kra- 
tami. 

Nie było jeszcze nikogo. 

Godzina wpół do dziewiątej uderzyła na ze- 
garze. 

Pół godziny zeszło na oczekiwaniu. 

Przechodził się wzdłuż i wszerz, w pe- 
wnych przerwach coraz się więcej zbliżając, za- 
glądał przez kraty. Ogród ciemniał coraz bar- 
dziej a napróżno oko jego ciemności doglądało 
białej sukni, napróżno ucho śledziło szmer, 
wśród milczenia. 

Sciemniał nakoniec i dom cały, z po za 
gałęzi drzew przeglądający, i zniknęła wszelka 
postać gmachu, w którego wnętrzu tak ważny 
jak podpisanie aktu ślubnego odbyć się miał 
wypadek. 

Morrel spojrzał na zegarek. Wskazywał trzy 
kwadranse na dziewiątą, lecz w tejże samej chwili 
zegar wieżowy uderzył wpół do dziewiątej. 

Czekał w przeszło pół godziny dłużej, niż 
Walentyna oznaczyła powiedziała przecież o dzie- 
wiątej, a nawet jeszcze wcześniej. 

Najstraszniejsza była to chwila dla serca 
młodzieńca, każda sekunda biła w serce jak że- 
laznym młotem. 

Najmniejszy szmer liści, najdrobniejszy po- 
wiew wiatru, sprowadzał pot na jego czoło. 
Wreszcie z największem drżeniem zaczął przy- 
rządzać drabinę i aby nie tracić czasu, postawił 
już jednę nogę na szczeblu. 

Wśród zmiennych chwil bojaźni i nadziei, 
wśród nieustającego drżenia i ściśnienia serca 
dziewiąta uderzyła na kościelnym zegarze. 


. — Niepodobna — rzekł sam do siebie — 
niepodobna, aby podpisywanie aktu mogło trwać 
tak długo... Chyba, że zaszły jakie nieprzewi- 
dziane wypadki... Rozważyłem wszystkie oko- 
liczności, wyrachowałem jak najdokładnej czas 
potrzebny na te formalności... chyba, że coś 
nadzwyczajnego zaszło.... 

| znowu zaczął przechadzać się wzruszony 
przed kratą, a co chwila rozpalone czoło opie- 
rał o zimne żelazo. Czy Walentyna nie zemdła- 
ła po podpisaniu aktu, albo czy jej co nie wstrzy- 
mało w ucieczce. Dwa te przypuszczenia stały 
mu ciągle w myśli i doprowadzały do rozpaczy. 

Nakoniec opanowała go-myśl nagła, czy Wa- 
lentynie nie zabrakło sił do wykonania ucieczki, 
ezy zemdlona nie upadła gdziekolwiek w alei?... 

— U! jeśli tak jest — zawołał, wybiegając 
na ostatni szczebel drabiny zgubiłbym ją przez 
moję własną nieostróżność! 

Zły duch, co mu tę myśl podszepnął, już 
go nie odstąpił i ciągle szeptał mu do ucha z 
tą wytrwałością, która niejednę myśl wątpliwą 
w pewność zamienia i przekonaniem potwierdza. 

„Już mu się zdawało, że widzi jakąś posu- 

wającą się postać, już mu się zdało, że wiatr 
przyniósł mu niewyraźnie skargę jakąś. 
„. Uderzyła nakoniec dziesiąta. Niepodobna 
już było słaniać się od dłuższej w tych stro- 
nach, bo każda chwila stawała się coraz niebez- 
piecznieszą i podejrzliwszą. Pulsa zaczęły bić 
gwłatownie, mgła zasłoniła oczy i Maksymilian 
wdarłszy się na mur, przeskoczył na drugą 
stronę. 

Znajdował się zatem w domu Villeforta, a 
wdarł się do niego gwałtem; rozmyślał nad skut- 
kami, jakieby podobny czyn pociągnął za sobą, 
ale już wszedł i cofać się nie F. Jakiś 
czas słaniał się przy murze, nakoniec wpadł do 
klombu. 

Za chwilę już był po drugiej stronie klom- 
bu zkąd dom cały przedstawiał się dokładnie. 

Najprzód chciał się przekonać, czy światła 
płoną; nie jednak nie spostrzegł prócz niewyra- 
źnej i zamglonej atmosfery po za wielką ciemną 
firanką. 

, „Lekki blask światła coraz przechodząc z 
miejsca do miejsca ukazywał się w trzech oknach 
na pierwszem piętrze; trzy te okna należały do 
pokojów pani de Saint-Meran. 

Jedno tylko światło błyszczało nieporuszenie 
za ponsowemi firankami sypialnego pokoju pani 
de Villefort. 

Morrel odgadł wszystko od razu — już ty- 
lekroć o każdej godzinie dnia słyszał z ust- Wa- 
łentyny, już tylekroć rysował sobie plan tego 
domu, choć go nigdy nie widział że mu był znany 
rozkład jego dokładnie. : 

Ta ciemność i to milczenie więcej przerażały 
młodzieńca niż poprzednie bezskuteczne oczekiwa* 
nie na Walentyne. , 

Odurzoni * pozbawiony zmysłów z boleści go- 
tów na wszystko byle ujrzał Walentynę i byle 
przekonał się o nieszczęściu które przeczuwał, 
wyszedł z klombu i chciał już przebiedz co ży- 
wo przestrzeń przedpałacową odkrytą zupełnie, 
gdy wtem dźwięk głosu, dość jeszcze oddalone- 
go, który jednak wiatr donosił, uderzył słuch je- 
go wytężony. . 


Na ten odgłos cofnął się żywo i ukrył pomię- 


dzy drzewa i liście i tak stał niemy i nieporu- 
szony pod tarczą ciemności. 

Postanowił już, co ma czynić. Jeżeli będzie 
to Walentyna, da znać o sobie w przechodzie 
jeżeli Walentynie ktoś drugi towarzyszy, ujrzy 
ją pzynajmnieji przekona się, że jej żadne 
nieszczęście nie dotknęło; jeżeli to ktoś zupełnie 
obcy, podchwyci klika słów z rozmowy i dojdzie 
niedocieczonej dotąd tajemnicy. 

Księżyc w tej chwili wypłynął z za chmury 
i Morrel ujrzał we drzwiach na balkonie Villefor- 
ta z jakimś człowiekiem, czarno ubranym. 

Zeszli ze schodów i zbliżali się do klombu. 
Zaledwie kilka postąpili kroków, Morrel w męż- 
czyznie, czarno ubranym, poznał doktora d'Av- 
rigny. 

Widząc zbliżających się ku siebie, cofnął się 
mimowoli i potknął o pień drzewa, we środku 
klombu sterczący, musiał więc stanąć. 

Wkrótce skrzypienie piasku pod stopami prze- 
chodniów ucichło. 

— A! drogi doktorze—rzekł prokurator kró- 
lewski — wyraźnie niebo sprzysięgło się przeciw 
naszemu domowi. To okropna śmierć! to cios pio- 
runu! Nie chciej mię pocieszać, na takie nie- 
szczęście niema pociechy, rana zbyt jeszcze żywa 
zbyt głęboka. Umarła! umarła! 

_„ Zimny pot wystąpił na czoło młodzieńca. 
Któż mógł umrzeć w tym domu, że nawet Ville- 


fort śmierci tej złorzeczy? 


— Kochany panie de Villefort — odpowie- 
dział doktor tonem, który jeszcze powiększył 
przestrach młodzieńca — nie na tom cię tu przy- 
prowadził, aby cię pocieszać, nie bynajmniej. 

— (o mówisz? -— zapytał przerażony proku- 
rator. b 

— Ja ci powiadam, że oprócz nieszczęścia, 
które cię w tej chwili dotknęło, czeka cię inne, 
większe jeszcze może. 

, — Boże wielki! — szepnął Villefort, skła- 
dając ręce — czegoż mam się jeszcze dowiedzieć? 

— Mój przyjacielu, czy jesteśmy tu sami? 

— Sami niewątpliwie. Ale do czegoż te 
wszystkie ostrożności? 

—To znaczy, że ci mam straszną zwierzyć 
tajemnicę — rzekł doktor — siadaj. 

Vlilefort upadł raczej niż usiadł na ławce. 
Doktór stanął przed nim, położył rękę na jego 
ramieniu. Morrel złodowaciały z trwogi, jednę 
rękę trzymał na czole, drugą przyciskał do ser- 
ca, jakby chciał odgłos jego bicia przytłumić. 

— Umarła! umarła — powtórzył w myśli gło- 
sem serca. 

„I sam czuł się już konającym. 
Uiąg dalszy nastąpi. 


M 


= 


_ POSZUKIWANIA. 


"jqtoazenia pod tą rabryką kocztulą na Jeden 
raz 50 centów, na trzy razy dolara. 


WAŻNE! 

Jeżeli czego po- 

trzehnjecie, a nie 

moałecia tego do- © 

atać, piszcie do 9 
was, załączając 4C w znaczkach RARE | 
© wych na odponiedź. Piszcie wyraźnie | © 
pari czege potrzebujecie, a damy 
© 


wam dokładne wyjasnienie | wskazówki. 
K. MOTYKOWSKI, 
g 920 Milwaukee Ave. Chicago, LI. 
Pinzcie po ce tylko chcecie. 
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Gustaw Szajder, który 
wyjechał z siedleckiej gubernu 
przed 10 laty "pod nazwiskiem 
Wilhelm Zelmiski, poszukiwany 
jest w ważnej sprawie przez A. 
M. Boruskiego 1351 Dunham st., 
So. Bend, Ind. (+0) 


lb Sł  __ l | | 

Stanisław Kordowski, 
z gub. łomżyńskiej, przebywający 
w Ameryce od 12 lat i ma być 
w Joliet, Ill., poszukiwany jest 


w ważnej sprawie przez A. 
Boruskiego, 1351 unham st, 
So. Bend, Ind. (40) 


UWAGI! Anastazya Bła- 
żewicz. która przyjechała z Litwy 
w kwietniu z %-letnią córką, ma 
do otrzymania spadek po mężu 
w enmie $1,500, który nagle umarł 
przy pracy. Mtoby wiedział jej 
adres lub ona suma niech nam 
doniesie, a otrzy ma wynagrodzenie. 
Adres: Gazeta Polska, 532 Noble 
st., Chicago, [Il. (x) 


a Z, 
NA SPRZEDAŻ buczernia i 
grosernia, stare wyrobione miejsce, 
dobry interes, dobra spos bność 
dla Polaka. Adres: J hn S. Wedek, 
2212 Butler st., Chicago Hights, 
n. (40) 


a O 
UWAGA! Jeżeliby sobie kto 
życzył wziąć na wychowanie 
oaza lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 
listownie lub osobiście po infor- 
macye do M Siudziński, 709 Holt 
st., Chicago. III. (x) 
ọfin Kumowiez, z domu 
Mieczkowska, rodem z Brodnicy 
w Prusach Zach., ostatniemi czasy 
przebywająca w Scranton, Pa., 
poszukiwana jest w ważnej sprawie 
rzez swego jca, Juna Miecz- 
owskiego, 186 Greenst., Brooklyn, 
N. Y. Kto mi poda jej adres, 
otrzyma nagrodę. (81) 
Jan Bon uzas, rodem zgub. 
łomżyńskiej, przybyły przed rokiem 
do Ameryki, poszukiwany jest 
przez Teofila Piankak, box 308, 
Ludlow. Mass (31) 


Stanistaw Ploga, bawiący 
w Ameryce od Wielkiejnocy, po- 
szukiwany jest przez wą siostrę 
Mauryę Plozę, 20th st., Beth Beach 
sta., Brooklyn, N. Y. (42) 


Józeť Augustynowicz 
z Kolbuszowej w Galicyi, przeby- 
wający 8 łat w Ameryce, poszu- 
kiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego znajomego Bronisła- 
wa Matejek 10 Wallock st, 
Derby, Conn. 


Maryanna Szuster wraz 
z dwoma dziewczętami i jednym 
chłopcem, poszukiwanu jest przez 
swego męża Jakóba Szuster, 113 
Kanell st., Johnstown, Pa. ( Mans- 
ville.) Kto mi poda jej adres 
otrzyma wynagrodzenie. 


PANOWIE ORGANIŚCI po 
opłatki niech się zgłoszą jak naj- 
prędzej, aby nu czas każdego za- 
dowolić. Adres: Frank Chojnacki, 
4724 Winchester ave. (44) 

Marcin Hojański po- 
szukiwany jest w ważnej sprawie 

rzez swego znajoniego Antoniego 
Tołodziejskiego,, 810 Maryland 
ava., Wilmington, Del. (41) 


Michał  Kominczak, 
który przebywał dłuższy czas 
w Brenham, Tex., jest poszuki- 
wany w ważnym interesie przez 
Józefa Lechert, 23 Granite st., 
Webster, Mass. (42) 


Jan Wilczewski z Sobo- 
lewa w gub suwalskiej, przebywa- 
jący od 14 lat w Ameryce, poszu- 
kiwany jest przez swą córkę Annę 
Wilezewską pod adre-em: Józef 
Czu;,ryńsk', 413 S$. *Hickory st., 
Mt. Carme , Pa. 


— ZZ 

Jan Piela rodem z powiata 
żywieckiego w  Galicyi, mający 
przebywać w Chicago, poszuki- 
wany jest przez swego krewnego, 
Józefa Brydzińskiego, 29 Brook 
Liot st., Wilkesbarre, Pa. 


Niżej podpisany poszukuje to- 
warzyszki życia od 18 do 28 lat. 
Musi umieć czytać i pisać po an- 
gielsku. polsku i litewsku. Inte- 
resowane niech się zgłoszą do 
John Kirvetis, box 169 Westville, 


Lil. 
7 Av T Jeżeli chcecie 
MEZCZYZN l ! jechać do ata- 
rego kraju, a chœcie robić kilka godzin dzien- 
nie przy lekkiej robocie na poa iesznym okrę- 
cle, to możecie jechać do Hamburga I Bremen 
sa 7 dol. Okręta odchodzą w każdy wtorek, 
czwartek i sobotą. Piazcie do RECE Jlerz, Hank 
Polaki, 2 Carlisle st., New Yor 140. 


az A, 
W. m syłać pieniądze do sta 
Rio Chce EPA ETET 


1ejszym kposobar piszcie pu cyrkularza 
5 1s; dora orz, Auastro-Ruraisgn Bank, J 
Carlisle st, New York. m (10) 


a rawadzić: krewnych lub 

Kto chee ERTA: ze kaza kraju 

piszcia po ceny I informacye, których bezpłatnie 

udzielimy. Izydor H ra, AustroRuarian Bank, 

£ Cariisie et , New York. (410) 
pomoc 


Kto chce Pi 
Imb potrzebujecie jakiegokolwiek legalnego do 
*tnmentu, piszcie po inf rmacye do Izydnra 
Harz, 2 Carlisle st., New York (40) 


prawnej, awiadomej 
onanla potwierdzonej 


KTO WYŚLE przes nacz ofls pieniądze do 


PRAW NIEMIECKICH 
rahlany, jest znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi itd. || 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


dł 
| SKOTWICZNY” 
en EXPELLER. 


«sduo 2 licznych świadectw lekarskich : 


lm” NawYork.d ISLipcn 1897 

| , Uzywając w mojej 
à icadziennej Ccraktyce Dr 
A | Richtera KÓTWICZNY PAIN 
1 | EXPELLER, znalazłam go 
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J jakie ipne nodobre lekar 
|stwa, używane przezemnie kiedy 
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Wiadomości Miejscowe. 
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DRAMAT miłosny, ale 
bez krwi rozegrał się tu 


przedwczoraj. Młody, ` ale 
rozkochany młodzieniec O- 
nufry Ropka doprowadzo- 
ny został do rozpaczy tem, 
iż młodziutkia panna Ko- 
lesza nie chciała go poślu- 
bić. Na wszystkie prośby 
i błagania odpowiadała : Mu- 
sisz czekać. Mam dopiero lat 
19, a chcę mieć jeszcze wię: 
cej “good time! Więc Rop- 
ka wziął rewolwer nabity 
istając przed panią swego 
serca rzekł: Albo — albo. 
Dziewczyna się przestraszy” 
ła i zażądała pomocy Ur- 
bańskiej w jej domu przy 
Commercial avenue pod nr. 
8758. Gdy Urbańska, cie- 
sząca się wielkim  wzro- 
stem i odpowiednią tuszą, 
stanęła przed zakochanym 
Onufrym, tenże skapitulo* 
wał będzie czekał. 


JAN WOZNY 1252 W. 
19th str., ofara robotniczych 
zatargów został wczoraj u- 
znany w *''detention hospi- 
tal” obłąkanym i posłany do 
zakładu w Kankakee, a ro- 
dzina jego bez opieki i zarob 
ku, znaduje się w groźnym 
niedostatku. 

Woźny miał zatrudnienie 
w składach drzewa firmy 
Edward Hines Lumber Co. 
na rogu Blue Islnd ave. i 
South Lincoln ul. 


W styczniu wybuchł tam 
strajk. Woźny wraz z inny: 
mi robotnikami zaprzestał 


pracować. Ale nie mogąc 
dać utrzymania rodzinie, 
wkrótce potem powrócił 


do biura kompanii, zgłosił 
się do pracy, 1 otrzyma- 
wszy ją, ściągnął na siebie 
nienawiść strajkujących, 
którzy go pewnego razu na- 
padli z nienacka, poturbow 
li i tak wystraszyli, że od 
tego czasu zdradzał ciągłe 
zboczenia umysłowe. 


KOMPANIA North- 
western postanowiła pod- 
wyższyć płacę swym 8,000 
robotnikom zatrudnionym 
w warsztatach kolejowych. 
Podwyżka ta wyniesie $300, 
000 rocznie. 
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JUBILEUSZ stuletniej 
rocznicy istnienia miasta 


Chicago rozpoczął się w so- 
botę i trwał do czwartku. 
Całe miasto przybrało świą- 
teczne szaty i zewsząd na- 
zjeżdżało tyle gości, że aż 
roi się całe miasto od roz- 
maitych ludzi, ras i szcze” 
pów. W różnych instytu- 
cyach urządzane były od- 
czyty, mowy i przyjmowa 
nia znakomitych gości z ca- 
łego kraju i zagranicy, a 
wszystko na temat wielkie- 
go miasta, które w tak krót- 
kim czasie powstało i roz- 
winęło się jak żadne inne 
masto na kuli ziemskiej. O- 
pisywać uroczystości szcze- 
gółowo nie będziemy, gdyż 
każdemu wiadomo, jak po- 
dobne uroczystości są obcho- 
dzone. 

OBOK szpitala powiato- 
wego wybudowany zostanie 
kosztem $50,000 specyalny 
szpital dla dzieci. 

GŁÓWNE biuro zakupna 
i wysyłki spółki Allis Chal- 
mers zostanie przeniesione 
do Allis w Wisconsin z po- 
wodu ciągłych  nieporozu- 
mień z robotnikami. Kilku- 
set tutejszych robotników 
straci zajęcie. 

WYGRAŁ. —Jak wiado- 
mo, senator stanowy 1 alder- 
man 16 wardy, St. Kunz, 
przed niejakim czasem za- 


tarego krajo o rzyma piękny prezent Piszcie łożył się o 85000 przeciw | 
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ska niższe oferty do bruko- 
wania ulie, aniżeli były 
wniesione i przyjęte. Kon- 
trakt zamierzono wydać, a 
raczej wydano faktycznie 
pewnej firmie, ofiarujące- 
się dokonać robót  brukoj 
wnia Milwaukee ave. na dłu- 
giej przestrzeni za $4.32 od 
yarda kwadratowego ; zapro- 
testował wówczas ald. Kunz, 
twierdząc, że znacznie niż- 
sze oferty można pozyskać 
i złożył ezek na Ś5000 w 
kasie miejskiej na udowodnie 
nie swego twierdzenia, pod- 
czas gdy prezydent komisyi 
ulepszeń Lynch i sekretarz 
May ofiarowali się kupić 
mu po cylindrze, jeżeli mu 
się o uda. Cofnięto wówczas 
ów kontrakt i rozpisano 
nowy konkurs, którego ter- 
min wczoraj upływał o 
godz. 10:15. Otóż istotnie 
nadeszły niższe oferty, a 
chociaż dwie z nich nade- 
szły parę minut po nazna- 
czonym terminie, to prze- 
cież je uwzględniono, a 
Kunz odebrał swój czek i 


otrzyma jeszcze dwa no- 
we cylindry. 
JOHN D. Rockefeller, 


znany miliarder, ofiarował 
8 milionów na fakultet me- 
dyczny Rush Medical, któ- 
ry ma być znacznie powięk* 
szony i ulepszony na wzór 
najsławniesjzych szkół me- 
dycznych na świecie. Jak 
wiadomo fakultet wspomnia; 
ny należy do uniwersytetu 
Northwestern, który stale 
zasila swemi milionami 
Rockefeller. 

JOZEF Gombyła doszedł 
wreszcie do celu swych ży- 
czeń i pojął za żonę uko- 
chang Rozalię. Z tej okazyi 
wyprawiono wesele w domu 
pn. 4 Bunker ul. Rozba- 
wieni goście, korzystając z 
pogody, wyszli po obiedzie 
na werandę, a ta pod nie- 
zwykłym ciężarem załamała 
się z ogromnym trzaskiem 
a ludzie spadli na ziemię z 
wysokści 25 stóp, wraz z 
belkami i deskami. Skutki 
były fatalne: 17 letni sy- 
nek Maryi Mezus znalazł 
śmierć na miejscu, pan mło- 
dy ma pokaleczoną głowę, 
a jego żona skarzy się na 
ból w nogach. Nadto Anna 
Dąbrowska złamała nogę, 
Marya Mezus, matka zabite- 
go dziecka, wykręciła sobie 
kość w biodrze, Katarzyna 
Angielewska, Leon Angie- 
lewski i Józef Korono do- 
znali także różnych obrażeń 
ciała. Pokaleczeni leczą się 
w swych mieszkaniach. 

WSKUTEK eksplozyi ka- 
dzi napełnionej pokostem 
w fabryce Standard Var- 
nish, pn. 2620—2640 Armour 
ave., powstał olbrzymi po- 
żar, który zniszczył całą fa- 
brykę, wyrządzając szkody 
na $300,000. czasie ga- 
szenia pożaru kilku straża- 
ków zostało pokaleczonych, 
a 2 dziewczyny zginęły wi- 
docznie w ogniu. 

W TEATRZE Hopkina 
będzie odgrywany melodra- 
mat osnuty na tle ostatnie- 
go powstania w Polsce i 
prześladowanie Polaków na 
Syberyi. Tytuł tej sztuki 
jest “D la jej ratowania”. 

ażdy Polak powinien iść 
na to przedstawienie, jeżeli 
mu czas i stosunki pozwo- 
lą, zachęcimy tem Amery- 
kanów do częstego poru- 
szania spraw naszych. 

BUSH Temple teatrze 
odgrywaną jest w tym ty- 
godniu ciekawa sztuka dra- 
matyczna ‘‘Sianie wiatru” 
w nastepnym tygodniu po- 
cząwszy od 4 października 
będzie odgrywane ‘“‘Zmar- 
twychwstanie' Tołstoja. 

NAWET prorocy amery- 
kańscy niesą dziś wolni 
od strajków. Oto jest tu 
niedaleko od Chicago mia- 
steczko Zion, gdzie każdy, 
kto odda ostatni cent pro- 
rokowi Dowie, otrzymuje 
od niego dokument, że al- 
bo pójdzie wprost do nieba, 
albo przynajmniej będzie 
taki goły, jak święty tu- 
recki. — Otóż jednym z 
biznesów pana proroka jest 
fabryka koronek, w której 
połowa robotników porzu- 
ciło wczoraj pracę. Nadzor- 
ca ich, zwany overseer, nie- 
jaki p. Speicher, który 
przedwczoraj święcił nowy 
rok żydowski, zawołał w o- 


o. 8 czerwona 18—80 
No. 2 czerwona 8134 | 
No. 4 twarda 65— 1414 
No. 3 twarda 8116 
No. 2 twarda 19—813 
No. 3 biała 81 

ŻYTO (buszel) 
No. 2 52 
No. B 51—52 
No. 4 504 
KUKURYDZA (buszel) 
No 4 41 —49 
No 3 41—48 
No. 2 żółta 54—54 
No 3 4814 
No. 8 biała 4814 
No. 8 żółta 49-50 
OWIES (buszel) 
No. 3 86 
No. 3 blaty 39 
No. 8 85—86 
No. p biały 87—886 
0. 
No. 4 biały 84 —871 
Btandard 88—3! 
BIANO (1000 funtów) 
TEM tymotka 18.00—17.00 
No. 1 13.00- 18.00 
No. 2 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 1225 
Bmaleo 8.47 
Żeberka 1.37 
BŁOMA (1 untów, 
Zaia wo ) 8.50—9.50 
Fszeniczna 5.50—6.00 
Owsianą 5.50—6.00 
Ryżowa 9.00—10.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twina 1034 : 
Ber brick 13 
Szwajcarski 11—12 
Limburski 10 
Masło śmietankowe 21 i 
Firsts 19 
Beconds 16 
Dairies 18 
Jaja, (tuzin) 23 
Niesortowane 21 
DROB (funt) 
Iiyki (tyco) sA 

ndyki (żywe w: 
Kurczęta (żywe) 1116—12 
Kaczki 
Gęst tuzin 8.00—6.00 

OWOCE 
Jabłka (beczka) 2.00—8.75 
Cytryny (pudło) 3.00—4.00 
Banany (pęk) 50—1.75 
Brzoskwinie (buszel) 15—1.20 
Śliwki cbuszel) 50—1.00 
Gruszki (buszel) 50—1.55 
KARTOFLE (nowe) 60—70 
Słodkie 40—50 
JARZYNY 
Cebula Mes 60—70 
Zielona burze 65—80 
Kapusta 100 główek 50 1.00 
Sałata boxa 25—50 
Ogórki (tuzin) 25—80 
Groch zielony, buszel 50- 85 
W Btrękach 55—85 
Pomidory buszel 30—50 
BYDŁO 
Woły tuczna 5.25—5.60 
Zwykłe 4.15—5.00 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7.55 
Prosięta 5.00—6.00 
Owce 5.00—7.00 
Jagnięta 5.50—7.50 | 


NHAZGEOTA POLSKA: 


przeciw prorokowi? Na ko- 
lana, hołoto! i błagajcie o 
przebaczenie. Natychmiast! 
słyszeliście: natychmiast! 

I tak powtórzył swój roz- 
kaz trzykrotnie, jak żydki 
krzyczą na licytacyi, ale 
strajkujący zabrali się i po- 
szli, wołając: półgłupek, na 
ciągacz! 


r r 
GAWĘDZIARZ 

Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 
książkę z wielu pięknemi powieścia- 
mi pod tytułem "Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola 
rze ($1.00), a obecnie sprzedujemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo- 
enej oprawie. 

Książka ta zawiera następujące po- 
wieści I opowiadania: 

Królowa Sów, Czerwony pies, 
Smierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski pWalka lisa 
ze szczupakiem i o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra- 
ta w kłopotach, Wyborna rada Do- 
brana para. Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia z okolic Le- 
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja- 
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki. 

W. Dyniewicz. 
O „ s a 


Nowe książki do nabożeństwa, 
sprowadzone z Europy. 


CHWAŁA BOZA, zbiór nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawie- 
iający w sobie nabożeństwo 
przy mszy Św., po Spowiedzi 
1 Komunii św., do Najśw. 
Maryi Panny do Świętych 
Pańskich, modlitwy naj głó- 
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, opra- « 
wna ozdobnie w mięką cie- 
lęncą skórkę z klamerką, z po- 
złacaną płaskorzeźbą Chry- 
stusa Pana na wewnętrznej 
stronicy, wyzłacane brzegi 
okładki, rozmiar 4x24, (N 
4c) Cena 


SERCA JEZUSA nasze miło- 
Bierdzie, książką do nabożeń- 
stwa dla czcicieli Najsł. Ser- 
ca Jezusa z dodatkiem pieśni 
i kościelnych, oprawaa ozdo- 
bnie w skitogen. Cena 


CENY TAKGOWE. 


CHICAGO. 23 września 1903. 
MĄKA: beczka 


o 
$1.50 


85c 


Zimowa patents 8.85— 4.00 
Najlepsza wlosenna 4.90 
Żytnia zimowa 2.55—2.75 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 8 czerwona 78—79 
No. 3 czerwona 80 
No. 4 twarda 16 
No. 8 twarda 7121—15% 
No. 2 twarda 75—16 
No. 3 twarda 79 8116 


PSZENICA WIOSENNA (bnazel | 


AAAA 


501 Abram J 188 L* nerowsk 

bu Badowski Z TEY Deo p 
509 Bank s 746 Lewanolowski 
510 Baron M T47 Liczyński jo M 
biz Baranowski J 151 Liska J 

514 Bejnar J T5: Lia A 

BU Bicluk F 


756 Letuiewicz J 
760 Makowski A 
461 malik W 
Tóż Mahaki F 


521 Biesiada M 
527 Blomarz A 
5a Bluder. k J 


534 Borck M z763 M í 
535 Borewiec A Gy JE a 
bil Bryk J TA 

775 Miasib P 


541 Bujnowski J 
5ió Buraloweka M 
856 Chadoba J 
552 Cichocai W 
553 Cicharz J 

557 Cybal-ki A 


447 Micaaleki F 
TTY Michalski J 
GW Michalak W 
150 Michniewski P 
781 Michorczyk 3 
783 Mikulecki k 


558 Czaja J TH Mik i 
559 Dombrowski L Eryka 
567 Doboz A 191 Mozelka 3 
579 Dzik I 803 Niklaa J 

530 Dziedziak J 811 Pablan J 2 
583 Filka J 528 P.kala P 


59, Fortana J 
598 G Josha K 833 Pickowski W 


835 Pietrowski A 


599 Gajdonik A 833 Pikon F 
r03 Gamut M B45 Plocha J 
604 Gawet M 8:3 Polonczyk L 
605 Gawor F 81 Puloncarz J 
608 Gi A 8:2 Popłańnki B 


856 Pr: gihski K 
E57 Przew: énik A 
85% P ak J 


863 Raczek A 
B4 Radoski J 
545 Rakowski T 
s Rojek W 
6% Rozewski J 
893 Rybiński J 
694 Rzepu F 
915 Sikara A 


612 Głowacki T 
613 Glodek W 
614 Golema S 
615 Goszdziak T 
621 Gübala J 
622 gorka P 
627 Jłtrodziik W 2 
654 Janusz L 
655 Jauiak I 
657 Jarosz W 
658 Jaworska A 


GII Kakoa J Vis Xikaroski J 
672 Kalin: J vR Smeliheki F 
614 Kamiński M 925 Solars B 

481 Kazoweki W 9385 Sta hura J 
692 Kmucik J 933 Stanki wicz J 
699 Koprerki A 930 Stmeiak F 

208 Korasek A 941 Rtempiński W 
704 Koran A 242 Stirbiński P 
105 Kcato J 419 Buaki J 

708 Koskiewicz 3 952 Szablewski J 
409 Kostyk R 053 rzadziński M 
710 Kotlarz J 955 Sztaba A 2 
TIL Kowalczyk J 257 Szyman F 

712 Kowalk wski J Sia Tatara W 

TIS Komuchański m 7 Wate'rak W 2 
713 Krystosisk 8 938 Walczak P 
716 Książek 9 ARG Waran- ski J 
117 Kubik J RGB Werałowski I 
719 Kucz: owski J 994 W siecki W 
722 Kulpa J %98 Zakszeski S 


725 Kwi-taowaki A 


9 k 
726 Kwiatkowsk. T oo zara 


1000 Zebrowski M 


0 17 Kamieniach 
s > 
Zegarek Kole- 
r 
jowy. 

annann nn 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmar mąsk: ]=b oam- 
ski. 18 karutowy ery- 
stem złotem napełnian 
taperta pięknie graw 
owana Trzyma czas 
1oskonałe |! jeat apecy- 
alnia RZE rzez 
SŁUŻBĘ KO (EJOWA 
POTRZEBUJĄCĄ DO- 
BREGO ZEGAHKKĄ, 

GWARANTOWANY 
NA 20 LAT. Preez 60 dni opłaca go *ędz emy 


każdemu C.0 1). po$5.75 t opłacimy koszta ex- 


prosa oo obejrzenia, Jeżeli sią wam nie spodo- 


a, NIE PŁACICIE aNI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdziełndziej zapiacić 
$35 00. Da każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK i DEWIZKĘ DARYO. 
TE” Watch House 628 Lees Bldg., Chicago, 

nots. 


R. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Życiorys Leona XHI, 


- najwięk- 
szego pa 
pieża za- 


wie ający 
„jego życie, 
poezye,en- 
> cykhki i u- 


dokumen- 
ty. Jest to 
pięknie oprawna książka, 
rozmiar 10x6%, z złotemi 
wyciskami na okładce, za- 
wierająca kilkadziesiąt pię- 
knych ilustracyi i obejmu: 
jąca 518 stronie. Jest to 
książka drukowana po 
angielsku. Cena $2.00. 


W. DYNIEW:CZ. 


LOTY 
DARMO. 


Mamy iakże w pobliżu te 
akrowe f rm do hodowli droni +74) EO 
$1.00 Poza za skier a 81.00 rmniesięczn o. 
W razie śmierci spadkobierca otr yma darmo 


; tą fa'ma bez dalszych wpłat. Adres: 


| 


MICHIGAN CENTRAL PARK COMPANY. 
4 piątro, 115 Dearborn et., 


Chicago. 


Najlepsze bankowe poleceria T.e] 2275 Central 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 


Polska firma komisyjną (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 


Í korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 


Randolph st., Chicago, Ill. 


Czysta Krew 


jest podstawą d brego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, remstyzm 1 ogólne 
osłabienie są wlaśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 


unl do pracy uni do zabawy . i 


Dra Piotra Gomozo 


wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietyll-o czyści ale także wzbo- 
gaca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system. 
Sprzedają je miejscowi agenci. Adres: 
DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Ave., =- =- =- CHICAGO, ILL. 


Gotowe Farmy 


na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gesto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła. Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach od $10 do $15 za akier. Trzy koleje dojeż- 
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożeje. Po bliższe informacye piszcie po an- 
gielsku lub po polsku do: i 


Farmers % Merchants Bank, 


BADGER, MINN. 


f. UW. Swanson, Kasyer. 
J)OQOOOOOOOOOOOOOOOOCOOCOCOOOGK 


Wydanie V. pomnożone. 
CZĘŚĆ I. — Muzyka. — Układ na fortepian I dośpiewu. Na 144 stro- 
nicach znajdują się nuty do 126 różnych pieśni, 
CZĘŚĆ II. zawiera słowa do różnych pieśni na 129 stronicach w po- 
ważnej liczbie 208. Cena egzemplarza z przesyłną 81.50. 


Zebrał Fr. Barański. 


ADRES: księgarnia Polska Bernarda Połonieckiego 
we Lwowie, ulica Akademicka, l. 2. A, 


Europa, Austry2, Ualicya. 
„0% JE mA ARWWW "Rim A i act ÓW 
Z 
©000000000000606006060060000060000000500000000 —0->-"QQooW 


$ S. Steingard, 


Fabrykant 
1 Importer 


507 
NILWATKEK AVR. 
CHICAGO, ILL, 


ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


I PAPIEROSÓW, 
Sprzedaje po zniżonych canach nmaatępujące towary. 


e 

a 

© y „00, to! 

+ “Cigar AE funt 28c. Honyjski tytoń do 

fajki funt 46e. Tabaka do 35c, 40e 
14bc. Papierosy z rrckERO tytoniu sto po 50c, 75e 1 
$1.00. Maszynki do papierosów sziuka IOc. Gllzy do pa- 

H feronów setka 7a, 10c i 15c. Bibułki za tuzin paczek Kc 

e 

i 

a 


835c 1 50c. Oy; iczki szkowe, jabłonkowe i o! 

rzechowe po, ss Z je. u od io ndo pa 
ra pudełko z 50 sztukam i 1. 7 

85 $9 KO í $500. Mała cygarka a m ertok Pr 


c, Ś0c i $1.35. Herbata rosyjska fun: 80e. $1.00 i $1.30 
Tytoniarki od 17c do 75c, tahakierki od lóc do $1.50, 
Cygarniczk| bursztynowe od $1.00 do $5.00. 


KANTYCZKA oyi Pistori 
34 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy m 

poprzednio, a kosztuje tak samo tylko * += 


Š: 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 


szopkę dla małych dziatek. i 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 
Pojedyńczo sprzedaje się po 76 cent. w księgarni 

0.002000000000000000000000000000000000000000 


OO sos 0000000000000000000000000000000 


W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


ZAŁOŻONA 1885. 


6 Berelek darmo 
Najlepszego Likieru. 


Przyśljcie nam awe imię | adrea z po- 
daniem najbliżazego expresu albo biura ke- 
iejowego, a poślemy wam wybór: 

SŁAWNYCH LIKIERÓW jak: 


1 kwartę nławn j Garyland XXò żytalówki mającej A lat. .. . . aprzedawane! po $1.34 
1 kwarię importowanej czystej francan. lej wódki, mającej 10 lat. aprzedawanoj po $ł.60 
1 kwarto czystej białej żytniówki, mającej 10 lat ........... aprze mej po 81 2' 
1 kwarto uajlepare) plołunówki (doakomały g'tanek) . aprre ej pó 81 00 
1 kwartę najlepnze, paz erni w lace ron orki wódki. aprza pe $1.60 
1 kwartę czystego wina Koyal kagle, S lat mającego. --:.  Aprzoaawamago pa 81.00 


Na naszej wielkiej sprzedaży $4 4 koloja al) Okólna warteść 84.00 


bo 
prez azprea 

Jeżeli poślecie $4.46 damą wam darmo viękny samo wyciągający korkociąg do z E 
obatalunku. „warantujemu za wódkę, że jest taką jak mówimy. (Gwarantujemy także, że 
taich napojów nie dosianiecie taniej n swego handlarza od $700. Zwracamy pieniądze, je- 
£ li towar nie zadowolni wan. 
D r a Jedne pudełka z 6 butelek za sprzedania 6 pudełek. Mażna kupować po je 

"rm dnem pude kn a przy obstalanku 6go peślemy jedna darme ranłaciwszy ko 
ezta przemyłki. Wszystkie to «ary yłamy w zwyczajnych paczkach. Obstalunk! na zachód 
ad Gór Skalistych muszą być poaylana w trzech paczk ch | przez nas opłacane. 

Adrea: 0.SKONNENSCHEIŃ & Ci., importerzy | kandiarze, Dept. A 167 W. Was 
tom at. Chicago, 111 


WINAOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


Wiele osób. wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: *Dlaczego to nie a A w gazetach iej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy złotą maść, 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegł strupy. zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenia, O- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

NZ padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pońwladcze- 
nie wyleczonej kobiety: "Chicago, w Lutym. — Szan. Panle Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, a wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko nic mł nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam pfmu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Afa. 
rya Jendrychowa.* Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Plie- 
niądze należy przesyłać przez Money oider lub w znaczkach pocatowych da 
F. Winholt, leknrz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 
gazecie wyczytullście to ogłoszenie. - 


